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Akademik wwsk - mordercą!
Krwawy dramat na tle zatargów mie- 
stkanl iwyc i. -  Niedola bezdomnych. 

Zamach na poci g.
M o  wygrał?

, Warszawa. (AW .) W  8-mym dniu ciągnie­
nia pedla główna wygrana 25.000 złotych na 
numer 3523.

W  9-tym dniu ciągnienia V-tej klasy 19-ej 
Loterji Paiistwowej padły główniejsze w y ­
grane na następująco numery :

20.000 zł. — 32.270.
3 5.1*00 zł — 148.358
10.000 zł — 152.714, 160.611.
5.000 zł. — 15.213, 147.474. 170.382.
5.000 zł. _  49.267. 50.730, 76 273, 92.093,

92.782, 98.798. 137.546, 139.730.
2.000 zł -  127.933.
1.000 zł. — 1377, 8703, 13.073, 42.423, 43.942, 

44.382. 49.451. 69.984. 74.367. 74.647 75.315,
78.603, 78.754, 90.658, 95.421. 98.673, 108.428,

113.925, 115.341, 123 965, 132.495, 138.853, 151.377, 
161.899 164.057, 171.167. 179.580, 180.346.

PRZED PODRÓŻĄ PANA PREZYDENTA 
NA W1LEŃSZCZYZNE

Wilno. (AW .) W  związku z mającem n a ­
stąpi.; przybyciem do Wilna Pana Prezydenta 
Rzplitej, powraca z W ołynia do W ilna aroyb. 
prawosławny Teodozjusz, klóry powita Pana 
Prezydenta imieniem synodu prawosławnego. 
* °zatem \, "imieniu kleru prawosławnego zo­
stanie P. Prezydentowi wręczony obraz św. 
Męczenników.

. Wilno. (A V ',) W  związku z m ającym  na - 
stąpić przyjazdem P, Prezydenta Rzplitej, 
włościanie powiatu wileńsko - trockiego u 
chwalili wysłać swe delegacje y-n -'nrOVtmi° 
przybywającego P. Prezydenta.

Pożar fabryki samolotów.

(xy) W  znanej fabryce samolotów Focke- 
W ulf na lotnisku w Bremen wybuchł po­
żar, który zniszczył z szaloną szybkością ca­
ły budynek. Pożai* powstał w stolarni fabry­
ki. Wezwana natychmiast straż pożarna zdo-

K O N F L lK T  M IĘ B7 Y  P A P IE Ż E M  \ M US- 
SOLlNiM.

Rzym. (AW.) Miedzy papieżem i Mus- 
solimm rozwinęła sie polemika na tle ostat­
niej mowy premjera Italji. Papież w prze­
mówieniu do Katolickich związków młodzie­
ży wezwał je  do wytrwaiua na stanowisku 
mimo upartej kontroli władz faszystów 
skjeh, W przemówieniu tem papież stwier­
dził, że wie dobrze, iż pod ścisłą kontrolą 
faszystów znajduje sio nietyiko niższe du- 
nhowiećstwo włoskie, ale i biskupi, a kto 
wie csv i nie kardynałowie. W  związku z

lala nratować od ognia jedynie hangary lot­
niska. Spaliło sie mnóstwo gotowych samo­
lotów, wśród nich niektóre duże,

Rycina nasza przedstawia widok spalo­
nej fabryki.

tem oświadczeniem włoskie pismu rządowe 
zarzucają papieżowi, że w swej krytyce po­
stępowania faszystów posuwa sie zbyt da­
leko.

DALSZA POPKA W A NASZEGO BILANSU  
HANDLOWEGO.

Warszawa. 17 września. (AW .) Według 
tymczasowych obliczeń Gł. Urzędu Statyst. 
bilans handlowy za sierpień rb. przyniósł dal 
szą wybitna poprawę, W miesiącu iym  saldo 
dodatnie bilansu handlowego wynosiło 54 mil. 
182 tysj. złotych. Przywóz zmniejszył sie w po 
równaniu do lipeu o 39 m ilj. 905 tys. złotych. 
W ywóz zwiększy! się o 4 m iij. 275 tys. zł. Na­
leży zazuaczyć, że w ciągu pierwszego półro­

cza 1929 i*, saldo bierne bilansu handlowego 
wynosiło 433 m ilj. 474 tys. zł., a pierwszym 
miesiącem, w którym po bardzo długim okre­
sie mieliśmy saldo dodatnie, był lipiec, który 
wykazał 10,000.000 nadwyżki.

ZAWALIŁ SIĘ BALKON Z DZIEĆMI 
W SYNAGODZE.

Newy Jork. tPat.). W  dzielnicy żydow ­
skiej w N. Jorku zdarzyła sie katastrofa, a 
mianowicie zawalił sie balkon w synagodze, 
wskutek czego 15 dzieci spadło z wysokości 5 
metrów', odnosząc obrażenia, przyczem niektó­
re poważne. Wskutek wypadku powstała p a ­
nika, gdyż w krytycznym czasie znajdowało- 
siej na balkonie około 200 dzieci.
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Oroza pirzysziej wojny. —  Rozstrzygającymi wynikami 
bąd^: lotnictwo i gazy trujące. —  Czy zdajemy sobie 

sprawą z grożącego nam niebezpieczeństwa?
Ostatnia wojna okazała nam grozą i 

skutki najstraszniejszej broni jaką są gazy. 
Ci, którzy przeżyli napad gazowy i pozosta^ 
li przy życiu, są albo schorzałymi kalekami 
albo ślepcami.

W ojna minęła a społeczeństwo mi pro 
świadomości, co je ezeka w przyszłej w oj- i 
nie, bagatelizuje sobie groźne niebezpie­
czeństwo i nie myśli nawet o tern, by się za­
poznać z ratownictwem i samoobroną w ra­
zie w ojny gazowej. W iem y dobrze, że wróg 
nie śpi. W idzim y zbrojenia nieprzyjacił, 
czytamy o ogromnym rozwoju lotnictwa i 
gazów na całym świecie a szczególnie w R o­
s ji i w Niemczech. W najwięcej pokojowo 
usposobionym kraju, jak Ameryka, coraz 
więcej czyta się o rozwoju lotnictwa i wy­
nalazkach różnych gazów. — A  czyż ostatni 
lot Zeppelina nie daje wiele do myślenia? 
Czy zastanawiamy się, ile ton pomb gazo­
wych ten kolos przewieść i rzucić może? — 
Słusznie też powiadają dzisiejsi strategicy, 
że przyszłą wojnę przedstawiają sobie, jako 
wojnę dwóch chemików, którzy z tajemni- 
czemi butlami pod pachą staną naprzeciw 
siebie. Przy dzisiejszym rozwoju lotnictwa, 
nośności i szybkości maszyn, po wypowie­
dzeniu w ojny w przeciągu kilku nie go­
dzin. ale kwadransów eskadry nieprzyja­
cielskie znajdą się na terytorjum  całego 
państwa i zatrują wszystkie punkty koncen­
tracyjne arm ji, magazyny, spichlerze, fa­
bryki, węzły kolejowe itd. A  któż przy tern 
ucierpi? — uje tylko armja, lecz robotnik w 
fabryce, urzędnik w biurze i cała niewinna

i z wojną nic nic mająca wspólnego ludność 
cywilna. Swym atakiem gazowym nieprzy­
jaciel będzie się starał tak przerazić społe­
czeństwo, by rekrut czy rezerwista jeszcze 
przed wyjazdem do swego pułku już był 
zdemoralizowany lub zatruty. N ieprzyja­
ciel zatruje robotnika w fabryce broni i a- 
nmnieji, zatruje kolejarzy i unieruchomi 
kolej i wszelkie środki lokomocji.

Z ebwilą wynalezienia gazów bojowych 
zniknęły tyły armji. nie będzie miejsca bez-1 
pieczncgo, bo tarą, gdzie pocisk nie doleci, > 
gaz wszędzie dotrze i wedrze się w każdą 
najmniejszą szczelinę, ifie  tylko żołnierz 
będzie narażony na utratę życia, czy też k a -1 
lectwo, lecz cała ludność cywilna. Gaz nie | 
wybiera, zabija starców i chorych, kobiety 
i dzieci. Gaz zatruje wodę i żywność. Znany 
nam jest przykład z niedawnego wybuchu 
fosgenu w Hamburgu, kiedyto pewien urzę­
dnik .przyjechawszy z Hamburga do Berli­
na, zjadł ciastko, przywiezione ze sobą, a 
które, podczas wybuchu leżąc na oknie, 
przeszło fosgenem — i został zatruty. A  czyż 
wiemy, jakie gazy i  jak groźne już dziś 
nasz wróg posiada?

chroni zęby, działa arttysepty- 
czme i posiada przyjemny I odświeża­

jący smak. 3706

Mimo tak strasznych przykładów, spo­
łeczeństwo zadowolone, że wojna minęła, nie 
myśli o przyszłości, nie myśli o swoich ro­
dzinach.

Dzieła, książki, dzienniki czyta się, by, 
znów je zapomnieć. Odczyty, odezwy itp. 
mało przekonują społeczeństwo. Oby nie byn 
ło zapóźno! Należy się spodziewać, że społoJ 
ezeństwo zrozumie wreszcie grozę i niebez­
pieczeństwo przyszłej w ojny i zacznie gar­
nąć się do instytucji tak ważnej a bezitere- 
sownej jak jest L. O. P. P. zapisując się do 
tejże, popierając ją  a temsamem zabezpie­
czając sobie niepewne jutro. — Chcesz po­
koju przygotuj się do wojny!

L. O. P. P. jest instytucją, która nie zna 
różnic wyznań, narodowości i przekonań, 
L. O. P. P. jest instytucją humanitarną;’

Kap. Antoni Kawka.

Lltŵ t -  Niemcy -  Waty tan.
Rozpaczliwa sytuacja wewnętrzna Litwy.

Nagła ucieczka premjera Waldemarasa I dów i różne, dla dyktator;!,/ kowieńskiego 
z Geuewy, która wywołała niemałe zdziwię- mało przychylne, komentarze, tłumaczy się 
nie wśród zebranych członków Ligi Naro-| coraz bardziej zawikłaną sytuacją wewnę-

.TERZY KOSSOWSKI.

Jan Motyka.
(Ciąg dalszy)

Podścielił mu dobrze koc pod plecy, wy­
sunął się sam przez dziurę nazewnątrz i 
zwolna wyciągał chorego za nogi. Minęła 
ciężka chwila i porucznik znalazł się za na­
miotem na trawie. Teraz wziął go ordynans 
znów na ręce i niósł ostrożnie w stronę wo­
zu. Doszedł do drutów, złożył chorego na zie­
mi i dla bezpieczeństwa przeciągnął pod 
drutami starym sposobem. Odsapnął chwilę, 
a potem podniósł swój drogi ciężar i ułożył 
na wozie. Teraz odetchnął z ulgą, owinął po­
rucznika dobrze kocem szpitalnym, przy­
krył płaszczem na dodatek i z radości 
chciał zapalić fajkę. Rozwaga jednak wzięła 
górę i począł cicho zaprzęgać konie. Nie za­
pomniał też zabrać z “kołka bagnetu. Nie lu­
bił nigdzie zostawiać swych rzeczy. Niepo­
koił go trochę stojący u wejścia w ogrodze­
niu wartownik, ale zdowal sobie sprawę, że 
cliyba każdy ze służby szpitalnej zauważył 
za dnia jego wóz, więc może i stojący na 
warcie prusak nie zdziwi się jego odjazdo­
wi, Zaczął więc_ pochrząkiwać, chodzić koło 
wozu, przemawiać do koni a wreszcie zapa­
lił fajkę, siadł na wóz i ruszył z miejsca.

— Wohin? — usłyszał, gdy przejeżdżał 
kolo wartownika.

— Ich faliren do regimentu — palnął 
dniało, nie zatrzymując koni i splunął gło- 

tno przez zęby. Czuł że zapalenie fa jk i i 
owe splunięcie, musi podziałać na prusaka 
uspakajająco, jako dowód niezawodnego 
spokoju ,i pewności siebie.

I rzeczywiście: prusak usiadł spokojnie
nu ławeczce i ani mu przez myśl nie przy­
szło. zatrzymywać głupiego austrjaka. A  
Motyka wyjechał wolniuteńko, na gościniec,

skręcił w lewo i gdy tylko oddalił się o pół 
kilometra od szpitalnych namiotów począł 
ciąć konie biczem, póki ich nie zmusił do 
jakiego - takiego biegu. Przyszło mu to o 
wiele lżej niż ubiegłej nocy, bo szkapy od­
poczęły godnie i żarły cały dzień bez opa­
miętania.

Motyka wiedział od fryzjera, że najbliż- 
szem miastem będzie Tomaszów i że tam na- 
pewno są stałe szpitale ale zdawał sobie 
sprawę, że musi przejechać prawie trzy­
dzieści wiorst. Poganiał więc konie jak 
mógł. ale nie ujechał jeszcze godziny, gdy 
usłyszał jęk porucznika. W strzymał konie 
i okrył twarz chorego. Porucznik jęczał tak 
jakby płakał. Motyka dotknął jego czoła i 
zląkł się: było gorące jak płomień.

— Panie poruczniku — zagadał półgło­
s e m — co wam to? — Ale porucznik nie od-! 
powiadał, tylko wraz z dechem dobywał mu 1 
się z piersi bolesny jęk. — Czy wam go­
rzej? — niepokoił się ordynans. — A dy za 
dnia było wam już lepiej! - -  Odpowiedzi nie 
było, tylko jęk coraz boleśniejszy. — Może 
wam dać tych proszków? — pytał dalej M o­
tyka — i nie zwlekając włożył mu tabletkę 
chininy w półotwarte usta, a potem dał po­
pić rumu. Chory połknął jeden i drugi łyk, 
ale po chwili zaczął znowu jęczeć. Motyka 
był zrozpaczony. Nie wiele myśląc w yciąg­
nął z plecaka ręcznik nie pierwszej czysto­
ści, wylał nań pół manierki rumu i taki 
kompres przyłożył swemu, porucznikowi na 
gorący jak piec brzuch. Zawinął go potem 
w koc i ruszył w dalszą drogę.

— Jnż belo mu lepi, — rozważał półgło­
sem, śmiertelnie zaniepokojony — _u tu zno- 
mn mosz! O świecie bożym nie wi, rozpalo- 
ny jak blacha, jęcy... O Ponjezusiku! może 
bez to. żem go tak po ziemi ciągał! A  tom 
narobił! A  może tej cholery dostał! Tfu! na 
pasa urok — odstukał palcem o drabinę. — 
Zeb.y ino do tego Tomasowa, żeby ino... — 
Oglądał się co chwila im porucznika, mimo, 
że w eiemuości nie mógł zobaczyć jego twa­
rzy. Nagie przyszła mu myśl: zatrzymał ko­
nie, zeskoczył z wozu odchylił nieco koc i

włożył delikatnie rękę pod ciało chorego. 
Aż się uśmiechnął do siebie, że się tak traf­
nie domyślił:

— Bidusia — mruknął pochylony — za­
raz waiu prześcielę. — W yciągnął z pod po­
rucznika szpitalne prześcieradło, zwinął je 
i wyrzucił do rowu, przesunął pod chorym 
słomę, podścielił mu koc, a nakrył płaszcza­
mi. Porucznik już nie jęczał, a Motyka kon- 
tent z siebie znów usiadł na przodku wozu, 
świsnął batem po koniach i począł sobie na­
bijać fajkę.

Dniało już, gdy obudził się z pół snu i 
w jechał w wieś Łabunie. Popasał konie 
przed karczmą, kazał sobie i choremu uwa; 
żyć herbaty, zjadł dobrą pruską konserwę i 
już około siódmej jechał dalej. O poruczni­
ka, był spokojniejszy, bo choć bardzo był 
rozpalony, to jednak nie jęczał i oczu nie 
otwierał, nawet kiedy mu Motyka po odro­
binie herbaty wiewał w usta. B ył w stanie 
zupełnie podobnym jak w pierwszych dniach 
podróży. Motyka poganiał konie gorliwie, 
nie żałując bata, ale też do południa popa­
sał aż dwa razy. Pamiętał ojcowskie przy­
słowie, że trochę owsa, trochę bata, robi z ko­
nia cuda. Trzeci raz dał koniom odpocząć 
przed godziną trzecią i dowiedział się, że do 
Tomaszowa ma wszystkiego sześć wiorst. 
W iedział jednak, że te sześć wiorst będzie 
jechał dłużej niż poprzednie, bo konie już 
ledwie; się wlokły-. Wreszcie był w Tomaszo­
wie. Zatrzymał się koło spalonego budynku, 
.stacyjnego i rozglądał się za kimś. kto 
mógłby mu wskazać szpital. Robiło się już 
ciemnawo i trzeba było się spieszyć. Jakiś 
chłop jeden i drugi nic nic wiedział, jakaś 
baba namyślało, się długa chwile nad odpo­
wiedzią.. aż wreszcie zabełkotała przeraźli­
wi^: była niemową. Aż nawiną! się jakiś ko­
lejarz, który z latarnia w ręku nadszedł, by. 
dwie ocalałe lampy- kolejowe zaświecić.

(C. d. n.)
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t£źną na Litwie, grożącą obecnemu regi- 
Łie‘owi poważnem niebezpieczeństwem. P o­
m ijając niewyjaśniony jeszcze cel wyprawy 
■Pieczkajtisa, którego aresztowanie w Pru­
sach wywułalo na Litwie wielkie wrażenie, 
co świadczy o podnieceniu umysłów wśród 
społeczeństwa litewskiego, tragizm sytuacji 
"'ewuątrznej w tern państwie dobitnie cha­
rakteryzują niektóre głosy prasy zagranicz­
nej, zwłaszcza niemieckiej i państw bałty­
ckich.

W ychodząca w Olsztynie „Unsere Hei- 
mat“ , którą można raczej uważać za pismo 
Przychylnie usposobione dla Litwy (jako-że 
ma charakter wybitnie polakożerczy), w je ­
dnym z ostatnich numerów maluje rozpacz­
liwą sytuacje wewnętrzną Litwy i skarży 
sie na stosunki rządu kowieńskiego do 
mniejszości niemieckiej. Zdaniem pisma, 
Waldemar as szuka na terenie międzynaro­
dowym stale poparcia Niemiec i liczy na 
nie, jako na rzecz całkiem zrozumiałą, nie­
mniej nie stara sie o poprawę stosunków li­
tewsko - niemieckich a Niemcy na Litwie 
craz w Kłajpedzie traktowani są prowoka­
cyjnie. Co do stosunków wewnętrznych, to 
.Według „tlnsere Heimat" życie polityczne 
na Litwie jakby zamarło. Ale aczkolwiek 
terror rządowy stosowany jest nawet wzglą­
dem uniwersytetu, któremu resztki autono- 
m ji zostały odebrane, bynajm niej nie udało 
sie Waldemarasowi zgnieść opozycji, która

stale wzmaga sią. Niemniej tragicznie 
przedstawia sie sytuacja gospodarcza. — 
Świadczy o tern najlepiej kolosalny wzrost 
em igracji. W  pierwszym kwartale br. wye­
migrowało z L itw y dwa^ razy tyle osób co w 
tym samym czasie roku zeszłego. I  nic w 
tern dziwnego, jeżeli stopa procentowa w y­
nosi w banku rządowym 18 proc. a w pry­
watnych od 20 do 40 proc. Niezłe skutki rzą­
dów kliki Waldemarasa...

Chaos litewski wzmógł sie ostatnimi 
czasy naskutek konfliktu z Watykanem. Jak 
donosi organ konserwatystów fińskich „Uu- 
si Suomi“ z dnia 6 bm., w depeszy z Kowna, 
nuncjusz Bartholdoni, który niedawno o- 
puścił Litwą, nie wróci na swe stanowisko, 
przyczem przedstawiciel Litwy przy W aty­
kanie Dr. SauTis został również odwołany. 
Przyczyną tego naprężenia stosunków jest 
różnicą w interpretowaniu postanowień kon­
kordatu w związku z dążeniem duchowień­
stwa do stworzenia nowego seminarjum du­
chownego, jak również dokonaną przez rząd 
reorganizacją wydziału teologicznego Uni­
wersytetu w Kownie. Jak cytowane pismo 
donosi, rząd litewski skierował w dniu 5 bm. 
obszerne wyjaśnienia do Watykanu, co jed­
nak nie uspokoiło wzburzenia wśród ducho­
wieństwa katolickiego na Litwie. (P. A. P.).

U  J m y .
Wieczne kigpoty. —

I  znowu jesień nadchodzi. Kilka ty­
godni cudnej wiosny, dwa miesiące „praw­
dziwego" lata, i oto znowu cała natura szy­
kuje sie do snu zimowego.

Ciepłe jeszcze dzionki, ale już chłodne 
noce, noce które przywodzą na myśl wszyst­
kie kłopoty z jesienią związane.

Najbardziej piokąceml potrzebami, któ­
re muszą być zaspokojone, są 

artykuły odzieżowe, których eeny wzro­
sły w ostatnich latach.

Potem zdąża wegiel i drzewo, które w ostat­
nich dniach zaczęły gwałtownie zwyżkować 
w cenie.

W  związku z tern należałoby przypom­
nieć magistratowi lwowskiemu ubiegłą zi­
mą, kiedy szalone mrozy zwiększyły w nie­
słychany sposób popyt na wegiel i wypróż­
n iły nagle wszystkie składy, stawiając całe 
rzesze ludzi przed widmem zamarznięcia. 

Należy sią spodziewać, że magistrat. lwow­
ski postara sią w tym roku w porą o od­
powiednie zaopatrzenie składów miej­
skich w tani i dostąpny dla wszystkich 
wągiel i w odpowiednia ilość drzewa o- 

pałowego

Kawa fala drożyzny.
Należy również pomyśleć o wielkich rze­

szach bezrobotnych, Etóre przez ukończenie 
sezonu budowlanego, znacznie sią powięk­
szą i znaleźć dla nich zającie.

Artykuły żywnościowe również nie po­
zostaną nieczułe na wpływy atmosferyczne, 
już dziś daje sią we znaki wzrost cen, a co 
bądzie, gdy zima stanie u progu!

Obok tych kłopotów ludność myśli ze 
zgrozą

o nowej fali drożyzny, spowodowanej 
podwyżką taryfy towarowej.

Już przemysłowcy naftowi uchwali podnieść 
ceną nafty jo 20 procent, jako ekwiwalent za 
podwyższoną taryfą.

Zanosi sią również na nowa podwyżką 
cen węgla.

Tysiące kłopotów niesie ze sobą sezon 
jesienuy; tysiące trosk o połatana odzież, o 
zapasy wągla, o dach nad głową...

Im wcześniej o tem pomyślimy — tern 
skuteczniej _ zdołamy sią przeciwstawić 
wszystkim jesiennym i zimowym przeciw­
nościom...

SIGMA.

Świat i ludzi?* za lat pięćdziesiąt
XVIII.

Wygaśnięcie ogniska domnwego.
Postępująca z niezmierną szybkością cy 

Wilizacja gasi odwieczne ognisko domowe i 
to zarówno w symbolieznem, przenośnem, 
jak w dosłownem znaczeniu. Tu oczywiście 
obchodzi nas to drugie.

Kominki romantyczne i stare, przy któ­
rych dokoła wesoło trzaskającego ognia 
gromadziły sią całe rodziny na ciche i nie­
frasobliwe wieczorne rozmowy, należą już 
do przeszłości. Jeszcze tylko w nielicznych 
starych arystokratycznych domach zacho­
wały sią te urządzę u ia jako szczególny luk­
sus i objaw niedzisiejszej wielkopnńskości. 
A le nawet poczciwe piece kaflowe, nie mó­
wiąc o pospolitych ceglanych ustępują co­
raz bardziej miejsca, radjatoro-m centralne­
go ogrzewania różnych systemów. To jest 
już dzisiaj. Za lat pięćdziesiąt iuec kaflowy 
nawet najdoskonalszej konstrukcji bądzie 
należał w większości krajów cywilizowa­
nych do takiej samej rzadkości, jaką dzi­
siaj przedstawia kominek

Ogrzewanie mieszkań systemem pieco­
wym, już dzisiaj stosunkowo bardzo drogie, 
nieba wem stanie sią prawdziwym luksu­
sem i to nie tylko ze wzglądu na nieekono­
miczne zużycie wągla nawet w najlepszych 
piecach, lecz także ze wzglądu na ilość pra­
cy, potrzebnej do obsługi pieców, a stale 
drożejącej.

Jednakowoż i dzisiejsze centralne ogrze­
wanie jest tylko prymitywom ubogim i wy­
soce niedoskonałym w porównaniu z tymi 
systemami masowego opalania, jakie współ­
czesna technika obmyśla, wyprobówuje i 
stopniowo wprowadza w życie.

Nawet bowiem opalanie tylko pieców 
centralnych w poszczególnych domach za 
pomocą wągla czy koksu okaże sią niebawem 
zbyt drogiem i niedogoclnem i ustąpi m iej­
sca opalaniu elektrycznemu. Elektryczność 
jako najtańsza forma energji, w którą da 
sią przemienić wegiel kamienny każdej sor­
ty. musi wyzwolić sią z Tych pąt fiskalizmu,

ZAMÓWIENIA NA

TiiTSCI i B IBU ŁK I
FABRYKI

„OLLESCHAIT
uskuteczniać można w Biurze zamó­
wień i sprzedaży „OLLESCUAU" — 
Lwów, Kazimierzowska 1. 33, tel. 54-96.

szczególniej komunalnego, który_ zrobił z 
niej monopol m iejski a zarazem źródło sto­
sunkowo ogromnych dochodów podatko^ 
wych, lecz równocześnie powstrzymał je j 
rozwój i upowszechnienie. Już dzisiaj w no­
woczesnych i racjonalnie założonych elek- 
ttrowniach koszt kilowat godziny energji 
wynosi 2 do 5 groszy, podczas gdy konsu­
menci płacą za niego 50 do 80 groszy. To 
traktowanie elektryczności na równi z tyto­
niem i wódką jako źródeł ogromnych docho­
dów podatkowych musi ustać, rozsadzi je 
bowiem technika nowoczesna, która czyni 
elektryczność produkfom pierwszej potrze­
by na równi z chlebem, miąsem i innymi ar­
tykułami żywności.

Za ląt kilkadziesiąt lampa naftowa na­
wet w nie nazbyt przodujących cywilizacji 
krajach bądzie tem, ozem dzisiaj jest kaga­
nek oliwny lub łuczywo smolne, wiąc _ tyl- 
ko — wspomnieniem. Elektryczność rozjaśni 
wszystkie ciemności. Istnienie zaś instala­
cji elektrycznych do oświetlania uczyni roz­
szerzenie ich także do ogrzewania tylko 
kwestją najbliższego, niewielkiego i gospo­
darczo koniecznego kroku.

Tak samo triumfalnie jak do pokoji i 
salonów wtargnie elektryczność także do 
kuchni. Dzisiaj kuchnia gazowa uważana 
jest za szczyt postąpu technicznego. A le nie­
bawem bądzie ona musiała ustąpić miejsca 
kuchni elektrycznej jako jeszcze lepszej I 
bardziej ekonomicznej.

Obok szeregu innych dogodności, jakie 
posiada kuchnia elektryczna w porównaniu 
z wszelkicmi hmemi, wystarczy tu wymie­
nić jedną, mianowicie samoczynną regula­
cją temperatury. Kuchnie elektryczne mają 
urządzenia, które pozwalają nastawić je  z 
góry na pożądaną temperaturą, po której 
osiągnięcia prąd wyłączą się automatycznie, 
aby włączyć sią na nowo, jeżeli temperatu­
ra spadnie poniżej stopnia, na który ku­
chenka została nastawiona. M ając wiąc do 
ugotowania lub upieczenia miąso. gospody­
ni potrzebuje tylko wstawić garnek czy ron­
del do kuchenki i nastawić • odpowiednią 
temperaturą, poczem może spokojnie sobie 
odejść do zająć ważniejszych i popłatniej- 
szych niż sterczenie przy kuchni. W  odpo­
wiednim czasie miąso bądzie ugotowane lub 
upieczone ściśle według życzenia.

Ten system ogrzewania kuchni w połą­
czeniu z postępującą motoryzacją wszyst­
kich prawie je j urządzeń — różne elektrycz­
ne młynki, elektryczna maszyna do prania 
a także do mycia naczynia,, opłacające sią 
zresztą tylko przy wielkich gospodarstwach, 
oznacza w połączeniu z należytą organiza­
cją  handlu produktami i ich dostawy całko­
wite niemal zniesienie kuchni w dotychcza- 
sowem rozumieniu tego wyrazu jako m iej­
sca wiecznego krzątania sią, mnóstwa żmud­
nych a przeważnie niepotrzebnych czynno­
ści i wynikających z nich kłopotów i niesna­
sek domowych. Tą dzisiejszą kuchnią wiecz­
nie zadymioną, pełną różnych nię zawszo 
przyjem nych woni i wymagająca stałej o- 
pieki służby czy gospodyni, zastąpi zmoto­
ryzowana kuchnia elektryczna nie jako zby­
tek, ale jako konieczność gospodarcza, po­
nieważ przy zawodowem zająciu pani domu 
i drogiej służbie bądzie to jedyny sposób 
prowadzenia własnego t. zw. ..domu".

Obliczają, że w Ameryce już dzisiaj oko­
ło 70 procent ludności odżywia sią konser­
wami mięsnymi; jarzynowym i i wszelkiemi 
innemi, których fabryki ogromne wyrąbią-
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Zjazd naczelników straży pożarnyd
Rzeczypospolitej Polskiej.

Aspimi
w tabletkach

Ê dać w oryginał, opakow. „tóoyet." 
Do nabycia we wszystkich aptekach.

UL.) Onegdaj we Lwowie odbył się zjazd 
naczelników zawodowych straży pożarnych 
z.ca łej Polski. Obrady toczyły się w gmachu 
M iejskiej straży pożarnej, podczas których 
omówiono piekąca sprawy zawodowego p o ­
żarnictwa. Na zjazd ten przybyło 34 naczel­
ników z dalekich miast, jak Wilno, Poznań, 
Katowice, Kraków, Równe, Śniatyn itd., 
oraz b. naczelnik Straży krakowskiej No­
wotny. Naczelnicy straży m. Warszawy, 
Lucku, oraz b. naczelnik inż. Tuliszkowski 
usprawiedliwili swą nieobocność. Urząd W o­
jewódzki reprezentował starosta p. Aulich, 
zarząd magistratu m. Lwowa członek Rady 
przybocznej K. Baczyński i radca magistra­
tu, p. Pak nsz.

Imieniem Komitetu organizacyjnego po­
witał reprezentantów władz oraz przyby­
łych na zjazd kolegów naczelnik Straży 
lwowskiej i przedstawił wniosek na wybór

ją  kilkadziesiąt, typów. Jest to forma zbio­
rowego karmienia w warunkach indyw i­
dualno gospodarczych. Nie potrzeba do tego 
socjalizmu ani Jem m n ie j. komunizmu, lecz 
prze najdalej posuniętym indywidualizmie 
gospodarczym i :psychologicznym można — 
jak widzimy* — oprzeć wyżywienie ludności 
na zasadach wspólnoty, wiec. też odpowied­
niej taniości i racjonalizacji.

Ustawianie baterji słoików z konfitura­
mi, kompotami i innymi smakołykami, któ­
re niedawno jeszcze stanowiło główną tro­
ską naszych gospodyń w czasie każdego lata 
i sezonu owocowego i jarzynowego, coraz 
bardziej wychodzi z mody z tego prostego 
powodu, że fabryki konserw owocowych i 
jąrzyno.wych robią to samo taniej i lepiej, 
a przedewszystkiem wygodniej. Przy cia­
snocie mieszkań coraz trudniej o odpowie­
dnie spiżarnie i schowki. Przy braku zaś 
płynnej gotówki także więzienie stosunko­
wo je j ilości w baterjach słojów i flaszek, 
staje się coraz trirdniejszem. Czyż nte pro­
ściej za. każdym razem stosownie do gustu 
i . potrzeby kazać sobie ze sklepu przynieść 
odpowiednią konserwę czy konfiturę. Zape- 
wjie smakosze wynajdą sto powodów, dla 
których będą przenosili domowe tego rodza­
ju  preparaty ponad fabryczne, ale smako­
sze światem ni j  rządzą. Przyszła kuchnia 
pójdzie po lin ji nie tylko elektryczności, 
lecz także konserwy, któro może być cał­
kiem pierwszorzędną i pod względem dobro­
ci przedstawiać ideał dla wielu kuchni pry­
watnych całkowicie niedościgły. W ystarczy 
wskazać na niektóre marki polędwicy an­
gielskiej, sprzedawanej masowo w puszkach 
na siynmnipulardy styryjskie luli chociażby 
na znany szeroko prawdziwy pasztet stras- 
burski lub szynkę westfalską.

prezydjum zjazdu. Przez aklamację wybra­
ni zostali: prezesem p. Sakiewicz z Przemy^ 
śla, wiceprezesami p. Kiedacz z Poznania i 
p. Obidowicz z Krakowa.

P o przemówieniach reprezentantów władz 
p. Ciećkiewiez zdał sprawę z prac przygoto­
wawczych Komitetu organizacyjnego, po- 
czem projekt statutu odczytał p. Szpaczyń- 
ski. Po przeprowadzonej dyskusji przyjęto 
projekt z drobnemi .zmianami i uchwalono 
jednogłośnie wysłać depesze hołdownicze do 
Najwyższych Dostojników Państwa. Następ­
nie. odbył się wspólny obiad w hotelu K ra­
kowskim, urządzony staraniem gm iny mia­
sta Lwowa.

W  drugim dniu zjazdu urządzono na pla­
cu Targów Wschodnich pokaz różnych ty ­
pów sikawek motorowych. Resztę czasu po­
święcono na zwiedzanie Targów W schod­
nich, Panoram y Raeławieckiej i miasta.

Już dzisiaj wiec możną ułożyć najwy- 
szukańsze menu nie czyniąc nic więcej jak 
tylko ogrzewając odpowiednio puszki z kon­
serwami. Nie ulega zaś wątpliwości, że z 
postępującem upowszechnieniem tych arty­
kułów będą one coraz doskonalsze i tańsze, o 
co postara się już przemożna pani konkii- 
reneja.

Tak więc powoli gaśnie odwieczne ogni­
sko domowe z całą jego niewątpliwie uroczą 
nieraz romantyką ale także z całą jego p iy- 
mitywnością, niedogodnością i drożyzną. 
Elektryczność obejm uje coraz bardziej fun­
kcje nie tylko drzewa i węgla w naszych 
domach ale także różnych kucharek i poko­
jówek. Reszty zaś dokona przemysł w wy­
zwoleniu człowieka, przedewszystkiem zasj 
nowoczesnej kobiety od ciężkich a do nie­
dawna za najświętsze uważanych obowią­
zków rondlowo-patelnianych.

A czas już na 1o najwyższy, bo trudno 
przecie wymagać od równouprawnionej z 
królami stworzenia kobiety, która na uni­
wersytecie zatapiała się w otchłaniach filo ­
zofii, słuchała wykładów gramatyki porów­
nawczej i sanskrytu lub mozoliła się nad 
rachunkiem nieskończonościowym, aby po­
tem wyszedłszy zamąż i stawszy się panią, 
domu, umiała wykrżbfae w sobie entuzjazm 
do przyprawiania sosu... ^cebulowego ściśle 
według gustu męża. Te. czasy minęły, kiedy 
młoda żona witając swego męża, owiewała 
go zarazem woniami różnych kapust i so­
sów i na to nie zgodzi się już żadna choćby 
najskromniejsza, tak jak żadna na miejsce 
kom binacji ze stucznego jedwabiu nie włoży 
dzisiaj ciepłych i 1'zacnych... barehnnek w 
piękne różowe kraty.

Opinja Ameryk o „nowej Polsce41
Pod tytułem „New Poland" znajdujem y 

w jednym z ostatnich numerów niedzielnego 
wydania nowojorskich „Times‘ów“ artykuł, 
treści następującej:

„Dziesięć lat odbudowy od chwili aaw*ar-.‘. ' 
cia Traktatu Wersalskiego zdziałaby 'efoda. 
Rzetelny początek (a; fair start) rozpoczął się 
dopiero od roku 1923, od dnia wytknięcia gra­
nic, Pom imo gorzkich wspomnień, wszystkie 
objaw y ducha narodowego skierowano kn .za-.' 
daniu stworzenia nowej Polski. Od stycznia 
1919 r. ludność wzrosła o 15 procent. T lfaz! 
przewyższa już 30 miljonów. W  65 procent 
rolnicza Polska cierpi do pewnego stopnia 
na bezrobocie, ale nie w przemyśle fabrycz­
nym. Przemysłowa Polska pracuje o 65 proc., 
godzin 'więcej, niż w roku 1926. Nowa Polska 
zorganizowaną jest dla dobra ogółu, a współ­
praca jest hasłem dnia Zbudowano wiele 
gościńców i dróg, założono piekne parki, 
wzniesiono szkoły i budynki publiczne o po­
ciągającej architekturze".

„Polska zlekceważyła propagandę trzeciej 
Międzynarodówki. Jej postęp w ostatnich la­
tach dziesięciu jest wprost imponujący. N aj­
lepiej uwydatnia go rozwój portu Gdyni, 
przed laty siedmiu zwykłej wioski rybackiej. 
Dziś Gdynia jest najhardziej współczesnym 
z portów bałtyckich. Posiada sklepy, maga­
zyny, spichrze, elektrownie, dźwignie i stocz­
nie, W  handlu może z czasem prześcignąć 
starożytny uort gdański. Już teraz jest na 
dzieją, że Gdynia obejmie rocznie 15.000.000 
tonn ładunku. Ale Gdańsk również prosperu­
je. W  roku 1913 ruch towarowy wynosił 
1,870 000 tćnn. a w roku 1928 już 8,520.000 tonu".

•iJBj ocenić, co Polacy przy pomocy kre­
dytu zdziałali, dla siebie, trzeba sobie unrzy- 
tmunpc. że podczas 'wojny zniszczono .1,78- 000 
budowli mostów, kościpłów, szkół, budyn­
ków publicznych etc. Od zawarcia pokotu 
zbudowano przeszło 2oQO mil ang. lin ji.k o le ­
jowych. W  ogólnej ąumie. lin ji kolejowych 
Polska stoi obecnie w Europie ńa ninlńm 
miejscu. Potrojono tabor kolejowy. Produk­
cja  rolna wykazuje w stosunku do czasów 
przedwojennych znaczny wzrost, W 1928 roku 
produkcja węgla dosięgła 40.611.o00 toun. pra­
wie dwa razy tyle. co wi roku 1919. kiedy ta 
wynosiła 25.326.000. Powstały linię okrętowe".

„Przed wojną powszechne wykształcenie 
było zupełnie zaniedbane. Dziś w szkołach’ 
elementarnych jest 3500 000 dzieci, w szko-, 
łach średnich 250.000. podczas gdy na uniwer­
sytetach studiuje 40.000 osób“ .

„Fenomenalny postęp Polski jest dosko­
nale odzwierciedlony na W ystawie Poznań­
skiej. ukończonej pó dwulemiem przyg lto- 
wnniii".

Mil tokowy zapis tóSa papieża
Wielką sensację we włoskich kołach 

arystokratycznych wywarło niedawno wstą­
pienie księcia Paterno i jego córki do zakonu. 
Jak się obecnie okazało, książę i księżniczka 
Paterno zapisali cały swój majątek, szacowany 
na 25 miljonów lirów, na rzecz Papieża. Klej­
noty księżniczki, oszacowane na dziesięć mil­
jonów lirów, przeznaczone zostały do ozdo­
bienia cudami słynącej statui Świętej Rozalji 
w Palermo.
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W IETRZNE.
OLBRZYMY PO-

Kiedy siedząc w wagonie „pośpiesznego" 
Pociągu, jadącego z szybkością aż... 50 klin.

godziną — przeglądamy dzienniki i znaj­
dujemy w nich opisy nowych rekordów w 
dziedzinie automobilizmu i lotnictwa — re­
kordów wręcz zawrotnych, bo przekraczają­
cych 500 kim. na godzinę — iniinowoli przy­
chodzi nam na myśl, jak też za lat kilkana­
ście czy kilkadziesiąt wyglądać będzie pro­
blem komunikacji międzymiastowej i mię­
dzypaństwowej, jak podróżować będą nasi 
synowie i wnukowie; czy jeszcze u przydzia­
łach P. K. P. wlokących się tak, jak i dziś 
się wloką...

I, jeżeli w wyobraźni naszej zjawiają się 
Wówczas jakieś olbrzym y powietrzne, jakieś 
Pullmany wodne, jakieś fantastyczne dwu­
piętrowe autobusy, przemierzające świetnie 
Utrzymane szosy z błyskawiczną szybkością 

nie będzie to, bynajm niej, fantazją... 
o u i na podstawie opracowywanych dziś 

Planów rozbudowy urządzeń kom unikacyj­
nych można stwierdzić, że kolej żelazna w je j 
dotychczasowym stanie — przejdzie Wkrótce 
do zabytków, nie mówiąc już o t. zw. kolej­
kach podjazdowych, które i dziś już na_ Za­
chodzie budziłyby ogólną wesołość. Na bliż­
szych przestrzeniach — po torach kolejowych 
w Polsce toczyć się będą pociągi elektryczne, 
które połączą wszystkie większe miasta i o- 
środki Polski. Konkurować będą z niemi 
Wspaniałe autobusy z. miejscami sypialnemi, 
restauracją komfortową, s.zybkie, wygodne. 
W e wszystkich miastach staną wspaniałe 
dworce autobusowe, czynne przez cała dobę, 
Sdyż komunikacja odbywać się będzie w 
dzień i w nocy.

Iiinje autobusowe, prócz głównych, dziś 
istniejących szlaków powiążą również Kresy 
Wschodnie z, centrum kraju, co, oczywiście, 
będzie uzależnione od szybkiej budowy dróg 
i szos.

Na dalszych przestrzeniach utrzymają 
się jeszcze przez dłuższy czas pociągi, poru­
szana parą, ale nie będą to już dzisiejsze ta­
siemce, poruszane słabą lokomotywą; pociąg

przyszłości będzie się składać z kilku długich, j 
w specjalny sposób zbudowanych wagonów, ! 
7, potężną lokomolywą; taki pociąg rozwijać j 

! będzie szybkość do 150 kim. na godzinę! Oczy- j 
i wiście — wywoła to konieczność wzmocnię- j 
• nia nasypów, torów i zmiany urządzeń kon- \ 
| trolujących i sygnalizujących, gdyż przy ta- i 
; kiej szybkości — katastrofy oznaczałyby | 
■ zmiażdżenie pociągu wraz z pasażerami.
! Najpoważniejszym rywalem dalekobież­
nych pociągów będzie, oczywiście, samolot!

| W  tej dziedzinie możliwości są wręcz niewy­
czerpane i świadczą o tern zresztą ostatnie 

I sukcesy Zeppelina w locie dokoła świata, inó- 
: wi o tem fantastyczna szybkość, jaką udało 
się iuż osiągnąć na samolotach.

Polska, ze względu na swojo dogodne po­
łożenie i tereny stanie się jakby węzłowym 
punktem komunikacji lotniczej i;e Wschodu 
na Zachód i — naodwrót! L inje zagranicz­
nych towarzystw lotniczych będą przecinały 
nasz kraj, wiążąc się tutaj z polskim „Lo­
tem". Potężne metalowe ptaki, w których sto 
osób wygodnie się pomieści — w dzień i w 
nocy będą zdążały podniebnym szlakiem: 
Warszawa — Moskwa, W arszawa — K on­
stantynopol, Warszawa - Tokio. Warszawa 
— New Jork — oto etapy naszej skrzydlatej 
przyszłości, oto drogi, postępu, po których m i­
lowemu krokami zdążać będzie polski kon­
struktor i polski pilot...

Dokuczliwy terkot silników nie będzie 
zakłócał spokojn pasażerom, gdyż zamiast 
spalinowych motorów — nowoczesne flotyle 
nanowietrzne zaopatrzone będą w potężne 
turbiny, poruszane prądem elektrycznym...

I, jeeż.K za lat, kilkanaście, patrząc letnią 
nocą w niebo — dostrzegać będziemy mknące 
hen. wysoko, oświetlone rzęsiście olbrzymie 
kadiuby, kiedy po szosach zamiast dzisiej­
szych „trumienek" pędzić będą benzynowe 
smoki, pożerające przestrzeń —- wówczas mo­
że rzewnie wspomnimy o poczciwym „kurje­
rze" z roku 1929, którym z W arszawy do 
Lwowa jedsiemy aż 13 godzin.

„Czarna brama” małżeństwa.
Narzeczony uciekł przed samym ślubem.

(xy) W  m iejscowości Kassel rozegrała się dżiny przyniósł posłaniec list od pana młode-
komiczna scena w tamtejszym urzędzie cywil 
nyrn. Pewien młody człowiek miał się oże­
nić z córką pewnego krawca.

Naraz gdy młodą parę wywołano, okazało 
się, że pan młody znikł.

■ Szukano go napróżno. Panna młoda zem­
dlała, potem zaczęła krzyezieć i podarła ze zło­
ści wszystkie dokumenty. Po upływie pół go-

go. Oświadczył o.n, że zrywa z swoją narzeczo­
ną i nie chce się żenić, ponieważ w ostatniej 
chwili obleciał go strach. N igdy jeszeze nie 
odczuł takiej potrzeby wolności.

Wydawało mu się, że znajduje się przed 
czarną bramą więzienia i zrozumiał wtedy 
co czuł Dostojewski w chwili grożącego 

mu stracenia,

Tragiczny epilog obławy policyjne!.
POSTERUNKOWY ZASTRZELIŁ SWEGO

Na jednej z ostatnich rozpraw w sądzie 
okręgowym w W łocławsku skazany został 
na 3 lata więzienia za szereg włamań i kra­
dzieży niebezpieczny i odawna poszukiwany 
złodziej Lucjan W awro. Karę odsiedzieć miał 
W awro w Sieradzu. W  czasie jednak trans­
portowania go zdołał zmylić czujność eskor­
ty i zbiec.

Przy poszukiwaniach policja  stwierdziła, 
że W awro ukrył się w pobliżu Włocławka, a 
następnie, że ukrywa się na przedmieściu 
Grzywna w mieszkaniu swej kochanki. K ie­
rownik korni sarjalu poi, w W łocławku za- 

^ ządzii obserwację, a następnie otoczył kry- 
jów|c,j policjantami.

Przed domem stali posterunkowi Groblew­
ski i Tulinowski. Około godziny 12 w nocy 
Przybyło ję.śzczo dwu policjantów : przodow­
nik Matuszczak i posterunkowy Knimerłiuu-

KOLEGĘ, BIORĄC1 GO ZA BANDYTĘ.
se, aby na dany znak wpaść do kryjów ki i 
ująć włamywacza.

Gdy zbliżali się do miejsca, gdzie poprze­
dnio byli ukryci posterunkowy Groblewski i 
Tulinowski, przodownik Matuszczak, widząc 
jakiaś dwie osoby idące ku niemu, krzyknął:

— K to idzief Stać! Ręce do góry!
Posterunkowy Groblewski, nie poznawszy 

również przodownika, odpowiedział strzałem 
z rewolweru, Kuauerkause, sądząc, że ma do 
czynienia z bandytami, strzelił z rewolweru 
i trafił posterunkowego Groblewskiego w o- 
kolicę serca.

Osaczony włamywacz skorzystał z zamie­
szania, jakie wywołały strzały, i zbiegi.

Rannego posterunkowego przewieziono 
natychmiast do szpitala, J z i o  po paru minu­
tach 'zmarł, osierocając żp .ę i dwóje dzieci. 
Specjalna komisja prowadzi dochodzenia

Aleksander Żurowski i Tadeusz Rybka,
absolwenci gim nazjalni z Bydgoszczy, przed
wejściem do gmachu „W icku Nowego" we
Lwowie. (Fotogr. red. Daniluk)« • •

(d.) Jeszcze dnia 19 sierpnia bi\ dwaj ab­
solwenci gim nazjalni; Aleksander Żurowski 
i Tadeusz Rybka z Bydgoszczy, członkowie 
Hufca szkolnego Przysposobienia wojskowe­
go, wyrnszyli z Bydgoszczy pieszo dokoła 
Polski. Celem ich krajoznawstwo i pobicie 
rekordu w marszu pieszym. M ają oni prze­
być drogę, wynoszącą okolu 411(10 kim. Idąc z 
Bydgoszczy przez Puznań, Kalisz, Częstocho­
wę, Zawiercie, Olkusz, Kraków, Tarnów, 
Rzeszów i Jarosław do Lwowa, przebyli do 
tej pory 1400 kim. Odwiedzili oni naszą re­
dakcje. a wczoraj o godzinie 6 rano wyruszy­
li w dalszą drogę na Złoczów, Tarnopol i 
Równe. Dodać należy, że młodymi piechura­
mi zajm uje sic Komitet przysposobienia 
wojskowego i daje im w drodze -zupełne u- 
trzymanie tak, że Żurowski i Rybka nie po­
trzebują żadnej pomocy obcych, ani też nie 
są zdani na łaskę jakichś datków.

U ludza z nieregularnem działaniem ser­
ca, szklanka naturalnej wody gorzkiej Fran- 
ciszka-Józefa stosowana codziennie zraua 
naczezo powoduje lekkie wypróżnienie. Le­
karze specjaliści chorób sercowych twierdza, 
że nawet przy ciężkich wadach serca woda 
Franciszka-.Tózefa działa pewnie i bez "żad­
nych koniplikaeyj. 3468

Samobóśst^/o krawca
z powodu niemożności wyrównania 

rachunku.
(xy) Jeden z najbardziej znanych i wzię­

tych krawców damskich w Budapeszcie, wi­
ceprezydent Cechu krawców damskich, 64- 
letni Jan Mero popełnił onegdaj sam obój­
stwo.

Powodem samobójstwa było to, że nie 
mógł wyrównać rachunku w kwocie 

2.903 pengo.
Mero wysiał swoją żonę na wypoczynek 

na wieś i wziął jeszcze wieczorem udział w 
posiedzeniu Cechu, potem zaprosił kilku ko­
legów na kolację do restauracji.

Około północy wrócił do domu. wyrzu­
cił swego kota angorskiego, i napisał 

dwa listy pożegnalne: 
jeden do swojej żony, drugi do cechu kraw­
ców damskich. W  ostatnim podał jako przy­
czynę swojego czynu to, że nie może wyrów­
nać rachunku.

Rano znalazła go żona. która wróciła do 
domu, leżącego bez życia w łóżku.

Otruł się gazem świetlnym.
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Tragedja nieszczęsnej sieroty.
Stryj, we wrześniu.

(r.) Przed kilku laty zmarła matka Idy 
Klein ze Stryja. Gdy ojciec je j zamierzał się 
po raz drugi ożenić, zaczęto .dziecko straszyć 
macochą. Malowano je j rozmaite straszliwe 
postacie. Każdy dodawał cegiełko okropno­
ści, tak, że w je j umyśle powstała wizja stra­
sznej megiery. Jakkolwiek macocha obcho­
dziła sią z nią dość dobrze, obraz zła nie mógł 
sie zatrzeć z je j pamięci. Dziewczyna uczu­
ciowa i wrażliwa, instynktownie starała sie. 
widzieć wszystko w najgorszem świetle. Mia­
ła wiec przeważnie krzywdy urojone. Nikt 
jednak nie przypuszczał, że przyjdzie aż do 
katastrofy.

Podwójne samobójstwo.
I Dnia 16 bm. błp. Ida zniknęła. Szukano 
■ je j wszedzie bezskutecznie. Gdy zaglądnięto 
na strych, przerażone siosty spostrzegły okro- 
pny obraz. Na sznurze, przyczepionym do ! 

i belki, wisiały zastygłe zwłoki denatki. Obok i 
znajdowała sie. szklanka z resztą niewypitej 
esencji octowej. Popalone wargi wskazują na 

I to, że denatka wypiła znaczną zawartość tej 
; esencji. Widząc, że śmierć nie nadchodzi, po- ' 
I wiesiła się na sznurze. Tragiczna śmierć 17 
I letniej dziewczyny wywarła wielkie wrażę- j 
j  nie. Przywołany lekarz stwierdził śmierć nit- 
1 szczęsnej. P o lic ja  prowadzi dochodzenia.

Rabini -- „cudotwórcy
na światowym kongresie Żydów — ortodoksów.

C£

W  Wiedniu obradował drugi Kongres 
światowy organizacji „Aguda-Istael", to jest 
Żydów religijnych, w przeciwieństwie do sjo- 
nistów, którzy zajmują stanowisko tylko na­
rodowe.

Udział w tym kongresie obliczają na 5000 
uczestników. Przed kongresem, przez 3 dni, 
radziła Rada Rabinów, przy udziale 60 rabi­
nów, przybyłych z różnych stron świata.

W śród nich uwagę zwracali trzej t. zw. 
rabini-cudotwórcy, z których najw ybitniej­
szą postacią jest wielki rabin z Czortkowa, 
w Małopolsce wschodniej, należący do dyna- 
stji rabinackiej Friedmanów.

Jest to 72-letni starzec, okazałej i wynio­
słej postaci, z długą białą i falistą brodą.

On to zagaił konferencje rabinów, wygła­
szając kwadransową mowę, co uważano za 
niesłychane zdarzenie, ze względu na znaną 
jego małomówność.

O ty mrabinie krążą całe legendy wśród 
Żydów - ortodoksów. Pow iadają sobie, że k‘ o 
pocałuje jego reke, ten przedłuży sobie życie 
o rok. Wedle innej legendy, wiele osób wy­
bitnych z pomiędzy chrześcijan zwróciło sie 
do niego, a nawet jak sobie opowiadają Ży­
dzi galicyjscy, austrjacki cesarz Franciszek 
Józef, bawiąc raz w Galicji na manewrach, 
już jak 70-let.ni starzec, w przebraniu żebraka

miał sie udać do rabina czortkowskiego po 
rade i błogosławieństwo.

Wedle tej nieprawdopodobnej legendy, 
otoczenie rabina, który żyje w pałacu swoim, 
jak udzielny monarcha, nie chciało dopuścić 
rzekomego żebraka, ale nagie sam rabin 
przerwał milczenie i rozkazał ażeby wpro­
wadzono tegor kto u bramy stoi.

W  ten sposób cesarz, Franciszek Józef 
miał się znaleźć wu-bec rabina ezortkowskie- 
go, odbyć z nim poufną rozmowę, miał otrzy­
mać błogosławieństwo i wróżbę „wielkiej po- 
myślności“ ...

Drugim z tej trójki cudotwórców jest 
rabin Ałter z Góry K alw arji, który liczy do­
piero lat 60. w przeciwieństwie do rabina 
czortkowskiego jest małym otyłym  człowiecz­
kiem z ogromnemi świeeąceini oczyma. Jego 
wpływ na Żydów w dawnej Kongresówce, był 
taki, że podczas okupacji niemieckiej, gene­
rał JJeseler, chcąc sobie zyskać sympatję u 
Żydów, dał mu wartę honorową.

Trzecim nakoniec rabinem - cudotwórcą 
jest wielki rabin z Sadogóry, który wobec 
zniszczenia przez wojnę lego miasteczka bu­
kowińskiego rezydujo w Wiedniu.

Jest to człowiek całkiem młody, bo za-̂ - 
ledwio 30-letni, krewny rabina z Czortkowa, 
a został wybrany na rabina na grobie swe­
go njea, przez żydów sadogónskich. W Sailo- 
górze tamtejsi rabini-cudijtwórcy występo­
wali zawsze z królewskim przepychem, jeż­
dżąc do synagogi poszństną złoconą karetą.

Rada rabinów zajmowała się m. in. przy­
stąpieniem do „Jewish Agency‘‘, które uza­
leżniła od tego, aby ta agencja zajmowała 
się tylko sprawami ekonomicznemi. a nie po- 
Mtycznemi i kulturalnemi, i aby sjoniści nie 
mieli w niej przewagi.

Prócz tego rozpatrywano ostatnie zaj- 
śeia w Palestynie..

Teatr polityczny
(Od naszego korespondenta)

Berlin, we wrześniu
Trzydzieści i kilka teatrów Berlina rzu­

ciło na szalę rozpoczynającego się sezonu od- 
razu z dziesiątek premjer. Z aajwiększem za­
ciekawieniem oczekiwano jednak wyczynu 
twórcy i kierownika „teatru politycznego" 
Berlina. Erwina Piscatora, który po jedno- 
rocznem lizaniu się* z bankructwa finansowe­
go i artystyc-znego, wystąpił znowu na widno­
krąg teatralny. Piscator, niezwykły i genial­
ny technik sceny nowoczesnej, walczy od 
dwóch lat w Berlinie o powołanie i ntrzyma- 
nic przy życiu „teatru politycznego", którego 
zadaniem ma być zluzowanie „przestarza­
łych" i czysto artystycznych walorów scenicz­
nych przez przekształcenie teatru na trybunę 
rewolucyjną. Piscator liczy przytem na po­
parcie dwóch warstw społecznych m iliono­
wego grodu a mianowicie na niesytą sensa­
c ji elegancką gawiedź snobistyczną oraz na 
-• proletariat. Te dwie, zgoła niespowinowa- 
cone ze sobą kategorie, darzyły też rcwolu- 
cjonistycznego reżysera i dyrektora swoją 
sympatją, gdyż każda z nich znajdowała na 
trybunie sceny coś dla siebie. Rozwalony le­
niwie na fotelu parkietowym snob, em ocjono­
wał się obetnie za kilkanaście marek werwą 
nieszkodliwej rewolucji w świetle kinkietów, 
zmobilizowaną na scenie przy pomocy sensa-
o.jonalnego aparatu technicznego, proletar- 
jn z zaś oddawał sie całą duszą czarowi pa- 
piarowej rewolucji, która tłumaczyła na ak­
cie. barwy i dźwięki, naświetlała epizodycz­
nie filmem, suchą treść agitacyjnej bibuły
komunistycznej.

Teatr polityczny, a raczej, ściśle biorąc, 
komunistyczny, miałby wielkie szanse powo­
dzenia — gdyby nie nieszczęśliwa żyłka jego 
inspiratora i twórcy, opętanego demonem te­
chniki. na której ołtarzu poświęca on nie ty l­
ko treść artystyczna, leez nawet — politykę. 
Ostatnia premjera teatru politycznego zde­
gustowała zarówno snoba, jaik i komunistę.

Po raz pierwszy może od czasu istnienia tea­
tru i krytyki teatralnej, podziwiać można ■ 
rzadką jednomyślność na łamach wszystkich 
bez wyjątku dzienników. Jest to poniekąd 
wielki, chociaż mimowolny sukces teatru po­
litycznego. Drugi sukces leży w dziedzinie 
techniki sceny, która święci dzień w dzień 
pyrrhusowe zwycięstwa, unicestwiające z he­
roicznym wprost wysiłkiem wszelką treść i 
my aj. W arto się z tein zapoznać choćby na od­
ległość.

Zanim rozpoczęła akcję zteehnizowana 
scena, istniał dramat - rewja młodego i uta­
lentowanego pisarza W altera Mehringa p. t. 
„Kupiec Berliński". Już sama nazwa przy­
pomina Szekspira. Tragedja nowoczesnego 
Shyloika, imci Kaftana, rodem z „G alicji", 
który przybywa do Berlina w roku 1923 z ka­
pitałem 100 dolarów, dorpJbia się na pasku i 
..luftgeszeftach", jako kreatura nielegalnej 
Reichswery, iluzorycznych kroci i pada wkoń- 
cu ofiarą swoich „chrześcijańskich" wspólni­
ków. Jego szekspirowaska córka Jessika (par­
don Jessie) dzieli oczywiście łoże oberleut- 
nanta Mullera. W szystko według schematu 
wielkiego tragika, angielskiego — za w yjąt­
kiem roku 1923. Roku największej na świecie 
inflacji, która wywróciła na nic wszystkie do­
tychczasowe pojęcia, doprowadziła do szału 
60-miljonowe społeczeństwo i wyśrubowała 
wartość jednej złotej marki niemieckiej _ na 
zawrotną wysokość biljona (tysiąca m iljar- 
dów) marek papierowych. Inflacja, podykto­
wana szaclimntem ówczesnej niemieckiej po­
lityki 1 wolą Sinnesów i Hugenbergów, prze­
kształciła się w niesłychana lawinę, która 
z aawrotną szybkością, stoczyła sie na głowy 
ludu niemieckiego. W  je i metach łowiły, ilu­
zoryczne najczęściej profity paskarskip, typy 
ni. in. takich Barmntów i Kutiskierów. Nie­
którzy z nich ostali się przy kilku domach 
ł parcelach, większość jednak skończyła 
przed szrankami sądów albo w azylach dla 
bezdomnych. Ostał sie tylko Hugenberg — to 
jest bowiem tyo wielkie i inflacji a nie ku­
piec berliński Rhylok - Kaftan

Tak się też kończy rew ja in flacji niemiec­
kiego autora. Sceniczny aparat Piscatora nie 
kończy się właściwie wcale. Ze sadyzmem

manjaka techniki babrze się (częstokroć z nie­
zwykłym efektem!) ten genjalny technolog 
seeny w kalejdoskopie życia inflacyjnego z 
jego szubrawstwem, nieopisaną nędzą, nie- 
czystemi. sprawami nacjonalistycznych wy­
wrotowców. idących ręka w gękę z żydow­
skim bankierem, szalem głodujących mas i 
agonje, Indu. Scena przemienia się przytem 
w „rękach" Piscatora w ja k i/ niesamowity 
aparat, usuwający kino z jego jednoczcsno- 
ścią akcji daleko w cień. Pi.scatorowi nie w y­
starcza bowiem scena rotacyjna, nie wystar­
czają pomosty, spadające ze sufitów i zapad­
nie, windujące migawkowe sceny z p iw n icy ; 
nie wystarcza film. rzucający na transpa­
rent muślinowej kurtyny seeny uliczne i, 
wstęgi napisów i tekstów, m igające na kra­
wędziach sceny. Rotnjące deski teatru objeż­
dżają także ruchome chodniki, tak. że widzi­
my nap. oddziały nielegaluej Reichswery w 
marszu na Berlin od frontu, z tyłu i z boku. 
Światło święci przytem orgje, jazz rechoce 
z zakulisów — scena jest jakby maszyną pie­
kielna. detonująca w kierunku widza uryw­
kami akcji, epizodem słowa — zgrzytem ma­
szyny. '

Treść — ?. zmiażdżona rozpasanym apa­
ratem sceny, rozstrzępiona w kalejdoskopo­
we segmenty gry, mówiona, częstokroć w żar­
gonie (nieimitowanym. gdyż rolę Kaftana 
gra artysta nowojorskiej sceny żydowskiej) 
nie wchodzi poprostu w rachubę. Fatum chce 
jednak, że także i polityka pada ofiarą roz- 
wydżonego technologa sceny i brawa komu­
nistycznej klaki pozostają jakoś bez echa. 
Nawet opozycja nacjonalistyczna nie znaj- 
duie zbyt jaskrawych podstaw do rnanifosta- 
cy.i — oszołomiony swoim własnym anariPeni 
zapomniał Piscator o polityce! — Tylko pod 
sam koniec, migoce na krótko skrawek czer­
wonego sztandaru. Polityczny reżyser idzie 
na kompromis, czy się całkiem poprostu za­
pomniał? Czterogodzinnego seansu nie „okra­
sza" więc zwykłe za dobrych czasów śpiewa­
ną międzynarodówka. Konsternacja.

Sensacjońalnie kiepska krytyka sprawia 
oczywiście, że teatr jest dzień w ikzień wy- 
sprzedany. ds,
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Skok sar^bójszy z drugtegs piętra
w realności przy ulicy Szpitalnej.

(d.) W  realności przy ulicy Szpitalnej 17,1 
mieści sic farbiarnia, której właścicielem jest 
Mendel Soboi U niego miedzy innemi zajęta 
była młoda dziewczyna, Sala Tenenbaum. I 

W czoraj w południe Tenenbaumówna, nie 
zdradzając większego zdenerwowania, nagle 
wyszła na ganek drugiego pietra i z tej w y -1 
sokości rzuciła sic na bruk podwórza. Upada­

jąc doznała ona zwichnięcia lewej nogi i u - 
szkodzenia kręgosłupa. Ńa miejsce wypadku 
przybyło telefonicznie zawezwane Pogotowie 
ratunkowe, które desperntce udzieliło pierw­
szej pomocy, a następnie przewiozło ją  do 
szpjtala powszechnego.

Policja  wdrożyła dochodzenia celem usta­
lenia przyczyny tęgo zamachu samobójczego.

której na szkodę -Andrzeja Stężka zabrali gar 
derobę, różne drobiazgi i wiele prowiantów.

Nieznani sprawcy z wozu Semena Bodna- 
ra, zamieszkałego w Laszkach Murowanych 
pod Lwowem, przejeżdżającego ulicą Żółkiew 
ską, skradł dużą chustkę zimową, wartości 60 
złotych.

Nieznany sprawca w restauracji Ernesty­
ny Goldman przy ul. Żółkiewskiej 27 skradł 
dwa płaszcze, jeden damski, drugi męski. — 
Szkoda wynosi 300 zł.

Rabi^sk dolarów w Jasny dzień
na ulicy Leona Sapiehy.

(d.) Bezpieczeństwo na ulicach miasta giego, jako rzekomego kupca. 
Lwowa ilustruje następujący fakt.

W czoraj do Lwowa przyjechał niejaki Jan 
Zborowski, zamieszkały stale w Srednem koło- 
Podhajce. Gdy w południe pr/.echo-dził przez 
ulice Leona Sapiehy nagle przystąpił do nie­
go jakiś osobnik. Przedstawił sie on Z borow ­
skiemu jako katolik, twierdząc, że chce sprze

o w... . . .  . Następnie
„kątolijj“ prosi 1 Zborowskiego, aby mu poka- 
zał, jak wygląda dolar, gdyż obawia się o - 
szustwa ze strony ,.żyda“ .

Zborowski, nie przeczuwając nic z łego , 
w yjął z kieszeni portfel, w którym miał 12 
dolarów i 10 zł., lecz osobnik ten wyrwał mu 
portfel z reki. a pozostawiając łańcuszek i o-

dać złoty łańcuszek i dwie o_br.ączki, które to brączki mosiężne, zbiegł z „żydem‘‘ w kierun 
przedmioty kupuje jakiś życl i płaci mu do- ku ulicy Murarskiej. Pościg za bandytami 
larami. Przytem  osobnik ten wskazał na. dru- pozostał bez rezultatu.

Szajka włamywaczy przed sądem.
W mieszkaniu śp. arcybiskupa Hryniewieckiej w podłodze wywier­

cili otwór i dostali się do składu futer.
(d.) Wczoraj przed zwykłym trybunałem 1 

okręgowego sądu karnego we Lwowie odpo­
wiadała szajka włamywaczy: w skład któ­
rej wchodzili złodzieje: Leon Frank, Dawid 
Scheler i Juljan Kulczycki. Oskarżeni oni 
byli o włamanie sie do skadu futer Jana Lu­
belskiego przy ul. Gutowskiego 1. 5.

Trybunałowi przewodniczył racica Ben- 
daszewski. a oskarżał prok. Wondrauseh. O- 
skarżony Frank stawał bez obrońcy, nato­
miast Schelera bronił adwokat dr. Szymon 
Weiss, zaś Kulczyckiego adwokat dr. Axer.

Odczytany akt oskarżenia powiada, że w 
nocy z 27 na 28 lipca br. złodzieje ci dali się 
zamknąć wewnątrz realności przy ul. Gu­
towskiego 1. 5, poczem wtargnęli do mieszka­
nia śp. arcybiskupa Hryniewiotkiego, gdzie 

w podłodze wywiercili duży otwór 
i za pomocą liny spuścili się do mieszczące­
go sie pod tern mieszkaniom składu futer 
Lubelskiego. Tutaj rozgospodarowali sie na 
cłobre, pomału, ale zato systematycznie spa­
kowali trzy duże bale (niemal cały zapas 
towaru), a między innymi 6 płaszczy krym ­
skich, 4 astrachanowc, 60 popielic. 4 czapki 
krymskie, 30 skór świstaków, 20 skórek opo­
sów, 20 skórek kangurów, 3 płaszcze dam­
skie. skórki tchórze itcl. itd.

Oskarżeni z łupem tym zabierali sie do 
opuszczenia miejsca kradzieży, gdy zjawił 
sie niespodziewanie dozorca tej realności 
Jan Kłosa i ua jego widok włamywacze po­
rzucili łvp i rzucili sie do ucieczki. Kłosa, 
aczkolwiek był tylko w bieliźnie, puścił sie 
za nimi w pogoń, krzykiem zaalarmował 
posterunkowego Mroza i wspólnymi wysił­
kami udało im sie ująć Schelera. Post. Mróz 
oddał Schelera w rece drugiego post, Myl- 
skiego, poczem obaj z Kłosem poczęli w dal­
szym ciągu ścigać zbiegłych złodzieji. Poićjig 
trwał na szeregu ulicach, aż wreszcie na ul. 
Skarbkowskiej ujęto Franka i K ulczyc­
kiego.

W toku śledztwa aresztowani wypierali 
sie udziału- w tem włamaniu, twierdząc, że 
na ulicy Rutowskiego znaleźli sie całkiem 
przypadkowo, a padli ofiarą omyłki. Wczo­
raj na rozprawie Frank i Scheler przyznali 
sie do czynu im zarzucanego, jedynie K ul­
czycki wypierał sie wszystkiego.

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał 
zasądził Franka na dwa i pół roku, Schelera 
na jeden rok, a Kulczyckiego na dwa i pół 
roku ciężkiego więzienia.

Kieszonkowcy hulają
na ulitath miasta Lwowa.

(d.) Obok licznych codziennych włamań 
i kradzieży plagą mieszkańców miasta są kie­
szonkowi złodzieje.

W  tramwaju z kieszeni płaszcza ks. M i­
chała Zalewskiego z Brzcżan skradziono port­
fel, zawierający w gotówce 100 złotych, jeden 
bilet kolejow y okrężny na 24 osób i jeden 
kombinowany z Poznania do Brzeżan.

Na ulicy Legjonów z kieszeni Jana Zabor­
skiego, zamieszkałego przy ulicy Łyczakow­
skiej 1. 134, skradziono portfel, zawierający 
pieniądze i dokumenty.

Obok Kawiarni Wiedeńskiej Franciszko­
wi Kalkusowi, mieszkającemu przy ul. Sta­
szica 1. 3. skradziono złoty zegarek.

W  tramwaju Walentemu Baranowskiema 
z Berezyny kuło Krzemieńca skradziono port­
fel, zawierający 40 zł. i dokumenty osobiste,

Józefowi .Wałekowi, zamieszkałemu przy 
ulicy Bilińskich 1. 10, skradziono z kieszeni 
portfel z kwotą 50 zł. i dokumentami.

W  Rynku z kieszeni płaszcza Rózi Klein 
z Grębowa koło Tarnobrzegu skradziono pu­
gilares. Zawierał on 160 zł. i kwit na przecho­
wanie walizy z garderobą na dworcu kole - 
jowym.

N. Laszczowerowi, mieszkającemu przy 
ulicy Słonecznej 1. 29, skradziono z kieszeni 
10 ziotych.

Wreszcie W eronice Martynowiezowej. za­
mieszkałej przy ulicy Ormiańskiej 1. 30, skra­
dziono 490 żółtych.

Włamania i kradzieże
we Lwowie.

(d) Nieznany sprawca w nocy włamał się 
urzęz okno do mieszkania Józefa Tomaszew­
skiego przy ul. Grunwaldzkiej 12, z którego 
zabrał torebkę damską z kwotą 56 zł. i doku­
mentami M arji Tomaszewskiej, oraz kasetkę 
z biżuterją, wartości 409 zl.

Nieznani sprawcy wyłamali wieczorem 
między godz. .18 a 20 okuo w mieszkaniu Wł. 
W idta przy ul. Kętrzyńskiego 63, a dostaw­
szy się do wnętrza, skradli wiole biżuterji, 
rzeczy, obuwia i w gotówce 6 dolarów.

Nieznany sprawca włamał się do mieszka­
nia Jakóba Schwarza przy ul. Kopernika 26, 
z którego zabrał garderobę.

Nieznany sprawca w oknie mieszkania Jó­
zefa Gruszeckiego przy ul. Sakraiuentek 34 
w yjął szybę i tą drogą dostał się do wnętrza, 
poczem zabrał większą ilość garderoby.

Nieznani sprawcy w nocy włamali się do 
restauracji Ignacego Botnera przy ul. Gródec­
kiej 121. Rozbili tam automaty, z których za­
brali wszystkie pieniądze. Następnie skradli 
większą ilość flaszek z trunkami, papierosów 
i czekolady, oraz w gotówce 30 zł.

Nieznany sprawca z wozu Semena Bodna- 
łarji piaskowni przy ul. Paulinów górnej e

NADESŁANE.

FUT^A
najkorzystniej kupuje się u firmy

Baczes i Grflss
A R T Y S T K A  O P ., P R O F . SP IB W U

HELENA M0 YSE9 WICZ0 WA
P O W R Ó C IŁ A . 3737 U L . S A P IE H Y  51 .

Śmiertelne uderzenie łopatą
w czasie zabawy.

Drohobycz, we wrześniu, 
(hl) W ieś Tynow (pow. Drohobycz) była 

terenem krawego zajścia, którego ofiarą padł 
parobek Michał B iły j z Lftyni.

W e wsi tej odbywała się zabawa zaaranżo 
wana. przez parobków miejscowych i sąsied­
niej wsi Litynia. W  trakcie zabawy doszło 
między parobkami do ostrej sprzeczki, a na­
stępnie do bójki. Bito się z całą furją  chłop­
ską, albowiem „pole walki“ w mig zabarwiło 
się krwią, wśród której parobek z Lityni Mi­
chał B iły j, ugodzony po głowie łopatą, padł 
trupem na miejscu.

Jako sprawcę czynu aresztowano na m iej­
scu Piotra Markowa, parobka z Tynowa i od* 
stawiono go dp sądu grodzkiego w Drohoby­
czu.
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Ze sztuki.
W YSTAWY ZBIOROWE: Stanisława Alatz- 
kego (Lwów). Fryderyka Taubesa (Wiedeń — 
Paryż) i Iwana Trusza (Lwów); autolitogra- 

fja : Stanisława Szwarca (Kraków).
Atrakcją bieżącej wystawy, której otwar 

eie odbyło sie 8 bm. w salach Tow. Przyjaciół 
Sztuk Pięknych (gmach Muzeum Przemysł.), 
są dzieła Fryderyka Taubesa, młodego arty­
sty o w.Ybnuyoii .eifclenejacii nowatorskich w 
sw-e.i sztuce.

Z pokaźnej liczby dzieł, które mamy spo­
sobność oglądać na bieżącej wystawie, można 
stwierdzić dużą i bezsprzecznie silną indywi­
dualność artysty — przebijającą bądź-to w 
inwencji i różnorodności tematów, bądź-też w 
sposobie rozwiązywania problemów malar­
skich.

Obrazy Fryderyka Taubera, to nie skopjo 
wane wycinki rzeczywistości, ale odrębne świa 
ty dla siebie, a przedmioty, czy ludzie, są w 
nich tylko nieistotnemi formami, które arty­
sta umiejętnie nagina i przetwarza w myśl 
swych założeń artystycznych.

Do pogłębienia wrażeń widza przyczynia­
ją się w dużej mierze: specyficzna kolorysty­
ka, ciekawy światłocień ł duże zalety plastyez 
116

Z wystawionych dzieł niesamowite reflek 
sje w Widzu budzi „Opustoszały Cyrk” , grają 
kontrastami barw „Trium f piękności" i „Da­
ma przy coctailu”, problem psychiczny umie­
jętnie poruszają: „K low ny” , oryginalnością 
kom pozycji przykuwa oko „Kobieta na bul­
warze”, itp.

Wzestawieniu z powyżej wymienionemi 
kompozycjami mniej zaciekawiają pejzaże lub 
kwiaty — natomiast w ybija  się świetny na­
strojem L tempem „Bulwar w nocy” .

U p. F. Taubesa można już dziś stwierdzić 
zdecydowaną formę i poniekąd swoisty styl, 
który oby był mu otwartą drogą do dalszych 
nowych rozwiązań — a nie stał się przedwcze­
sną manierą.

Zupełnie innym światem są cykle obrazów 
p. Iwana Trusza — artysty znanego i uznane­
go ogólnie, a specjalnie na naszym gruncie.

Jego obrazy wyposażone w skarby słoń­
ca i światła, harmonję kolorystyczną, czy to 
w fragmentach z cmentarzy czy w poryw ają­
cym nastrojem cyklu „Pnie” — wykazują nie­
słabnącą tężyznę sztuki świetnego arstysty i 
mówią dowodnie o swoistej interpretacji.

Szczere umiłowanie tematu śledzić można 
w obrazach z cyklu „Pnie” (nr. 46) lub w peł­
nym sentymentu dla jesiennego, rozzłocone­
go lasu (nr. 56).

Pełnia zadumy i smętku przemawia Z 
„cmentarzy żydowskich“7 które ujawniają 
widzowi subtelne odczucia starych walących 
się zabytków, zmurszałych tablic nagrobnych 
lub owianych poezją kątów z m iejsc smutku 
i wiecznego spoczynku.

Przedziwnym takim sentymentem tchnie 
fragment z cmentarza z Brodów (63) lub spo­
wite w uroczystą powagę fragmenty z cmen- 
trarza Brzeżańskiego (70, 73), pozatem frag­
menty z Buczacza, Janowa, cmentarza Łycza­
kowskiego, Kulparkowskiego i wielu innych.

Dzieła z obu wystawionych cyklów świad 
ezą o żywotności wielkiego talentu artysty, 
którego sława należy już do tradycji Lwowa.

Z dużym dorobkiem artystycznym (23 
dzieł) wystąpił p. Stanisław Mafzke.

Liczne studja z podróży po Hiszpanji, ak­
ty kobiece, kwiaty, martwa natura itp. są do­
wodem poważnego pojmowania sztuki i mó­
wią o różnorodnych zainteresowaniach arty­
sty,

W  wystawionych dziełach chlubnie mó­
wią o przeżyciach artystycznych p. St. Matz- 
kego z jego podróży specjalnie studja pej­
zażowe, które świadczą o nieustannem po­
głębianiu i rozwijaniu się jego wartościowego 
talentu.

Prócz wymienionych, liczne prace litogra­
ficzne. odznaczające sie dużą sprawnością 
techniczną i nastrojowością, wystawił p. Stani 
sław Szware a Krakowa. M. K.

Drug& Rapsodia Hs?!?rŝu  w  J  W  w kinie FATAMORGAN
Wkrótce 

FATAMORGANA. 3724.

Ewakuacja Nadrenii.

(xy) Rycina nasza przedstawia wojska angielskie opuszczające jedno z miast nie* 
mletckich w Nadrenji.

Awantura w ekspozyturze policyjnej
(d.) W  biurze Targów Wschodnich w cha­

rakterze referenta jest zajęty p. Adam Świe- 
żawski. On to zawiadomił posterunkowego, że 
w pawilonie Centralnym jakiś osobnik w to­
warzystwie kobiety prowadzi oszukańczą grę 
cukierkami naciągając publiczność łatwowier­
ną. Jak sie później okazało, był to Antoni 
Siewruk, 28-lętni ślusarz, zamieszkały w Ba­
ranowiczach przy ulicy Szewskiej 1. 31, wraz 
z żoną, Janiną, liczącą 22 lata.

Odnośny posterunkowy Siewruków spro­
wadził do ekspozytury policyjnej na Tar-

na terenie Targów Wschodnich.
gach, gdzie dyżurny posterunkowy Rzemień 
przystąpił do spisania z nimi protokołu. — 
W  czasie tej jego czynności Siewruk zaehowy, 
wał się arogancko i wyzywająco,, a gdy post. 
Rzemień zwrócił mu uwagę, aby się uspokoił," 
Siewruk uderzył go w twarz, n nadto rzucił 
się na Rzemienia, aby go rozbroić, w ezern 
pomagała mu żona.

Rzemieniowa udało się z trudem wyrwać 
z rąk napastnika, którego przy pomocy in ­
nych osób nbezwładniono i wraz z żoną odda­
no do aresztów.

Ze spraw miejskich.
Miejska Poradnia Zdrowia (eugeniczna) 

rozpoczęła swą działalność po ferjach z dniem 
1 września br. Udziela się w niej bezpłatnych 
porad osobistych dla młodzieży płci obojga 
w zakresie zaburzeń wieku dojrzewania, nad­
to porad zdrowotnych przedmałżeńskich i mał 
żeńskich. Godziny przyjęć dla mężczyzn w po 
niedziałki, dla kobiet w środy od godz. 6 do 8 
wieczorem w lokalu Stacji opieki nad matką 
i dzieckiem, ul. Chorążczyzny 1. 22.

• • •
Na wczorajszej sesji Magistratu, ądbytej 

pod przewodnictwem p. zast. kom. rządu dra 
Obmińskięgo, uchwalono m. inn. :wydzierża- 
wić Ludwikowi Olszewskiemu, m ajstrowi ko­
miniarskiemu na lat 6 giunt miejski naprze 
ciw cmentarza janowskiego na prowadzenie 
warsztatu kominiarskiego, przenieść i oclno - 
wić pomnik Jabłonowskiego kosztem 3.094 zł. 
Pomnik ten będzie umieszczony na skwerze 
przed muzeum przemysłowem. Udzielono da­
lej Teodorowi Chorobowi pozwolenia na bu­
dowę domu mieszkalnego przy Drodze L u ­
bieńskiej, Leopoldynie Mastalskiej 1-piętr. 
domu na ul Zadwórzańskiej, Loli Burger i 
Toni Eck na budowę 3-piętr. domu mieszkał - 
nego- na ul. Głowińskiego, Józefow i i M arji 
Czernikom na budowę domu 1-piętr. na ulicy 
Na Błonie. Następnie przyjęto do Związku 
Gminy p. Franciszka Kadleca- Z porządku 
dziennego udzielono szeregu subwencyj

Zajęcie w restauracji
przy ulicy Lec na Sapiehy.

(d) Do restauracji Izydora Tiegera, znaj­
dującej się w realności przy ul. Leona Sapie­
hy 29, przyszedł wczoraj 40-letni palacz kole­
jow y, Grzegorz Krut, zam. przy ul. Bilińskich 
7. Żja wił się on tam w towarzystwie swej ko­
chanki, a że był w dobrym humorze, gestem 
dobrze sytuowanego obywatela, kazał podać 
sobie odrazu siedm „bomb” piwa. Dwaj inni 
osobnicy, widząc tyle piwa postawionego dla 
Kruta i jego towarzyszki, przyłączyli się do 
nich, poczem we czwórkę piwo to wypili, a 
Krut zapłacił zachunek.

Nagle Krut w rozmowie z nieznanimi. goś­
ćmi rozgniewał się czegoś, chwycił marmuro­
wy stolik i rzucił nim na podłogę, skutkiem 
czego marmur rozbił się w kawałki. Natural­
nie wnet interweniował tam posterunkowy, 
który sprowadził K rata do szóstego komisa­
riatu. Podpity Krut począł tu awanturować 
się, chciał m ów ić tylko z „hofratam i” ,, przy- 
czem nawet targnął sie na posterunkowego 
Bieniarza. Po chwili jednak ocknął się, przy­
szedł do siebie i uspokoił się zupełnie. W obec 
tego spisano z nim odpowiedni protokół i po­
zostawiono go na wolnej stopie.

Czy fuź byłeś na Wystawie 
w r uznaniu?
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Uchwały kongresu Żydów orto­
doksów.

Yieden. 17 9. (PAT) Na wczorajszem po­
siedzeniu kongresu żydów ortodoksów przy- 
iąta została rezolucja w sprawie Jewish-A- 
gency. Rezolucja oświadcza, że jak długo Je- 
wish-Agency nie ograniczy sw ojej działalno­
ści do spraw gospodarczych i politycznych i 
ni.) zaniecha zajmowania sic sprawami reli- 
gijuem i i kulturalnemi, nie może być u w a -, 
żana za reprezentacje ortodoksyjnych sfer ży- . 
dowskich. I

Inna rezolucja protestuje przeciwko prze­
śladowaniu religijuem u żydów w R osji so­
w jeckiej i powołuje do życia komisje, która 
ma zająć sie tą sprawa.

Kierownictwo organizacji żydów orto­
doksyjnych bedzie miało siedzibę w W iedniu 
natomiast rada centralnej tej organizacji 
znajdować sie bedzie w Polsce.

Postanowiono założyć bank ortodoksyjny 
z kapitałem zakładowym 100.000 funtów szter- 
lingów. Zadaniem banku bedzie udzielanie kre 
dytów tanich kupcom i rękodzielnikom żydów 
skim.

Rada rabinaćka, w której uczestniczy 120 
rabinów z całego świata, uchwaliła zreorga­
nizować sie. W ybrano komitet z 36 członków. 
Prezesem honorowym rady wybrany’ został 
K oga, rabin z W ołynia, Alter rabin z Kalwa- 
r j i  i Friedman rabin z Czertkowa, Prezesem 
komitetu wybrany został Grodziński rabin z 
W ilna.

Dziś odbyła sie konferencja prasowa, na 
której prezydjum  kongresu przedstawiło re­
prezentantom prasy cele i uchwały kongresu.

Nawiązując do faktu pobicia dwóch człon­
ków kongresu w W iedniu, polscy członkowie 
kongresu wyrazili opinje, że podobny wypa­
dek w Polsce byłby niemożliwy. Przy tej spo­
sobności członkowie kongresu wypowiadali 
sie z wielkiem uznaniem o stanowisku rządu 
polskiego iJsF-ołeezeńtwa wobec żydów.
A M E R Y K A  UZNA ROSJĘ SO W JECKA?!

Waszyngton. (AW ) Krążą 1u pogłoski, że 
prezydent Stanów Hoover przygotowuje wie™ 
ką sensacje polityczną, a mianowicie uznanie- 
de jure Sowjetów przez rząd Stanów Zjedno­
czonych. Uznanie to ma nastąpić podobno na 
podstawie raportów admirała Bristola b. do­
w ódcy floty amerykańskiej na wodach Dale­
kiego Wschodu, który przebywał ostatnio w 
R osji sowjeckiej, oraz — rzekomo — na pod- 
sta wie raportu doradcy finansowego Banku 
Polskiego p. Deveya.

W  związku z tern A. W. dowiaduje sie z 
•kół dobrze poinformowanych, że p. Devey 
żadnych raportów o położeniu gospodarczem 
R osji sowjeckiej nie przygotował, a tembar- 
dziej nie wysyłał do Waszyngtonu.

OFIARY STRAS7NEJ KATASTROFY 
W KOPALNI.

Saarbruecken. (PAT.). Bość zabitych w 
Czasie drugiej eksplozji na kopalni Karola 
podniosła sie do 13 osób, ilość rannych do 36 
osób. Los trzech osób dotychczas niewiado­
my. Istnieje obawa, iż zwłoki ich znalezione 
bądą pod gruzami kopalni. Liczba ofar w 
obu katastrofach wynosi 20 osób, zaś ogólna 
liczba zaginionych i rannych wynosi 31 
osób.

Zachodzi obawa dalszych wybuchów.
OHYDNA ZBRODNIA.

Lipsk. 17. 9. (A W .!. Miody pianista Kurt 
Mueller, który udał sie w towarzystwie m ło­
dej kobiety na spacer w okolice Lipska zo­
stał napadnięty przez nieznanego osobnika. 
Kurt Mueller został zabity wystrzałem re­
wolweru, zaś młodą kobietą sprawca morder­
stwa zniewolił w ohydny sposób Niewątpli­
wie ma sie tu do czynienia z czybeia czło­
wieka zwyrodniałego, 'nowiem sprawca 
mordu nie obrabował Muellera,

Z GT^ .ŁiiY.
Lwów, dnia 18. września.

Na dzisiejszej giełdzie porannej nieoficjalnej 
płacoao za dolary efektywne 8’88‘/2 zł. przy spo­
kojnej tendencji.

Udaremniona konferencja.
Komunikat rządowy. — Obrady stronnictw centrowo - lewicowych.

W odpowiedzi na zaproszenie Rządu, 
marszałek Sejmu Daszyński, wręczył Pre­
zesowi Rady ministrów pismo prezesa Klu-

Warszawa. W zcoraj wieczorem został o- 
publikowany od kilku dni zapowiadany ko­
munikat rządowy w sprawie niedojścia do 
skutku konferencji z przewodniczącymi stron 
nictw sejmowych, który poniżej podajemy.

OFICJALNY KOMUNIKAT.
Warszawa. 17. 9. (PAT) Rząd, proponując 

odbycie konferencji z klubami parlamentar­
nymi, miał następująco cele na oku:

Rząd układa budżet i wykonuje go, par­
lament uchwala ustawy, ustanawiając budżet.

Wspópraca władzy wykonawczej i ciał u- 
stuwodawczych jest koniecznością. Można te 
współprace ograniczyć do form konstytucyj­
nych i uważać komisje budżetową i plenarne 
posiedzenie ciał ustawodawczych za jedyny 
i wyłączny teren prac nad budżetem.

Dotychczasowe doświadczenia wykazały 
jednak, nadto dobitnie, że zagadnienia budże­
towe w komisjach i na plenarnem posiedzeniu 
rozważane były raczej pod katem bieżących 
interesów politycznych, niż pod kątem rzeczy­
wistości.

Zagadnienia racjonalności budżetu, które 
maja wpłvw na życie ekonomiczne nietylko 
państwa, lecz całego społeczeństwa, było spy­
chane na plan dalszy.

Rząd miał zamiar uczynić próbą, czy dro­
gą inform acji i wymiany zdań miądzy człon­
kami gabinetu a przewodniczącymi klubów 
parlamentarnych nie uda sią oboć w pewnej 
części poprawić dotychczasowego systemu 
pras

Na konferencjach takich możaaby było 
dojść do ustalenia, jaką je?t sytuacja f i ­
nansowa i gospodarcza państwa, możnaby 
było obliczyć prawdopodobne dochody pań- 

: stwa i dojść ilo spraw takich, które trze- 
baby w obecnej chwili wyjaśnić tak, by po 
ustaleniu ustosunkować sią do łych wszyst­
kich tendencji, które nie liczą sie z realny­
mi warunkami życia, w jak cli państwo się 
znajduje.

i ‘ W  ten sposób debaty budżetowe m ogły­
by zostać bardziej uporządkowane i możua- 
by było drogą ograniczeń, które ciała usta­
wodawcze musiałyby same sobie narzucić,

1 zmniejszyć ilość i rozbieżność zgłoszonych 
i  wniosków, które grożą albo równowadzH 

budżetowej, albo wypaczają ogólny plan 
gospodarczy.

bu Narodowego do p. marsz. Daszyńskiego 
i pismo podpisane przez Związek parlamen­
tarny P P S., klub parlamentarny W yzw o­
lenie, klub parlamentarny Stronnictwa 
Chłopskiego, klub parlamentarny P. S. L. 
Piast, klub parlamentarny Ch. D. i klub par­
lamentarny N. P. R

Rząd uważa tą akcją usunięcia sią za od­
mową ze strony stronnictw wzlącia udziału 
w proponowanej konferencji.

Wspomniane zbiorowe pismo kilku klu­
bów formalizuje całą sprawą i to najzupeł­
niej błądnie.

Zamierzona narada z przewodniczącymi 
klubów sejmowych nie mogła być żadnym 
formalnym aktem jakiegoś stosunku wła­
dzy wykonawczej do ciał ustawodawczych. 
Zespół bowiem prezydjów klubów nie jest 
żadnem ciałem, określonem pod wzglądem 
prawnym^

Rząd musi stwierdzić, że jego próba po­
prawy prac budżetowych, prac obchodzących 
całe państwo, wszcząta w interesie całego 
społeczeństwa, została z powodu odmowy 
większości partji udaremniona.

• O 9
Warszawa (j. — telef.) O ficjalny komu­

nikat rządu, stanowiący odpowiedź na dekla­
racje stronnictw lewicowo - centrowych u- 
ważany jest powszechpie za ostateczną li­
kwidacją inicjatyw y odbycia rządowo - par­
lamentarnej Eonfergncji. Żadne dalsze roz­
m owy na ten temat pomiędzy marszałkiem 
Sejinu Daszyńskim a preinjerem Świtalskim 
nie są już przewidywane. Natomiast prze- 
wódcy stronnictw centrowo - lewicowych po­
wiadomieni o odpowiedzi rządu odbyli wczo­
raj obrady, które przeciągnęły się do póź­
nej nocy. Ostateczna decyzja zapadnie do­
piero dziś. Przypuszczać należy, żo wyni­
kiem je j bądzie rozpoczęcie akcji w kierun­
ku zwołania nadzwyczajnej sesji Sejmu na 
podstawie wniosku poselskiego.

W  związku z wiadomościami q zmianie 
gabinetn dzisiejszy „Głos Prawdy41 inform u­
je ze sfer miarodajnych, że wszystkie te po­
głoski są z gruntu fałszywe i wyssane z 
palca.

Krwawy cfamat
na t!s zatarga® m ie s z k o w y c h .

W arszawa (j. — telef.) W  domu przy ul. 
Nowolipie w Warszawie rozegrał sią wczo­
raj popołudniu krwawy dramat, oświetlają­
cy wymownie tragiczne skutki obecnych sto­
sunków mieszkaniowych. Mały pokoik z ku­
chnią na facjatce w tym domu zajmowały
2 rodziny, a to 40-letni murarz W ojciech 
Gortak z żoną Leokabią i 15 letnim synom 
oraz siostra Gortaka 42-letnia wdowa Marja 
Pasiewiczowa ze synem, synową i dwiema 
córkami: 16-letnią Sabiiją i 14-letnią Euge-
nją. Ogółem mieszkało tam 8 osób.

Mieszkanko nabyły" obie rodziny wspól­
nie. Przez pewien czas panowała miądzy ro­
dzeństwem zgoda, rychło jednak ustąpiła 
ona miejsce waśni, ta zaś przerodziła sią w 
nienawiść. Doszło do tego, że Gortak wystą­
pił niedawno do sądu o eksmisją Pasiewi- 
czowej, choć ta za zajmowaną z dziećmi 
kuchnią zapłaciła poprzedniej właścicielce 
mieszkania 600 zł. i słusznie uważała, że ma 
prawo do swej kuchenki. Rozprawa o eksmi­
sją wyznaczona została na dzień jutrzejszy.

W  oczekiwaniu wyroku sądu atmosfera 
w domu zmieniała sią na coraz gorszą, aż 

, wczoraj doszło do wybuchu. W róciwszy do 
domu około godz. 4-1 ej popołudniu Gortak 
wszczął sprzeczką z siostrą, która siedząc w

kuchni szyła na maszynie. W  pewnej chwili 
Gortak

pobiegł do pokoju i wrócił z rewolwerem 
w ręce.

W  kuchence, oprócz Pasiewiczowej, znajdo* 
wały sią wówczas dwie je j córki, syn oraz 
niejaka Stefańska, która przybyła w odwie­
dziny. W  rąku Gortaka zahuczał rewolwer. 

Pasiewiczowa została ranna dwukrotnie 
w klatką piersiową. Otok niej runął na 
ziemią syn jej, również z przestrzeloną 
piersią. Dalszy strzał trafił Stefańską w 
twarz. Nastąpnie Gortak począł strzelać 
w kierjnku córek Pasiewiczowej, które 

cudem uniknęły śmierci, 
gdyż jedna schowała sią pod łóżkiem, a dru­
ga za maszyną do szycia. Po dokonaniu 
krwawego czynu Gortak rzucił sią do uciecz­
ki. aresztowano go jednak i osadzono w a- 
reszcie. Stan Pasiewiczowej i je j syna jest 
bardzo ciążki. Oprócz sprawcy zbrodni are­
sztowano również jego żoną, jako podejrza­
ną o podżeganie do krwawego czynu.

Kupuj towary krajowe
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Nie o a bezdomnych.
Ilustracja do mizerji mieszkaniowej w Polsce.

Warszawa, (j. — telef.) W  Grudziądzu do­
szło wczoraj do zaburzeń na tle rozpaczliwej 
sytuacji mieszkaniowej. 40 rodzin bezdom­
nych w liczbie około 100 osób, zajęło w ciągu 
nocy puste koszary imieniem Czarnieckiego, 
stanowiące własność gdańskiej dyrekcji ko­
lejow ej. Rano, na żądanie; dyrekcji, policja 
wyrzuciła z koszar bezdomnych, którzy przez

cały dzień biwakowali w rowie przydroż­
nym. Ze zbliżającą sie nocą bezdomni zajęli 
z powrotem koszary v  zwiększonej liczbie 200 
osób. Magistrat Grudziądza, nie chcąc dopu- 

! ścić do gorszących scen, zwrócił sie do gdań- 
1 skiej dyrekcji kolejowej i województwa z pro 
pozycją wydzierżawienia koszar wT celu obró­
cenia ich na baraki dla bezdomnych.

BJliszna sprzedaż artykułów żywności.
Okólnik Ministerstwa

Warszawa (j. — telef.) _ Ministerstwo
Spraw Wewn. rozesłało do wojewodów okól­
nik w sprawie sprzedaży ulicznej artykułów 
żywności. W obec nasilenia duru brzusznego 
i celem zapobieżenia szerzeniu sie, epidemji 
z powodu niehigienicznych warunków sprze­
daży artykułów żywności, ministerstwo za­
leca zarządzić, co następuję: Od sprzedaży
ulicznej mają być wykluczone gatunki cu­
krów, nie posiadających indywidualnego o- 
pakowauia. Przy sprzedaży na ulicach, tar­
gach. rynkach, straganach i  w budkach 
wszelkie wyroby cukiernicze, jak ciastka, 
pierniki, chałwa oraz pieczywo muszą być 
bezwarunkowo umieszczone pod szkłem. Po-

Spraw Wewnętrznych.
zatein wszelkie owoce, a szczególnie śliwki i 
pokrajane arbuzy i melony pozostawać mu­
szą pod okryciem z czystej gazy muślino­
wej. Prócz tego sprzedaż lodu ma sią odby­
wać w sposób zabezpieczający produkcje 
przed zanieczyszczeniem. Na podstawie tych 
wskazówek wszyscy starostowie m ają wydać 
zarządzenia, naruszenie których karane bo­
dzie grzywną do 1000 zł. lub aresztem do 
3 miesięcy, albo też obu karami łącznie, nie­
zależnie od konfiskaty przedmiotów, których 
sprzedaż odbywa sie w sposób niezgodny z 
przepisami. Konfiskata może też być orze­
czona samoistnie.

Awanturniczy adwokat lwowski.
Niebywałe zajścia w sądzie.

Warszawa, (j. — telef.) W  Krakowie przed 
sądem okregąwym toczy sie proces przeciw - 
ko adwokatowi lwowskiemu drowi Korkeso- 
wi, oskarżonemu o popełnienie szeregu o- 
szustw. Tok postępowania wypada zupełnie 
korzystnie dla oskarżonego, adwokat Korkes 
jednak broni sie w sposób niesłychanie gw ał­
towny i wystosowuje petycje, zażalenia 
i skargi do wszystkich władz państwowych.
W  stosunku do Trybunału zachowuje sie on 
bardzo agresywnie. W czorajsze incydenty na 
rozrprawie przybrały charakter niebywałych 
zajść. Dr. Korkes obraził sąd. za co Trybunał 
skazał go na trzydniowe odosobnienie w celi 
więziennej. Po odczytaniu tej uchwały pod - 
sądny zaczął sie awanturować i dpmagał sie

głosu, żądając wyłączenia Trybunału i pro­
kuratora. Gdy jeden z sędziów Trybunału o- 
świadczył mu, że nie ma głosu, Korkes zawo­
ł a ł : „To pan nie ma głosu!“ . Wówczas Try­
bunał udał sie na naradę i uchwalił zamknąć 
oskarżonego na dalszych 7 dni w odsobnieniu. 
Na to Korkes zaw oła ł: „To nie sąd, to warta! 
W stydźcie sie panowie !‘‘ W obec tego przewód 
nicząey Trybunału zaniknął posiedzenie i ka­
zał wyprowadzić stawiającego opór oskarżo­
nego. Jednocześnie przewodniczący zarządził 
zbadanie jego stanu umysłowego. Obrońca 
z urzędu adw. dr. OberUindcr złożył mandat 
obrony

wracała do domu służąca Tysserów, Bo­
rowska. Zbrodniarz, obawiając sie, by 
m  ten sposób nie wpadnięto na jego trop, 

zaprosił służąca na przejażdżkę samocho­
dem za miasto, gdzie dokonał trzeciej 

zbronni.
Policja  wpadła na trop zbrodniarza, areszto­
wała go i wkrótce stanął on przed sądem. Sąd 
okręgowy w Łodzi skazał Łaniuche na kare 
śmierci przez powieszenie. Morderca, który 
początkowo nie okazywał skruchy, po odczy­
taniu wyroku wystosował prośbę o darowanie 
mu życia.

Sąd apelacyjny wziąwszy pod uwagę o -  
piuje psychjatrów. którzy orzekli, że Lan iu - 
cha nic jest wprawdzie warjatem, ale jest je ­
dnak typem patologicznym, oraz uwzględniw­
szy m łody wiek zbrodniarza, skazał go na do­
żywotnio wiezienie.

Pożar pensjonatu.
Zbrodnia nieznanego sprawcy.

Warszawa. (j. — telef.) W czoraj po pólno-1 łączone wysiłki ocaliły, szereg położonych w 
cy wybuchły w Zakopanem niemal jednocze-1 sąsiedztwie budynków drewnianych, miedzy
śnie dwa pożary. Na Ży wczańskiem wybuchł 
pożar w pełnej stodole Józefa Cukra, Równo­
cześnie zapłonął pensjonat „Podolanka“ , na­
leżący do pana Rybaka. Nadbiegła z Żywczań 
skiego straż usiłowała ocalić bodaj jedno 
skrzydło pensjonatu, lecz bez skutku. Pensjo­
nat spłonął doszczętnie. Z pomocą straży śpie­
szyła ludność oraz personal sanatorjum w oj­
skowego pod dowództwem komendanta. Po- 1 wiedzią zemsty.

innymi szkole przemysłu drzewnego, bursę 
dla je j wychowanków i domy mieszkalne. — 
Straty Rybaka wynoszą zgórą 100.000 zł. Jak 
sądzą, pożar jest dziełem zbrodniczej reki, 
która spowodowała naprzód pożar stodoły, a- 
by odciągnąć straż ogniową i opóźnić ratunek 
pensjonatu. Zaznaczyć należy, że Rybak otrzy 
mał w czasach ostatnich kilka listów z zapo-

Potróiny morderca
skazany na dożywotnie więzienie.

Warszawa, (j. — telef.) Przed sądem ape­
lacyjnym  w Warszawie rozpoczęła sie wczo­
raj rozprawa przeciw
• 18-lctniemu Stanisławowi Łaniusze, ska­

zanemu przez sad okręgowy w Łodzi na 
kare śmierci za potworne morderstwo, ja­
kiego dopuścił sie na osobach byłych 

„ swych chlebodawców, Tysserów, właści­
cieli składów fortepianów w Łodzi i na 

osobie służącej ich, Józefie Borowskiej. 
Mord dokouauy został w celu zysku. 19- 

letni chłopak, znany dawuic.i jako pogodny 
i dobry chłopiec o dużem zamiłowaniu do mu­
zyki. po porzuceniu pracy i paromiesięcznej 
nieobecności przybył pewnego wieczora do

swych chlebodawców rzekomo w celu nabycia 
fortepianu. W  trakcie rozmowy z gospodynią, 
która zastał w sklepie, zaczął sie zwierzać ze 
swoich planów na' przyszłość, połączonych 7. 
otrzymaniem znacznego spadku. W  pewnej 
chwili Łaniucha 

dobył stalowego toporka i uderzył nim 
Tysserową w głowo. Upadła ona martwa 
na ziemie. Ledwie Łaniucha zatarł zgrub 
sza ślady zbrodni, gdy do lokalu wszedł 
gospodarz. Powtórzyła sie historia zwie­
rzeń, zakończona straszliwym ciosem. Po 
dokonaniu drugiego mordu zbrodniarz do­
konał rabunku i zamierzał opuście lokal, 
gdy w tem dał sie słyszeć dzwonek. To

Zjazd izb przem^stowo-haneilowyih 
WŁ- L w o w i e .

Dnia 17 bm. rozpoczęły sie we Lwowie 0- 
brady zjazdu Izb przem.-handl. , przy bardzo 
licznym udziale delegatów poszczególnych Izb 
Obrady zagaił imieniem Izby lwowskiej pre­
zes dr. Szarski, poczem przewodnictwo objął 
prezes Izby warszawskiej inż. K lam er. Obra­
dy zaczęły sje ustaleniem referatów na kon­
ferencji Izb, która ma być zwołana przez Mi­
nisterstwa przemysłu i handlu z początkiem 
października br. Proponowane sa referaty: [>re 
zesa inż. KI ar ner a o polityce budo wian o-miesz 
kaniowej, mec. Chełmońskiego o naczelnej Iz­
bie gospodarczej, dra Batagli o karteUzacji 
i handlu wewnętrznym. Referaty mają być 
jeszcze przedmiotem studjów w poszczegól­
nych Izbach, celem należytego przygotowania 
projektowanej konkurencji Izby. Uchwalono 
zwrócić sie do min. przemysłu i handlu o prze 
suniecie konferencji na czas nieco późniejszy.

W  kwestji rządowego projektu założenia 
Tow. dla handlu drewnem uchwalono zwrócić 
sią do rządu z prośbą o umożliwienie wyraże­
nia swe.i opinji co do zasad i celu projekto­
wanego Tow. Izbom przemysłowo-handlowym.

Zjazd wskazuje na niebezpieczeństwo, ja ­
kie dla stosunków ogólno gospodarczych mo­
że mieć zbyt daleko idąca ingerencja państwa 
w dziedzinie przemysłu tartacznego, handlu i 
eksportu drewna.

Dalej Związek powziął uchwalą co do od­
roczenia wejścia w życic kontroli eksportu 
masła.

W  sprawie Harrimana uchwalono 1) aby 
uprawnienie elektryczne Harrimanowi nie by 
ło udzielone, chyba, by ono było ponownie o- 
pracowane i uwzględniono przytem postula­
ty, wyrażone w opracowanym memorjalo; 2) 
aby rząd w d. c. prowadził prace nad urzeozy- 
wistnimiiem planu elektryfikacji polskiej w 
skali państwowej; 3) aby w tych pracach za­
pewniony został stały udział czynników pań­
stwowych ł uwzględniane przedstawicielstwa 
życia gospodarczego.

LICHWA MIESZKANIOW A,
W arszawa (j. — telef.) Starostwo grodzkie 

w Warszawie skierowało do sądu 18 spraw o 
uprawianie lichwy mieszkaniowej.

ŻYW IOŁOW Y POŻAR.
Huli, 17 września. (PAT). W  porcie tu­

tejszym zapalił sie wielki l-ezerwoai nafto­
wy, o pojemności 45.000 El. Na szczęście re-- 
zerwoar był tylko do połowy wypełniony. W 
niektórych chwilach płomienie wznosiły sii; 
na wysokość kilkuset stóp. Na, miejsce po­
żaru przybyły wszystkie brygady ogniowe. 
A kcja  ratunkowa ograniczyła sie do tego, 
aby uniemożliwić rozszerzenie sie pożaru na 
dalsze rezerwoary. Pom imo zastosowania 
środków chemicznych, przyczyniających sie 
do gaszenia ognia, zdaje sie iż trzeba bedzie 
zaczekać aż płonąca nafta nie wypali sie 
całkowicie. Ofiar w ludziach ine było. Stra­
ty wynoszą przeszło 40.000 funtów szłer- 
lingów.
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Co będzie z teatrami miejskimi ?
Konieczność szybkiej

(—) Sprawa, teatrów miejskich, którą, 
skomplikował do najwyższego stopnia strajk 
personalu_ artystycznego, pozostaje nadal w 
zawieszeniu i dziś niemożna jeszcze przewi­
dzieć, jaki bądzie je j obrót. Dzierżawcy 
teatru pp. Barwiński i Zaremba zażądali 
zwołania sądu polubownego, na co zgodził 
sią p. komisarz rządu. Arbitrem ze strony 
gminy bedzie prezes Prokuratorji Skarbu 
P. dr. Hamerski, arbitrem zaś ze strony 
dziesżawoów adwokat dr. Dziedzic. Kiedy 
sią ten sąd zbierze narazić niewiadomo. 
Zresztą rozpatrzyć on ma tylko sprawę żądań 
dzierżaweó\v w wynikłym obecnie sporze 
miedzy nimi a gminą na tle pretensji pie­
niężnych

Tymczasem zaś chodzi o rzecz zasadnicza, 
o uruchomienie tearów miejskich, bo ta­

ki stan, jak obecny, trwać nie może w nie­
skończoność. Personal teatralny, liczący 
wraz z rodzinami do tysiąca osób. znajduje 
sią w sytuacji wprost rozpaczliwej. W zro­
zumieniu tej sytuacji Zarząd gm iny polecił 
wypłacić personalowi 59.000 as!., a wiec sumą 
równającą sie kaucji dzierżawnej. Z sumy tej 
m aja być wypłacone gaże zalegle za sierpień 
i zaliczki na wrzesień.

Jest to-coś, ale nie wszystko. Z powodu 
zastoju w pracach teatrów miejskich dzień 
każdy przynosi coraz to nowe straty, nie

i stanowczej decyzji.
mówiąc już o skandalu, jakim  jest obecny 
stan sprawy teatralnej dla miasta. Dlatego 
powzięcie szybkiej i stanowczej decyzji jest 
postulatem chwili i zwlekać z załatwieniem 
go niemożna. Coś postanowić nareszcie 
trzeba.

Tak również ujm uje sprawą Związek 
Artystów Scen Polskich, który nadesłał nam 
następujący komunikat:

Wobec obiegających wersji, jakoby ar­
tyści teatrów miejskich naradzali sie nad 
formą przyszłego uruchomienia teatrów i w 
związku z tern wysuwano kandydatury przy­
szłych kierowników, oświadcz/.my, co nastę­
puję: Rozumiejąc, że tylko Magistrat ma 
prawo decydować o przyszłej formie prowa­
dzenia teatrów, jedyna uchwafa, jaką po­
wzięły połączone zespoły wszystkich dzia­
łów, brzmiała: „W ybrani przedstawiciele
wszysbich działów mają poczynić wszelkie 
strania, aby teatry uruchomić jaknajszyb- 
ciej“.

„Działając na podstawie uchwały W al­
nego zebrania wszystkich działów, wybrani 
przedstawiciele odbyli szereg konferencyj z 
miarodajnymi czynnikami, w rezultacie cze­
go orzymali obietnice szybkiego zlikwidowa­
nia przesilenia, którego klucz jednak leży w 
rekach pana Komisarza Rządu1',

Zamach na poeiąg.
Dwaj „dzlatacze polityczni" chcieli ograbić wagon pocztowy.

Warszawa (j. — telef.). Dużą sensacje 
wywołała próba zamachu na pociąg pod Ję­
drzejowem przez dwóch członków partji P.
P  S. dawnej frakcji rewolucyjnej. W  nocy 
z 9 na 10 września na torze kolejki Jędrze­
jów  — Szczucin kolo wsi Jesioki ułożyli oni 
na moście kolejowym  kamienie i belki, aby 
spowodować wykolejenie pociągu towarowo- 
osobowego, idącego do Jędrzejowa i wiozące­
go znaczną sume pieniędzy. Jednocześnie 
wybuchł pożar w stodole jednego z gospoda­
rzy w Jędrzejowie. Uwaga policji została z 
natury rzeczy skierowana na walką z o- 
gniem. Pociąg najechał na barykadą z ka­
mieni i belek, jednakowoż do katastrofy nie 
doszło, gdyż zator w porą dostrzeżono i zdo­
łano go na czas usunąć.

Śledztwo prowadzone w tej sprawie do­

prowadziło do ującia zamachowców. Okaza­
ło sią, że są to 

Władysław Płoszej i Kazimierz Czala, 
dwaj wybitni działacze P. P. S., dawnej 
frakcji rewolucyjnej. Jeden z nich pia­
stował mandat prezesa, drugi wicepre­
zesa organizacji frakcji rewolucyjnej 

w Dąbrowie Górn.
Obaj aresztowani przyznali sią do winy 

i zeznali że ebodziło im o ograbienie wagonu 
pocztowego, gdyż w wagonie tym, wedle po - 
siadanych przez nich inform acyj, znajdowa­
ła sią duża suma pieniężna. Obaj działacze 
polityczni oświadczyli, że przygotowywany 
Drzez nich rabunek, miał na celu uzyskanie 
funduszów dla celów partyjnych. Dzienniki 
opozycyjne wyzyskują bardzo energicznie ten 
napad dla propagandy politycznej.

ftozlam w sferauh Hterackfefc
czerwonej Moskwy.

Warszawa (AW ) „Ekspress Por." infor­
muje, że w związku pisarzy sowjeckicb na­
stąpi! rozłam, który odsłania głęboki kry­
zys wśród sfer literackich czerwonej Mos­
kwy. Prezes tego związku do niedawna zago­
rzały komunista, wybitny pisarz Borys Pil- 
niak, napisał rewolucyjną powieść opartą 
na stosunkach sowjeckich. Ponieważ cenzu­

ra sowjecka zabroniła, drukowania tej książ­
ki, Pilniak wydał ją w towarzystwie eini- 
gracyjnem  w Berlinie. W obec tego władze 
sowjeckie rozwiązały związek pisarzy sow. 
Na gruzach tego związku powstały dwie. or­
ganizacje: opozycyjna i „prawowierna". Na 
czele pierwszej stoi Pilniak, na czele dru­
giej zbieg z Tulski Bruno Jasieński.

Intratny interes.
d w a d z i e ś c i a  p ię ć  l a t  u t r z y m y w a ł
SOKO POŁOŻONYCH OSÓB -  KRÓLOWĘ 
SZTERLINGÓW. — MIĄŁ WILLĘ WŁASN  

CO GO ZGUBIŁO I ZAPROWA
 ̂ (1) Pan Sóresen z Kopenhagi postanowił 

żyć z miłosierdzia ludzkiego. Po kilku uda- 
łvch próbach przekonał sią, że sprytnie sią 
urządziwszy, ljiożna na tem zrobić dobry in- 
terei.

Oto pan Sorensen pisywał wzruszające 
listy do rozmaitych osobistości, prosząc o 
wsparcie. Na liście tych dobroczyńców znaj­
dowały ś:q: duńska księżniczka Marja, an­
gielska królowa, generałowie, deputowani, 
baronowie, bankierzy, właściciele dóbr, slaw-

SIĘ Z NACIĄGANIA BOGATYCH I W Y- 
ANGIELSKĄ NACIĄGNĄŁ NA 150 FUNT.
A. POWOZIK I STAJNIĘ WYŚCIGOWĄ. — 
DZIŁO DO WIĘZIENIA.

ni fiłantropowie.
Miał dwa mieszkania: jedno w mieście, 

drugie na peryferjach, w dzielnicy ubogich. 
Tutaj założył potem małą drukarnią. Lecz 
głównem zająciem było wysyłanie listów. Je­
dnym dobroczyńcom pisał, że jest katolikiem, 
drugim, że jest protestantem, wobec żydow­
skich filantropów podawał sią za żyda.

Adresy dobroczyńców ułożone były kar­
tograficznie. Kartografią zajmowała sią żo­
na Sórensena. Rohila to bardzo dokładnie.

Mogła sią w następnym liśeie powołać, kie 
dy poprzednio dany dobroczyńca już raz do­
pomógł.

Interes ten prowadził Sorensen przez lat 
dwmdzieścia piąć. Kupił willę i własny po­
wóz. Stał sią posiadaczem stajni wyścigowej. 
Prowadził podwójne życie. W  mieście był bo­
gatym obywatelem. Na peryferjach podupa­
dłym drukarzem, żyjącym  z miłosierdzia.

Do znanego w Kopenhadze miljonera i f i­
lantropa barona Rasenkrantza nadeszło pew­
nego dnia pismo, w którem żona Sórensena 
błaga o wsparcie, aby miała za eo pochować 
mąża.

Baron Rosenkrantz był ostrożny; kazał 
zasiągnąć inform acji i do,wiedział sią, że So­
rensen żyje. Kazał nm przyjść. Sorensen nie 
był tem wcale pognębiony. Wytłumaczył ba­
ronowi, że niemądra jego żona chwyciła sią 
tego głupiego wybiegu, by wyżebrać pewną 
kwotę, a zadłużeni są srodze i znajdują sią w 
skrajnej nędzy.

Rezultat był taki, że baron Rosenkrantz 
płacił.

Królowe angielską naciągnął Sorensen 
kilka razy na łączną kwotą 150 funtów szter- 
llngów rzekomo, by leczyć grnźliczo chorą 
żou£. Królowa, w swej dobroci i łatwowier­
ności nie kawiła nawet zasiągnąć informa-
cyj- , ,

I  kto wie, jak długo jeszcze prowadziłby 
Sorensen to s.woje intratne przedsiębiorstwo, 
gdyby nie fatalny pomysł, jaki miał. by o- 
szukać Zakład asekuracyjny. Namówił mia­
nowicie swojego ucznia drukarskiego do pod­
palenia drukarni. Chłopak dał sią namówić. 
W  trzy dni po pożarze sprawa podpalenia 
wydala sie. Chłopaka aresztowano, Sorense- 
na także. W  toku procesu o podpalenie u jaw­
niły sią oszustwa z listami żebraczemi. Chło­
piec otrzymał rok kary w domu poprawczym; 
Sórensena skazano na trzy lata wiezienia.

Tydzień Białego Krzyża.
(—) Pod przewodnictwem p. rektorowej 

Nadolskiej odbyłu sią wczoraj wieczór w ra­
tuszu zebranie w sprawie „Tygodnia P ol­
skiego Białego Krzyża". Instytucja ta, ma­
jąca ważne zadania, bo pracą wśród żołnie­
rzy w czasach pokojowych, oddała już_ sporo 
usług w tej dziedzinie. Od r. 1922 jednak 
działalność je j osłabła, a w końcu ustała 
prawie zupełnie z niepowetowaną  ̂ szkodą 
dla sprawy. W znowiono ją napowrót w _o- 
statnich czasach, a powstały przed wakacja­
mi Zarząd Okręgowy Białego Krzyża z p. 
prezesem Moszoro na czele zakrzątuął sią 
gorliwie około restytucji pożytecznej dz>ałal 
ności tej instytucji na terenie DOK. lwow­
skiego. Gmina m. Lwowa, w zrozumieniu 
ważności Białego Krzyża, przyszła tym usi­
łowaniom z wydatną pomocą finansową, a 
obecnie Zarząd postanowił zaapelować rów­
nież du ofiarności publicznej i urządzić w 
tym celu „Tydzień Polskiego Białego K rzy­
ża" w czasie od 28 września do 5 paździer­
nika.

Na wczorajszem zebraniu Sekcji propa­
gandowo - prasowej, po wyczerpującym re­
feracie p. m ajora Klinka, omówiono pro­
gram akcji, która obejmie szereg imprez, 
m ających na celu zasilenie funduszów po­
wyższej instytucji. Na dzień 29 września 
przewidziana jest ogólna zbiórka, połączona 
z koncertami orkiestr wojskowych i cyw il­
nych w różnych punktach miasta. Organiza­
cją  „Tygodnia Polskiego Białego Krzyża" 
zajmuje sią osobna sekcja pod przewodni­
ctwom p. wojewodziny Gołuchowskiej.

W obec doniosłości zadań, jakie wytknął 
sobie B iały Krzyż, wątpić nie należy ani na 
chwilą, że społeczeństwo poprze gorliwie i o- 
choezo zamierzoną akcją.

W  zebraniu wczorajszem wzięli udział 
pp. komisarz rządu dr. Nadolski, prezes Mo­
szoro, pani prof. St.rońska, oraz przedstawi­
ciele rjyasy lwowskiej z prezesem Tow. 
dziennikarzy polskich red. Lasliawnicklem 
nr. czele.
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Z OSTATNIEJ CHWILI.

Prof. Bartel dziś przyjechał do Lwowa.
Powitanie na dworcu kolejowym. -  Prof. Bartel jutro już egzaminuje.

(d.) Dziś rano pospiesznym pociągiem kra­
kowskim do Lwowa przy.iechał z Wiednia 
prof. dr. Kazimierz Bartel, były prem.jer. Ce­
lem powitania przyjeżdżającego profesora na 
dalszy stały pobyt we Lwowie, na dworcu 
kolejowym  zeb.rało s!q grono profesorów P o­
litechniki i przyjaciół. Przedewszystkiem pro­
fesor dr. Obmiński i rektor prof. dr. W eigeł, 
a dalej prof. dr. Nadolski, prof. dr. Matakie- 
wiez, prof. dr. Stożek, prof. dr. Tokarski 
i prof. dr. Fischer. Po opuszczeniu wagonu 
prof. dr. Bartel, zaskoczony taką niespodzian­
ką, serdecznie przywitał sie z obecnymi, po - 
ozem odjechał do swego mieszkania przy ul. 
Nabielaka9. Jak sie dowiadujemy prof. Bartel 
już jutro bądzie egzaminować swoich s łu ­
chaczy.

Ewakuacja Nadrenji.
Paryż. (AW.). Francuskie władze w o j­

skowe wydały rozkaz stopniowego opróż­
nienia Nadrenji z oddziałów francuskich.

W czasłic od 20 bm. do 1 października br,
10.000 Francuzów opuści Nadrenją.

PROF. Dr. K . BARTEL

Eksplozje spłonki pr^ kołami pociągu

sem, Rubinstein z Monticellim, Steiner % 
Havasim. parlje Tartakower — Colle, Tho­
mas — Capablanca i Vajda — Canal zakoń­
czyły sie na remis. Partja van den Bosch — 
Brinckmau została przerwana. Stan turnie­
ju: Capablauoa 0*5 pkt, Rubinstein 8*5, Tar­
takower 8, Thomas 7‘5, Vajda 7 i jedna nie­
dokończona, A. Steiner i Przepiórka po 6, 
Colli, Havasi i Monticelli po 5*5, Canal 5, van 
den Bosch 4 i jedna niedokończona. Prolces 
2*5, oraz Brinekman 1*5 pkt. i dwie niedokoń­
czone, Jutro statnia runda turnieju, w któ­
rej grają Brinekman z Przepiórką, Canal z 
Van den Boschem, Capablanca z Yajdą, Col­
le z Thomasem, Havasi z Tartakowerem.

cfjok stacji kolejowej w Kopyczyńcach.
(d.) W czoraj około godziny 19 wieczór 

nieznany sprawca przymocował do szyny na 
torze kolejowym  spłonką wybuchową w od­
daleniu 30 metrów przed sygnałem wjazdo­
wym stacji kolejowej w Kopyczyńcach. Ja­
dący o tej porze pociąg z Iwanin Pustego, 
najechał na wspomnianą spłonką, która eks­
plodowała. Maszynista zatrzymał natych; 
miast pociąg, a stwierdziwszy, że nie grozi 
żadne niebezpieczeństwo, odjechał ze stacji.

Dochodzenia policyjne, przeprowadzone

wspólnie z organami kolejowemi, wykazały, 
że podłożona spłonka jest typu, używanego 
przez drużyny konduktorskie i torowych do 
zatrzymania pociągów w nagłych wypad­
kach. Kto podłożył spłonką pi;zed nadej­
ściem pociągu, narazie tego nie ustalono. 
Zachodzi jednak podejrzenie. że_ spłonką 
mógł podłożyć syn któregoś z kolejarzy dla 
swej lekkomyślnej zabawki.

Dalsze dochodzenia są w toku.

Student politechniki lwowskiej
zamordował strażnika łowieckiego pod Brodami.

(d.) W czoraj wieczór około godziny 20-tej 
w gminie Kozaki pod Brodami zostało doko - 
uane morderstwo. Wystrzałem z karabinu 
przez okno zastrzelony został Fodkn Kozak, 
strażnik łowiecki. Jak policja  stwierdziła,

mordu tego dokonał sąsiad. Michał Schapira, 
student Politechniki lwowskiej. P olicja  Scha- 
pirą aresztowała i odstawiła do sądu w ,B r o ­
dach.

Domy na Pomorzu ptoną!
Banda podpalaczy puszcza z dymem majątki.

Chojnieo. (AW .) Grasuje tu banda podpa­
laczy, którzy puszczają z dymem majątki na 
Pomorzu. W  miasteczku Bożychowice, po w.
Chojnice nocni rabusie podpalili w czasie 
noclegu karezrną Pawłowskiego, która spło - 
nąła doszczętnie wraz z zabudowaniami gospo 
darskiemi. Straty wynoszą przeszło 100.00 zł.
W  Dąbrowicy tego samego powiatu tajem ni­
czy podpalacze podpalili dwór Emila Lange­

go. Straty wynoszą przeszło pół m iljona zło­
tych. W  Pntlewiczach pnw. Chojnickiego 
podpalono budynki w majątku Aleksajidra 
Ossowskiego. Straty dochodzą ćwierć m iljo ­
na złotych. W  Pniewsku zaś spalono w ma - 
jetności J. Filareckiego budynki, przedsta- 
wiajce wartość około 75.000 złotych. P olicja  
zarządziła obławę na podpalaczy.

Mobilizacja w Mongołji
Wszyscy mężczyźni powołani pod broń.

Warszawa, (j. — telef.) „Ekspress Por.“ 
donosi z Mukdenu, że nadeszły tam alarm u­
jące wiadomości o przeprowadzonej przez 
Sowjety m obilizacji w M ongołji. Urzędowy 
komunikat rządu mukdeńskiego podaje, że 
w M ongołji powołano do szeregów wszystkich 
meżezyjzn, zdolnych do noszenia broni od 20 
do 19 roku życia. Dwie brvgady mongolskie

mają sic już znajdować na granicy m an­
dżurskie:!.

Sprostowanie.
Na podstawie art. 31 Rozp. Prezydenta 

Rzeczypospolitej z dnia 10 maja 1927 Dz. U. 
R. P. Nr. 45 poz. 398 proszę o umieszczenie 
w najbliższym numerze czasopisma sprosto­
wania artykułu pt. „Fatalna jazda automo­
bilowa Komendanta P olicji lwowskiej pana 
Reszczyńskiego1.

1) Nieprawdą jest jakoby auto osobowe 
Komendy P. P. zostało zakupione ze składek 
funkcjonariuszy, albowiem nabyte zostało 
z funduszów kredytu rządowego.

2) Nieprawdziwą jest wzmianka, że auto 
zostało tak silnie uszkodzone, iż przetrans­
portowano je  do Lwowa przy pomocy koni, 
gdyż był to chwilowy defekt, który został 
spowodowany wadliwem funkcjonowaniem 
silnika i przez szofera usunięty w ciągu 
kilkunastu minut.

3) W końcu nieprawdziwą jest wiado­
mość, jakoby brak auta w danym dniu od­
bił sic ujemnie na toku urzędowania P olic ji,

Należy zaznaczyć, że w myśl obowiązu­
jącego reskryptu P. Ministra Spraw Wewn. 
Komendanci P. P. winni umieć prowadzić 
auta i w tym też celu Komendant P. P, 
Reszczyński wyjeżdża w okolico miasta

Lwowski Starosta Grodzki: K lotz

Kronika bieżącą.

m i ę d z y n a r o d . t u r n i e j  s z a c h o w y ,
Budapeszt. 17. 9. (PAT.). dwunastej 

rundzie międzynarodowego turnieju szacho­
wego wygrali białemu Przepiórka z Prake-

CZWARTEK
rz. kat.: Januar. 
gr. kat.: 6 Cz. Mychai.

Temperatura u  dniu 18. września o godz. 
8-m ej rano : 4- 14"1 C.

KINOTEATRY.
APOLLO: Kwiat Wschodu.
CHIMERA: Szofer jaśnie pani.
CASTNO: Sen o miłości.
COLOSSEUM: Złodzieje hotelowi. 
FATAM O RGAN A: Nieznany ojciec. 
G RAŻYN A; R aj na ziemi.
K O PE RN IK : Tempo... tempo....
LUNA: Studnia Jakóba.
M ARYSIEŃKA: Tempo... tempo...
O AZA: Kelner z moskiewskiej restaura* 

c ji „Jar“.
PA ŁA C E : Asfalt.
PA N : Męczennica małżeństwa.
PA SA Ż: Dżentolmau włamywacz. 
PO LON JA: Niewinnie posądzony. 
PROMIEŃ: Spowiedź uczciwej kobiety. 
STYLOW Y: Ulica pokusy i wspomnień, 
UCIECHA: Węgierska rapsodja.

D  A M H A 7 C  PRZEPUKLINOWI: 
D n N U I I & b  i opaski brzuszne
indywidualnie dostosowane — wyrabia pod gwa­
rancją znany powszechnie „ZAKŁAD DLA W Y­
ROBU PATENT. SPEC. BANDAŻY" M. FRESLICHA 

LWÓW, GRÓDECKA 35, TEL. 71-11. 37243



(xy) W  Pireusie, porcie ateńskim, wyda­
rzyły się znowu wypadki dżumy. Internowa­
no kilkanaście podejrzanych osób. W  dzie­
sięciu wypadkach stwierdzono objaw y tej 
strasznej choroby. Jakkolwiek rząd podjął

TOW. GIMN SOKÓŁ III we Lwowie u- 
Pracza zarządy sokolich gniazd m iejscowych 
o odsyłanie zgłoszeń uczestników w uroczy­
stości jubileuszowej 25-letniego istnienia gnia 
*sda tutejszego, która się odbędzie 29 bm., do 
dnia 23 bm. Goście mają zapewnione wygodne 
bezpłatne pomieszczenie.

TOW. „ESPERANTO" we Lwowie (uL 
Eourlarda 5, parter, Instytut Technologiczny) 
urządza bezpłatny kurs międzynarodowego 
języka esperanti. W pisy we wtorki i czwartki 
wieczorem od 7‘30 do 8 30.

WYCIECZKA OFICERÓW DO P A R Y ­
ŻA. W zorganizowanej przez Związek Ofice­
rów Rezerwy w dniach od 4 do 17 listopada 
br. wycieczce do Paryża udział wziąć mogą 
oficerowie rezerwy oraz arm.ji czynnej w 3 z  
z rodzinami Koszta paszportu, wraz z prze­
jazdem, wyżywieniem i hotelem, tj. koleją z 
Poznania do Paryża oraz z Paryża do Ha- 
wru i z Hawru do Gdyni statkiem wynoszą 
ki. III. — 550 zł., zaś kl. II. — 650 zł. Na stat­
ku „Połogue‘‘ jest m iejsc 220, wobec czego 
jedynie uczestnicy zgłaszający się wcześniej 
korzystać będą z przejazdu statkiem. Inni 
wrócą koleją. Dopłata do przejazdu II. kla­
są z Paryża do Zbąszynia wynosi 65 zł., kla­
są 111. bez żadnej dopłaty. Paszporty wyda­
ne będą indywidualnie z ważnością couaj- 
mniej miesiąca. W  drodze powrotnej korzy­
stać będą uczestnicy wycieczki z 66 proc. 
ulgi z przejazdu z Gdyni względnie Zbąszy­
nia do m iejsc zamieszkania. Kierownictwo 
Wycieczki prosi o jaknajszybsze zgłaszanie 
sie uczestników ze względu na ograniczoną 
liczbę (250) oraz o nadsyłanie wpisowego 
200 zł. do biura podróży „Orbis‘‘, Łódź, An­
drzeja 5. Prospekt wycieczki znajduje się 
we wszystkich Okręgach i Kołach Z\v, Ofic. 
Rez. Rzpl. Pol.
NOWO OTWARTY Magazyn pościeli R. DRŻAŁA, 
Lwów, Cborążczyzny 5, przed kinem „ Apollo*, pole­
ca: komplet, wyprawy ślubne, kołdry od 10 zł., ma­
terace, przeróbka kołder 6 zł., materaców 8 zł. 3538

fd) PRZEBITY NOŻEM. Michał Cześniak, 
zamieszkały przy ul. Żółkiewskiej 11, przebił 
Wczoraj nożem Henryka Koniga, mieszk. przy 
Ul. Krakowskiej 24.

(d) NAPAD . Na ul. Króla Leszczyńskiego 
robotnik Jan Zagórski, zam. przy ul. Gródec­
k ie j  31, napadł na Józefę Tustanowską z Ba- 

s siówki pod Lwowem i dotkliwie pobił ją  la­
ską po głowie. Zagórski po tym czynie zbiegł, 

? jednak został odszukany przez policję i aresz­
towany.

wszystkie środki ostrożności, ludność jest 
silnie zaniepokujona. Urządzono publiczne 
stacje szczepienia przeciw dżumie.

Rycina nasza przedstawia jedną z ta­
kich stacyj szczepienia przeciw dżumie.

(d) NIEBEZPIECZNE POGRÓŻKI. W czo 
raj do policji wpłynęło doniesienie przeciw 
Włndzimerzowi Bodziochowi, zam. przy ul. 
Świętokrzyskiej 5. Niejaka Paraszewja Sa- 

' wojkówna oskarżyła go o napad i grożenie za­
biciem. Bodzioch odpowiadać będzie przed są­
dem za niebezpieczne pogróżki.

(d) W Y S ZE L Ł I NIE WRÓCIŁ. W ladysł. 
Stec, fuukcjonarjusz miejskich zakładów e- 
lektrycznych, zam. przy ul. Stryjskiej, doniósł 
wczoraj policji, że zaginął jego syn, Kazi­
mierz, liczący 13 lat. Jeszcze dnia 14 bro. o g. 
8-ej rano wyszedł z domu do szkoły im. l a -  
r ji Magdaleny i do dzisiejszego dnia nie wró­
cił. P olicja  zńrządziła za nim poszukiwania.

Stowarzyszenie Absolwentów Lwowskie] 
Szkoły Handlowej T. I. H. przy ul. Fianciszkafl- 
skle] 9, tcl. 27-20 rozpoczęło już swoją działalność
i poleca kandydatów do biur i urzędów. 37216.

(d.) POTRACONY PRZEZ AUTO. Wła­
dysław Kogut, szofer, prowadząc auto oso­
bowe Nr. 7686, na ulicy Zamarstynowskiej, 
najechał na 12-letniego Stanisława Kuba- 
czyńskiego, zamieszkałego przy ul. Piastów
l._ 7. Kubaczyński został lekko uszkodzony, a 
pierwszej pomocy udzieliło mu Pogotowie 
ratunkowe.

(d.) SPRZENIEWIERZENIE. Onegdaj 
A dolf Bardach, zamieszkały przy ul. Doma- 
galiczów 1. 5, wręczył swemu praktykantowi, 
Berischowi Hamermanowi kwotę 500 zł. na 
zakupno książek. Tymczasem Hamerman 
pieniądze te sprzeniewierzył i więcej nie 
zjawił się u Bardacha.
^ j/& I9 7 E if* 7 E i| J I  8 zapomnijcie zamó-

■ wić waszych fotografji
ślubnych w Romanowlcza 11,
Atel. fotogr. | | V C n U J  Tel. 39-98. 37226

ARESZTOWANIA. W czoraj policja a- 
resztowała: Jakóba Wilbacha, zamieszkałe­
go przy ul. Niemcewicza 1. 42, za fałszer­
stwo papierów publicznych, Michała Tka- 
czyszyna, pomocnika handlowego, mieszka­
jącego przy ul. Leona Sapiehy 1. 47, za w y­
muszenie; Natana Grubera ze Zniesienia i 
Jakóba Bindermana z Drohobycza za kra­
dzież; Antoniego Amiszewskiego, zamieszka­
łego przy ul. Żulińskiego 1. 10, poszukiwane­
go przez policję w Krakowie; Marjana Zie­
lińskiego, bez zajęcia i miejsca zamieszka­
nia, za włóczęgostwo; Z ofję  Zając, prosty­
tutkę (ul. Zamarstynowska 1. 38) ze wzglę­
dów sanitarnych; Feśkę Karpiak (ni. Or­
miańska i. 29) i Marję Wnrcnice (ul. Zamar­
stynowska 1. 38), prostytutką, za wywołanie 
awantury w stanie pijanym ; oraz znanego

oszusta ulicznego Salomona Wańka, sprze­
dającego przedmioty mosiężne jako złote.

id ) W Y P A D E K  NA W YŚCIGACH. W czo­
raj wczasie wyścigów konnych na Fereen- 
kówec w chwili brania przeszkody w czwar­
tym biegu spadł z konia jeździec, nazwiskiem 
Kotlarz. Doznał on złamania nogi, oraz wiele 
innych obrażeń na ciele. Pierwszej pomocy 
Kotlarzowi udzielił płk. dr. Kończaeki, szef 
sanitarny, poezem ofiarę wypadku przewiezio 
no do szpitala.

ZNALEZIONE PRZEDMIOTY. W  obrę­
bie m. Lwowa znaleziono cały szereg przed­
miotów, po których odbiór należy zgłaszać się 
w wydziale VI. magistratu (Ratusz I. p.) 
drzwi nr. 53, w godzinach od 11—13.

PODZIĘKOWANIE. Tym wszystkim, któ­
rzy byli świadkami brutalnego czynu piłkarza 
warszawskiego Luxemburga przy ul. S try j­
skiej w niedzielę wieczorem, składam serdecz 
ne Bóg zapłać za ocalenie dziecka mego od 
niechybnej śmierci. Zarazem proszę o łaska­
we podanie swych adresów celem złożenia 
świadectwa, przed sądem .

Mar ja  Kowal, ul. Hausnera 10, II. p.

Korespondencja z kraju.
Stanisławów, we wrześniu.

(H. J.) Utonięcie dziecka. Onegdaj zda­
rzył się w Kałuszu tragiczny wypadek, 5 lat 
licząca córka Franciszka Paska, właściciela 
cegielni w Palje pod Kałuszem, bawiąc się 
wydaliła .się z pomieszkania rodzicielskiego, 
a natrafiwszy na dół, powstały z wydobycia 
gliny, napełniony wodą, wpadła i utonęła. 
W chwili wypadku ojciec dziecka Franciszek 
Pasek był nieobecny, matka zaś, zajęta spra­
wami gospodarstwa domowego, nie zauwa­
żyła nieobecności dziecka, które pół godziny 
leżało w_ wodzie M :-no szybkiej akcji ratun­
kowej nie zdołano dziecka przywrócić- do ży­
cia.

Katastrofa autobusowa. Autobus, kursu­
jący między Kałuszem a Martynowem, sta­
nowiący własność Makarego Karmagi, pro­
wadzony przez właściciela uległ na szosie 
pod Kałuszem katastrofie, przewróciwszy 
się do przydrożnego rowu. Z pasażerów 
siedmiu odniosło lżejsze rany, jeden zaś zo­
stał ciężko kontuzjowany. Auto uległo znisz­
czeniu, właścicielowi udebrano uprawnienie 
do jazdy i wdrożono przeciwko niemu docho­
dzenie karne.

Kto, gdzie i co. Onegdaj w czasie bójki 
na tle osobistym pomiędzy Josypem Wakal- 
nikiem a braćmi Tomiakami i Bukowieckimi 
w Ibińcach pow. Śniatyn, został pobity tę- 
pem narzędziem Wakalnik, który na skutek 
odniesionych ran wkrótce zmarł. Sprawcy 
zostali aresztowani. Dnia 6. bm. utonął w 
Łukwi w czasie kąpieli Jan Kim ler lat 19, 
zamieszkały w Dolinie. Zwłoki topielca wy­
dobyto i oddano rodzinie. Dnia 9 bm. 3-letni 
H ryć Kyczko, pozostawiony bez opieki, ba­
wiąc się zapałkami w stodole, spowodował 
pożar, wskutek czego spaliło się 9 gospo­
darstw w Uhryuie górnym, pow. Stanisła­
wów wartości 30.600 zł.

Strajk w drukarni. Dnia 12 bm. zasfraj- 
kowało 7 pracowników drukarskich w dru­
karni Leona Dankiewicza w Stanisławowie, 
którzy zarządali podwyżki zarobków w myśl 
zawartej umowy pomiędzy pracodawcami 
a Związkiem drukarskim.

Drohobycz, we wrześniu, 
(lii) Konferencja naczelników gmin Za­

głębia naftowego. W sali urzędu gminnego 
w Borysławiu odbyła się onegdaj konferen­
cja  naczelników gmin Zagłębia. Przedmio­
tem obrad zebranych, wśród których był m. i, 
poseł dr. Bronisław Wojciechowski, była 
sprawa budowy wspólnej rzeźni, stworzenie 
straży pożarnej i gimnazjum, oraz sprawa 
..Wielkiego Borysławia'*, połączenia pięciu 
istniejących gmin (Borysłavy, Mraznica, Tu- 
stnnowice. Bania kotowska i Hubieze) w . je ­
dną jednostkę administracyjną.
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Wyłowienie /włok. Z  rzeki Bar w przy­
siółka Podgóra ad Medenice wyłowiono 
zwłoki Jana Króia, liczącego lat 23, pocho­
dzącego z Węgierki pow. Jarosław. Król po­
zostawał ostatnio w słnżbie w Rychlicaeh i 
najprawdopodobniej uległ nieszczęśliwemu 
wypadkowi w ezasio pławienia koni.

Nieprzyjemna przygoda drohobyezanki 
w pociąga, zdążającym z Przemyśla do Dro­
hobycza. Pannie N. N. córce znanego tu prze­
mysłowca, wracającej pociągiem we wtorek 
z Krakowa do Drohobycza, wydarzyła się 
niemiła i nie.pozbawioua dozy humoru przy- 
guda będąca następstwem nizeezulonej za­
zdrości małżeńskiej. Oto kilka stacyj za 
Przemyślem p. N. N., siedząc w wagonie, 
zwróciła się z uprzejmą prośbą do zbliżają­
cego się konduktora, by dopomógł je j do u- 
lokowania walizki na górnej półce. Konduk­
tor, jak przystało na gentlemana, z przy­
jemnością uczynił zadość p^ośbię m iłej pa­
sażerki, wzamian za co p N. N., chcąc się 
zrewanżować: zaofiarowała mu bułeczkę z
szynką. Gdy konduktor wziął się z apet.ytem 
do skonsumowania przysmaku, nagle otwar­
ły się drzwi i do przedziału wpadła jak bom­
ba jakaś leciwa niewiasta i rzuciła się na 
Bogu ducha winną pasażerkę ze słowami: 
„Ty zabierasz mi mego męża, ty szm...‘‘

W mig zlecieli się wszyscy pasażerowie 
jadący tym wagonem, co jednak nie poskro­
miło niewiasty, zaezęłą-tembardziej rozdzie­
rać gardziołko, obsypując niewinną ofiarę, 
p. N. N. rynsztokowymi wyrazami. Naclo- 
miar złego targnęła się na nią czynnie.

A małżonek (konduktor) chorobliwie za­
zdrosnej niewiasty począł tymczasem krzy­
czeć: , To nie m oja żona, nie znam je j, pro­
szę je j zaskarżyć, nazywa się Zofja  Bohda­
nowicz, mieszka w Przemyślu przy ul. M i­
ckiewicza...

Ostrożnie z bronią! Jan Kurpiel, zam w 
Borysławiu przy ul. Pańskiej, manipulując 
w swojem mieszkaniu rewolwerem, postrzelił 
niebezpiecznie w lewy bok Elżbietę Stachur­
ską. Pierwszej pomocy rannej udzielił lekarz 
m iejscowej Kasy chorych.

Szajka złodziejska w potrzasku. Jeszcze 
w czerwcu br. dokonano śmiałego włamania 
do składu kopalni ,.Dawidman“ firm y „Pre­
m ier" w Borysławiu. Skradziono wówczas 
artykuły techniczne wartości 1930 zł. Obecnie 
policja aresztowała w Borysławiu i odstawi­
ła do sądu w Drohobyczu W ładysława Wa- 
Hszki, Antoniego Cholewę i Aleksandra 
Goldę (wszyscy pochodzą z Wolanki) jako 
sprawców wspomnianej kradzieży.

Zaleszczyki, wo wrześniu.
Tablica pamiątkowa ku ezei Jana Ka­

sprowicza. Na zewnętrznej ścianie kaplicy 
znajdującej się naprzeciw gmachu „Sokoła", 
odsłonięto wmurowani? tablicę marmurową 
z napisem: „Jan Kasprowicz — Poeta - -
* 1860 f  1926 — stworzył w Zaleszczykach 
U. P. 1899 potężny hymn „św ięty Bożę‘1. Dla 
uczczenia tej pomiętnej chwili wielkiego 
natchnienia kapliczkę tę postawili ohywate- 
le ziemi zaleszezyekiej R, P 1928.

Zjezd regionalny starostów woj. tarno­
polskiego pod przewodnictwem wojewody 
p. Moszyńskiego odbył się w d. 7 i 8 września 
w Zaleszczykach. Referaty administracyjne 
mieli wszyscy starostowie, nadto o zagadnie­
niach rolniczych referował inż. Domański 
a wielce interesujący referat o gminie je- 
dnowioskowej i zbiorowej wygłosił p. Ory- 
luk, pow. inspektor gmin. Po skończonych 
obradach wzięli udział uczestnicy zjazdu w 
otwarciu nowopowstałego Muzeum pow. za- 
leszczyckiego, zwiedzili „Ośrodek zdrowia" i 
państw. Zukład ogrodniczy, gdzie odbył się 
wykład o winoroślach i kulturze morel, byli 
następnie na uroczystości poświęcenia bu­
dynku gminnego w Tłustem i poświęcenia 
kamienia węgielnego pod Dom polski w 
Czerwonogrodzie.

Dawne monety. W Szezytowcach nad Se­
retem znaleźli chłopcy w iejscy w pieczarze 
kilkadziesiąt sztuk monet srebrnych z cza­
sów K róla Zygmunta III. 'a—z).

Sport.
NAJBLIŻSZY PROGRAM LIGOWY,
W  nadchodzącą niedzielę odbędzie się 

pięć spotkań ligowych, tak ważnych, że war­
to o nich pomówić.

W Poznania ma Warta w spotkaniu z 
Garbarnią utrwalić swe dominujące w tej 
chwili stanowisko w tabeli. Bezwzględnym 
faworytem jest Warta, gdyż gra na wła- 
snem boisku, na którem w tym roku jeszcze 
żadnych zawodów nie przegrała. Jeśli się 
jednak zważy, że W arta jest także do poko­
nania, (uległa ostatnio Legji 3 : 1) oraz że 
Garbarnia już to Warcie raz na wiosnę uczy­
niła, b ijąc ją  3 : 2. możn oczekiwać niespo­
dzianki ze strony Garbarni, stawiającej tak 
dzielnie czoła ostatnio Cracovii.

Losy zatoru Wisły rozgrywać będą nie 
tylko w Krakowie w spotkaniu z Cracovią, 
lecz także w Poznaniu. W ielkie zadanie ma 
wykonać Wisła w spotkaniu z Craeovią. 
Przedewszystkiem ma pomścić swą wiosenną 
kieski) (3 : 1} zdobyć na własnem boisku 2 
punkty i dogonić względnie nawet przego­
nić Warie. Przed Wisłą piętrzy się wielkie 
zadanie, czy go jednak dokona! Bo nie n a­
leży zapominać, że Craco/ia może przegrać 
z Wartą, zremisować z Garbarnią, ale w 
SDotkaniu z Wisłą dobędzio wszystkich sił, 
by godnie przeciwstawić się lokalnemu ry­
walowi. Uważamy, że szanse obydwóch prze­
ciwników są równe, klucz tych zawodów 
dzierżyć będzie sędzia, oby tylko sprawie­
dliwy!

W  Katowicach zmierzy się 1, F, C. z Po­
lonią. W  Warszawie wygrała Polonja na 
wiosnę 4 : Ił Wynik tych zawodów zadecy­
duje w razie zwycięstwa I. F. C.. o jego zde- 
eydowanem czasowem wydostaniu się z orbi­
ty  spadku, w razie zaś zwycięstwa Polonji, 
ta ostatnia uczyni pierwszy krok w kierun­
ku górnej części tabeli, bo punkty stracone 
wyrównają się ze zdobytymi. Niedawno jesz­
cze Polonja miała 6 punktów zdobytych na 
18 straconych, dziś wygTywając szósty mecz 
«s rzędu, wyrówna straty.

Liczyć się należy, że walka bodzie zacię­
ta, której wynik jest niewiadomy.

Pozostają drużyny lwowskie.
Czarni jadą do Warszawiankę W  tych 

zawodach rozegra się walka dwóch konku­
rentów o środkowe miejsca w tabeli, którym 
równocześnie zagraża każdoczesne znalezie­
nie się w dolnych pozycjach tabeli. Wiedzą
0 tern Czarni, wio i  Warszawianka, która 
ostatnio ma na rozkładzie Wisłę 3 : 2, Pogoń
1 : 0 i remis z Ł. K . S-em. Czarni są pod 
wpływem depresji, dlatego teź grać muszą, 
jak lwy, jeśli chcą zatrzymać swe dotych­
czasowe miejsce. Ewentualna klęska spowo­
dować może ich spadek na 9-te miejsce — 
a potem krótka jnż droga na 13-te lub 12-t.e. 
O tern należy pamiętać i nie grać lekkomy­
ślnie. Jeśli u siebie można było pokonać 
Warszawiankę 4 : 1, można to samo powtó­
rzyć w Warszawie.

Pogoń ma ostatnią okazję utrzymać sie. 
w nadziei wyprzedzenia w przyszłości dwóch 
drużyn i pozostania w lidze. Jeśli Turystów 
zwycięży, pozostanie coprawda na przed- 
ostatniem miejscu, później dzielić ją  jednak 
będzie zaledwie krok od zajęcia 11-tego bez­
piecznego miejscal

Pogoń musi w niedzielę wygrać, jeśli 
nie chce przekreślić owych wszystkich na­
dziei i koinbinaeyj. Zwycięstwo Pogoni jest 
ogólnie spodziewane, gdyż Tnryści nie sta­
nowią przeciwnika niepokonanego, przeci­
wnie dostarczają punktów wszystkim druży­
nom. Pogoń przegrała z nimi w Łodzi 3 : 1. 
ale był to najsłabszy okres form y lwowian, 
którzy obecnie, mogą tu i ówdzie grać nie­
szczęśliwie, pozatem jednak poprawili się 
znacznie i faktycznie jedynie nieszczęśliwy 
pech przygniata ich na tem koueowem m iej­
scu. Nie pomogą apele, domysły, horoskopy, 
gabinetowe przesilenia i kombinacje — li­
gowy byt Pogoni należy od ' meczu z Tury­

stami. Jeśli drużyna lwowska to dokładnie 
zrozumie, nie trzeba je j mówić, jak ma grać!

Międzynarodowy turniej zapaśniczy wa 
Lwowie. W  dniu 19. bm. rocznym zwyczajem 
rozpoczyna się międzynarodowy turniej za­
paśniczy o nagrody honorowe i pieniężne. 
Kierownictwo turnieju korzysta z gościnno­
ści jedynego w Polsce cyrku sportowego, 
który rozpoczyna swe przedstawienia w tym­
że dniu w gmachu zimowego budynku pocyr- 
kowego przy ul. Kopernika 1. 33. Turniej 
powyższy budzi zainteresowanie ze względu 
na dotychczas zgłoszonych najw ybitniej­
szych zapaśników świata, jak n. p. Herku­
les Zygm unt Posehoff, amerykanin Ba hu 
Samson, Niemiec W illing Paul, król most­
ków i inni Rewelacją turnieju ma byś nie­
znany w naszem mieście dotychczas słynny 
zapaśnik-amator z K roacji, student agronó- 
m ji Uxa Stibor, który swemi zwycięstwami 
nad wielu mistrzami świata zdobył sobie 
wielki rozgłos w świecie sportowym. Stibor 
dzięki pięknej budowie, dżentelmeńskiej 
walce i sympatycznemu wyglądowi jest ulu­
bieńcom publiczności. Doskonałym zapaśni­
kiem jest też tegoroczny mistrz świata w 
wadze półciężkiej Mrna, Czechosłowacja. 
Zaś_ na otwarcie turnieju przybywa rów no­
cześnie wielokrotny mistrz Polski Teodor 
Sztekker, który zdobył tegoroczne mistrzo­
stwo państwowe Niemiec. Początek zawodów
0 godz. 10‘39. B ilety wcześniej do nabycia w 
„Maratonie"1, zaś w dniu przedstawień od 
godz. 18 w kasie budynku cyrku.

Ż. K. S REK ORD  podaje do wiadomo­
ści że wysyła ekspedycję pieszą dookoła Pol­
ski, która wyruszy dnia 22 bm. z boiska Re­
kordu. W  układ ekspedycji wchodzą: Spal/, 
Józef i Goldstein Dawid.

Wyścigi konne.
Gonitwa I. Nagroda 500 zl. plaska dla not 

krwi 2.1. Dystans 1200 ni. t) Gaduła, og. K. 
Eojowskiego i St. Kuźniekiego pod j. R an ie - 
wiezem II. o 1 dl., 2) Iskierka, 3) Jasiek. Tot. 
z w. 57, fr. 33, 14.

Gonitwa II. Nagroda 3000 złotych plaska 
dla koni arabskich, dystans 1000 ni. 1) Arba 
kl. R. ks. Sanguszki pod ż. Kokoszką o 3 dl , 
2) Watacha, 3) Aghil. Tot. zw. 16, fr. 14, 12.

Gonitwa III. Nagroda 800 z*, z plułam i, 
dystans 2800 m 1) Estella, kl. K. Rojowskiego
1 St. Kuźpickiegó pod p. Sulikiem ó 10 dług.,
2) Sanojca, 3) Gizi Langden. Tot. zw. 32 fr. 
24, 18. —

Gonitwa IV. Nagroda 500 zł. z przeszkojjaJ 
mi, dystans 3600 m. 1) Ordynat, gł. por. Szyd- 
ka pod p. Russoekim i pół dług,, 2) Pamiątka,
3) The Fłapper. Tot. z w. 71, fr. 22. 17.

Gonitwą V Nagroda 800 zł. plaska dla ko­
ni arabskich, dystans 1400 m. 1) Marokko og. 
R. J. h. Potockich pod j. Bewsem o głowę,
2) Hortensja, 3) Szeik. Tot. 119 zw., fr. 34 15.

Gonitwa VI. Nagroda 600 zł. dla pół krwi 
małopolskiej dystans 1600 m. 1) Alarm og. K. 
hr. Roztworowskiego o pół dł.. 2) Poła Negri.
3) Klejnot. Tot. zw. 15, fr. 14, 16.

Gonitwa V II. Nagroda 800 zł. płaska, dy­
stans 2100 ni. 1) Erna kl. S. Bronikowskiego 
pod j. Gajewskim o szyję. 2) Esineralda, 3) 
Jegomość. Tot. zw. 103, fr. 29, 18, 14.

APTECZKi

m
 PODRĘCZNE kieszonkowe i skrzyn­

kowe, do wszelkich celów turystyki, 
sportu,samochodów i autobusów (prze­
pisowe) dla szkót, slraży pożarnych, 
Związków W. F. i P. W., dla fabryk, 
dworóv.r, Kółek roln. elc. — dostarcza

Fabryka chem.-Tarm. „Sanator" 
w Bydgoszczy.

■ • ,■» £  Odsprzedającym mbafy. Oddaje się 
zastępstwa na Województwa. 8735
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PRZYRODY I TECHNIKI D
Cuda pod wyssk&m 

cenieniem.
Badania zachowania sic ciał pod Wyso­

kiem ciśnieniem jest dziedzina stosunkowo 
jiową, która odsłania nam zupełnie nieocze­
kiwane własności ciał. Niesłychanie ciekawe 
Wyniki uzyskał w tej mierze amerykański 
Profesor Bridgeman, który badał zachowa­
nie sic ciał pod ciśnieniem dochodzącem do
40.000 atmosfer. Zdajm y Robie sprawo z o- 
gromu tego ciśnienia. Jedna atmosfera jest 
taniejwięcej ciśnienie, które wywarłby na 
Podstawę o przekroju 1 cm. kw. ciężar 1 kg. 
gdybyśm y na dłoń chcieli wywrzeć takie ci­
enienie musielibyśmy ją  obciążyć na każdym 
centymetrze kwadratowym ciężarem 1 kg., 
Ponieważ zaś dłoń dorosłego (bez palców) 
Pieżczyzny ma m niejwięcej powierzchnię 100 
cni. kw. zatem dla wywarcia na całą dłoń 
ciśnienia 1 atmosfery musielibyśmy na niej 
położyć 100 kg. Chcąc wywrzeć na dłoń ci­
śnienie 40.000 atmosfer trzebaby na niej u- 
imieścić 4 m iljony kilogramów. Dla poró­
wnania dodajmy że w motorach automobi­
lowych powstają ciśnienia od 30 do 50 atmo­
sfer, zaś ciśnienie gazów wyrzucających po­
cisk z lu fy armatniej dochodzi tylko do 
4000 atmosfer.

Otóż eksperymenty Bridgemana, których 
technika jesl^ nad wyraz ciekawa pozwoliły 
zaobserwować, że przy tak olbrzymich ci­
śnieniach guma staje się tak twarda, że ma­
trycą gumową można robić odciski w stali. 
■Podobnie też parafina twardnieje do tego 
stopnia, i© świecą parafinową można w sta­
li wytłaczać dziury.

Przy swych eksperymentach odkrył 
Bridgeman nową m odyfikację wody, która 
istnieje tylko powyżej 6000 atmosfer i klóra 
Pod ciśnieniem 30.000 atmosfer ma swój 
Punkt topnienia już przy 70" C. Znaczy to, że 
Przy tak kolosalnem ciśnieniu woda jest lo­
dem aż do 70° C, który dopiero powyżej tej 
temperatury poczyna topuieć. Można więc 
dzisiaj już bez paradoksu mówić o pieczo­
nym lodzie.
P ł o m ie ń  g a z o w y , k t ó r y  u t r z y m a  

ZAWIESZONYCH KG.
Najnowszą „sztuczką1' nauki stosowanej 

jest urządzenie ,w którem ciepło małego pal­
nika gazowego wystarcza aby utrzymać w 
Powietrzu ciężar 200 kg.

Urządzenie to składa się z dwóch płyt 
tniedzianyeh połączonych kabłąkiem mie­
dzianym (patrz ryc. I.). Jedna z tych płyt 
Zanurzona jest w zimnej wodzie, druga zaś 
ogrzewa płomień gazowy. Między obie płyty 
Wstawiony jest trzonek niklowy. To zesta­
wienie metali o różnej temperaturze banow i

ogniwo elektryczne, t. zw. termoelement. w 
którym prąd elektryczny przepływa przez 
kabłąlc miedziany. Tcrmoelementy zostały 
odkryte przez fizyka niemieckiego Seebecka. 
Stwierdził on, że ilekroć utworzy się obwód 
zamknięty złożony z dwóch różnych metali, 
a więe np. obręcz sporządzi się w połowie 
np. z żelaza, w połowie zaś np. z niklu, żfeś 
miejscem spojenia obu metali nada się róż­
ne temperatury, tylekroć w obwodzie tym 
powstaje prąd elektryczny. W omawianem 
wyżej, urządzeniu nikiel i miedź tworzą ob­
wód zamknięty a miejsca zetknięcia mają 
różne temperatury wskutek tego, że poło­
żoną w pobliżu jednego ze spojeń płytę mie­
dzianą ogrzewamy a położoną w po -liżu dru­
giego ze spojeń oziębiamy wodą. Dlatego w 
opisywanem tu urządzeniu powstaje prąd.

Prąd ten mimo małego napięcia posiada 
stosunkowo duże natężenie. Gdy do wnętrza

\IpłyfA-hniedrfAna

Nikiel

Woda

Kfikłąk
tniedriafit

Ip ły fa  fried tiónd

P łom ień *

®yc. I. Ogniwo termoelektryczne dostarczające 
Drądu o natężeniu 150 amperów.

Ryc. II. Zachowanie się filarów w ogniu. 
W pierwszym rzędzie przedstawiony jest wy­
gląd filarów’sperządzonych z różnych materja- 
łów  po 20 minutach w drugim po 30 uiin., 
w trzecim pc 1 godz. w czwartym po 3 godz. 
1 —  filar stalowy, 2 lane żelazo, 3 =  drewno, 
4 =  stal pokryta zaprawą, 5 =  stal obmurowa­

na, 6 stal zabetonowana.
wspomnianego kabłąka miedzianego wsta­
wimy trzon z miękkiego żelaza to żelazo to 
zamieni się na silny elektromagnes, który 
zdolny jest unieść ciężar około 200 kg.

f i l a r y  w  o g n i u .
Rycina II. przedstawia schematycznie 

zachowanie się filarów sporządzonych z róż­
nych m aterjałów w ogniu. Daje ona poglą­
dowo sprawę z wyników, któro zostały osią­
gnięte w Ameryce na drodze skrupulatnych 
badań laboratoryjnych, W idać z nich. że naj­
mniej odporne na ogień są nagie filary  sta­
lowe, które jeszcze prędzej ulegają zniszcze­
niu niż drewniane. Natomiast najodporniej- 
szemi okazały się słupy stalowe zaopatrzone 
w osłonę z innego materjału.

Elektryczne zwierzęta 
i rośfiny.

Przyroda wyposażyła niektóre zwierzęta 
w potężne mięśnie w straszliwe zęby i szpo- 
ny. Są jednak > takie, które dla oka wysrl»-

Ryc. 111. Węgorz eietw.-. .... .

dają niewinnie i bezbarwnie ale posiadają 
broń, przed którą żadne inne zwierzę się nie 
ostoi. Są to t. e w . elektryczne ryby, z któ­
rych najbardziej znana jest t. zw. węgorz 
elektryczny, (który nawiasem mówiąc wcale 
nie jest węgorzem). U ryb tych źródłem 
prądu elektrycznego, eą niektóre komórki 
ich ciała. Każda z tych komórek jest ogni­
wem elektrycznem o małem napięciu; mają 
'one bowiem zaledwie 0‘05 wolta, jednakże 
komórki te występujące w ogromnej liczbie 
łączą się w potężną balerję elektryczną, o 
napięciu kilkuset woltów. W ęgorz elektry­
czny żyje w mulistych rzekach Ameryki po­
łudniowej i dochodzi do 2 metrów długości. 
Badał go jeszcze znakomity przyrodnik nie­
miecki Aleksander Humboldt a po nim K a­
rol Sachs. Ryba ta r-ozdziela tak potężne u- 
'derzenia elektryczne, że jest zarówno dla 
zwierząt jak i dla ludzi groźną. Jest rzeczą 
niebezpieczną przechodzić przez rzeki, w 
których ryby te żyją, gdyż każdy kto spotka 
się z ich atakiem zostaje sparaliżowany i to ­
nie. Karolowi Sachsowi, który uzbrojony w 
gumowe rękawiczki trzy mał taką rybę w ‘ 
ręku, spadla ona przypadkiem na nogi i u- 
derzyła go kilkakrotnie swym prądem oba­
lając go na ziemię i paraliżując na dłuższą 
chwilę.

Jasną jest rzeczą, że wszystkie zwierzęta 
om ijają wody, w których żyje węgorz elek­
tryczny, a nawet i krokodyle trzymają się 
od nich zdaleka.

W  ostatnich czasach została odkryta ro­
ślina która podobuie jak węgorz elektryczny 
broni się prądem elektrycznym. Jest to t. zw. 
Pkytolaca electrica. Kto spóbuje ułamać ga­
łązkę tej rośliny doznaje uderzenia elektry­
cznego jakgdyby dotknął naładowanej bu­
telki lejdejskiej. Jeszcze eiekawsz°m iest to,

Ryc. IV. Dwa organy elektryczne węgorza 
elektrycznego, większy oznaczony przez E 

mniejszy orzez e.
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że roślina ta oddziaływa ua igłą magnety­
czną podobnie; jak magnes odchylając ją już 
na odległość 7—8 kroków. Stany elekl.iiy.czue 
tej rośliny objaw iają się w różnej sile, za­
leżnie od pory dnia. W nocy są one prawie 
równe zeru. Najsilniej _ występują koło go­
dziny drugiej popołudniu. Zaieżą one też od 
stanu atmosfery. Przed burzą są uderzenia 
elektryczne wspomnianej rośliny szczegól­
nie silne.

Na drodze postępu techniki.

(KDJ. Marzenie staje się rzeczywistością. 
Rozm awiając telefonicznie można, widzieć 
osobę z którą sie,.mówi. Aparat taki (nasza 
rycina), wynaleziono i stanowi on główną 
atrakcję berlińskiej wystawy radjowej, Jak­
kolwiek obraz rozmawiającej osoby me jest 
jeszcze zbyt wyraźny, to jednak ^obec zdu­
m iewających postępów w kierunku udosko­
nalenia tego wynalazku nie mogą wątpić, że 
już wkrótce będziemy mogli zwrócić ośohie 
odległej od nas o setki kilometrów uwagę: 
„hallo! popraw swój krawat!".

SPRAWY GOSPODARCZE.

Jak się zachować w tańcu?
1. Masz tańczyć spokojnie, wytwornie, 

naturalnie. Wszelkie gwałtowniejsze ruchy są 
w towarzystwie niedopuszczalne, szczególnie 
wstrętne podrzucanie i opuszczanie ramion. 
Nie szuraj także nogami.

2. Trzymaj się w tańcu prosto, a bez 
przymusu, nie pochylaj się tułowiem wprzód, 
nie kurcz nerwowo ramion, ani ich zbyt da­
leko nie wyciągaj, bo gdzież skryją się inne 
pary, przed ciosami twoich łokci.

3. Nie rozstawiaj nóg szeroko, ani nie 
zwracaj ich zbytnio do wewnątrz.

4. Nie przeszkadzaj sąsiadom wykony­
waniem zbyt wielu figur. Tańcz kilka, lecz 
dobrze.

5. Dobieraj danserki odpowiedniej ci tu 
szy i wzrostem. Gruby danser tańczący z dan- 
serką chudą i wyższą od niego, będzie zawsze 
śmieszny.

6. Po przetańczeniu odprowadź' partnerkę 
na miejsce, a nie zostawiaj jej na środku sali.

7. Jeżeli jest obawa, czyto z powodu 
złej posadzki, czy złego tańca innych par, że

SUROWCE 1 ARTYKUŁY TECHNICZ­
NE DLA PRZEM YSŁU METALOWEGO.
N otują ostatnio w złotych za 1 tonnę franco 
wagon stacja załadowania: Surówka „Stara- 
chowicka‘‘ franco wagon huta Nr. 0 — 215, 
Nr. 1 — 210, Nr. 2 — 205; złom żeliwny 
(fragment lany zagraniczny) — 185, żelazo 
handlowe krajowe — 350 plus 2%, bednarka 
gorąco walcowana — 422*5 plus 2%, walców- 
ka (drut okrągły od 5‘5 do 13 mm., kwadrato­
wy od 5‘5 do do 8 mm.) — 398‘5. Blacha (cena 
zasadnicza) gruba 5 mm i wyżej — 432*5 plus 
2%, blacha cienka do 5 mm — 525 plus 2%, 
koks karwiński — ó7, koks górnośląski twar­
dy — 50‘80, koks górnośląski miękki - 50*80, 
węgiel kowalski m yty cieszyński —- 61, wę­
giel górnośląski gruby — 40*50 górnośląski 
kostka — 42, węgiel dąbrowski gitiby — 
38*10, węgiel dąbrowski kostka — 39*60, ce­
gła ogniotrwała normalna —• 135, cegła _o- 
gniotrwała kopulakowa — 150, glina ognio­
trwała mielona — 60, mączka szamotowa — 
80, zaprawa szamotowa — 70, kamień wa­
pienny — 7.

BANKI POLSKIE W  PIERSZEM PÓŁ­
ROCZU B. R, Banki akcyjne w Polsce wyka­
zały w r. 1928 w porównaniu z rokiem poprze­
dnim znaczny wzrost pozycyj po stronie bier­
nej, a to o 88 procent, jakoteż rozszerzenie 
interesów kredytowych o około 40 procent. — 
Recesja konjunkturalna w pierwszem półro­
czu b. r. wstrzymała dalszy rozwój bankowo­

ści, stwierdzić jednak należy, że główno po­
zycje zarówno po stronie czynej, jakoteż bier­
nej nie uległy zasadniczym zmianom w po­
równaniu z końcem r. 1928-go. Podkreślić na­
leży, że ani wkłady, ani kredyty zagraniczne 
nie uległy znaczniejszemu zmniejszeniu. In­
teres kredytowy banków zwiększył się w po­
równaniu z końcem 1928 roku o 5 do 10 proc, 
co częściowo ujawnia się w zmniejszeniu za­
sobów kasowych.

R EKO RD OW E ZBIORY CHMIELU. W  
roku b. zbiorj chmielu oceniają na 60.000 
kwintali, przekroczona więc zostanie cyfra 
rekordowych zbiorów w r. 1927-ym o około
10.000 kwintali. Ponieważ i jakośeiowo zbio­
ry ocenić należy korzystnie, można się spo 
dziewać dalszego ograniczenia przji wozu 
chmieln. W obec tego, ze zapotrzebowanie we­
wnętrzne wynosi okuło 15.000 kwintali, pozo­
stanie do wywozu 45 000 kwintali.
9998888 00C0 8987780ŚO 654321 nilodraf adrfg ę

W ZROST EKSPORTU MASŁA. Eksport 
masła polskiego w pierwszem półroczu b. r. 
wzmógł się silnie. W ywieziono w tonnach (w 
nawiasie cy fry  za ten sam okres r. ub.) w sty­
czniu 876 (681), w lutym 740 (644), w marcu 
753 (698), w kwietniu 751 (682), w maju 846 (735) 
. w czerwcu 1.570 (1.309). W ywieziono więc w 
pierwszem półroczu r. b. ogółem 5.537 tonu 
wobec 4.748 tonn w tym samym okresie roku 
poprzedniego. Głównym odbiorca masła pol­
skiego były także i w tym roku Niemcy.

nastąpi w tańcu zderzenie, nie starać się go 
uniknąć drogą dzikiego przyciskania danserki.

8. Gdy prosząc do tańca dostaniesz ko­
sza, przyjm go z uśmiechem, a nie rób miny 
obrażonego.

9. Jeśli zdarzy ci się w tańcu jakiś nie­
przewidziany wypadek, w rodzaju oberwania 
się szelek, nie zwlekaj z podaniem jakiejś 
przyczyny dla przerwania tańca. Fałszywy 
wstyd może się srogo zemścić.

10. W tańcu aie pchaj danserki w lcąly 
i miejsca zakryte, nie puszczaj się na zbyt 
niebezpieczne rozmowy i bądź ostrożny w wy­
znaniach.

Z pałaców carskich za Jadę 
sklepową.

Prasa amerykańska donosi, iż rosyjska 
wielka księżna Marja Pawłówna podpisała 
z amerykańskim domem mód „Bergdorf i Gut- 
man* kontrakt na objęcie kierownictwa działu 
sprzedaży w sklepie tej firmy w Nowym 
Jorku.

W. ks. Marja Pawłówna była żoną ks. 
Sildermanland, brata króla szwedzkiego, roz­
wiodła się jednak i wyszła powtórnie zamąż 
za oficera gwardji ks. Putiatina. Po rewolucji 
z braku środków do życia założyła ona pra­
cownię haftów w Paryżu, gdzie zyskała sobie 
klientelę amerykańską i przez nią nawiązała 
kontakt z wielkim domem mód w Nowym 
Jorku.

Program radjokoncertów.
CZWAREK. 19 WRZEŚNIA 1929. 

WARSZAWA. Od.: Dla dzieci 16*30;
W śród książek 17*25; Rozmaitości L9‘0;>.

K .: Muz. gram .12*05; Solistów 18*00; Or- 
kiestralny 20*30. Muz. tan. 22*45.

KATOWICE. Od.; Nadprogram 16*20; 
Dla dzieci 16*30; Początki chrześcijaństwa na 
Śląsku 17*25; Rozmaitości 19*00; Skrzynka 
pocztowa 19*20; Zagadnienia bjologiczne 20*00.

K.: Muz. gram. 17*00; Popołudniowy 18*00. 
Z Warszawy 20*30 i 22*45.

WAŻNIEJSZE AUDYCJE ZaGRaNIGZNE. 
Dayentry: Konc. symfoniczny 15*00. 
Lipsk; Koncert symfoniczny 20*00. 
Frankfurt: „Orfeusz i Eurydyka" (op.

Glncka) 20*00.
- Wiedeń: , Lakme" (op. Delibesa) 20*05. 

Kopenhaga: Koncert.
Medjolan: „Rigoletto** (op Verdi*ego) 

20*30.
Rzym : Koncert oraz „Giocende** (op. 

Ponohiellego) 21*00.
Dayentry: Konc. kameralny 21*15. 
Monachium; Konc. symfoniczny 21*20.

NOWE KSIĄŻFJ SZKOLNE W YD A­
WNICTWA M ARCTA, ..Historia starożyt­
na** M. Serejskiego. Cz. 1. Wschód i Grecja. 
Podręcznik dla kl IV szkoły średniej. Z li- 
cznemi rysunkami i mapami.

„Goegrafja Polski". Podręcznik dla mło­
dzieży, zastosowany do programu .szkól śre­
dnich ogólnokształcących. Stron 236 (15X33), 
165 ilustracyj.

„Wiadomości literackich" Nr. 37. zawiera* 
M. Wańkowicza: „W ydawca o krytykach**, 
artykuł będący próbą obrony wydawców 
przed zarzutem, że z a c h w a s z c z a j ą  
rynek księgarski, bezwartośctowemi wyda­
wnictwami; T. Mitana: „Wierzyński w Ame­
ryce**; A. Słonimskiego zajm ującą „Kronikę 
tygodniową** oraz kontynuację zbędnej pole­
miki tegoż autora z p. Wielopolską — jako 
że nikt tej sanacyjnej Amazonki poważnie 
nie traktuje; K  .Stromengera: „M uzyka":
„Polska zagranicą". Poza tern szereg omó­
wień rozmaitych nowszych publikacji lite- 
racko-artystycznych tak polskich jak i za­
granicznych.

Naczelny redaktor:
BRON ISŁAW  LASKOW N1CKI. 

Odpowiedzialny redaktor :
JÓZEF KRZYSZTOFOWICE.
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I włersz milimetrowy (szer. 75 mm) najpierwszej stronie .

V * ’ * * * w nadeałanem (tylko jednoszpaltowe) •
t  ̂ „ w nekrologach .  • » • •
l  * „  97 * za tekstem . • . • . •
Ogłoszenie drobne za słowo

„ matrymonialne, korespondencje prywatne — słowo .

CENNIK OGŁOSZEŃ:
rf. 1*20 
w 0*75 
,  OftO 
» 0*50 
.  0.18 
* 0*10 „ 020

Ogłoszenie drobne dla poszukujących pracy - słowo . 
Ogłoszenie drobne w dzień powszedni najmniej « ,

„ niedzielę najmniej. .  ♦ «

. %i 0*05; 
1*00 

* « ł'50

Pierwsze słowo i słowa podkreślone liczy się podwójnie. Ceny ogłoszeń w niedzielę, 
o 50°jo wyższe. Za miejsce zastrzeżone dolicza się 2 5 Zagraniczne o 25%  droższe. Drobne 
ogłozzenia przyjmujemy tylko za gotówkę. j

SpscjjsEisia chorób skórrt., waner. i kosmetyki

Dr. He* ryk SFJnd-Ftedier
b. długoletni lekarz (asyst.) klinik dermatolog. 
W Berlinie, Pradze i Wiedniu — ordynuje L w ó w , 
p l .  ft la r ja ck i 10 , II. p., drugie wejście Sobieskiego ‘2 
Poczekalnie separatkowe. — Telef. 51-68. 36716

PROTEZY
sztuczne nogi. ręce, aparaty i gorsety ortopedy­
czne, opaski •rzuszne i przepuklinowe, oraz ban­
daże Wszelkiego rodzaju poleca własnego wyrobu

Z. Kieniewicz bandażysta

P O S Z U K U J E  się  podręczne 
do p ra cow n i suk ien  dam ­
sk ich  oraz dziew czyn k i do 
n auki, E lza  A ck cr , L in d e ­
g o  2, I. p. 37213:

S Ł U Ż Ą C E  do w szystk ieg o  
z dohrem i p o lecen ia m i p o ­
szu k u je  n a ty ch m ia s t; ul. 
L e lew e la  6 a. I I .  p. lew o.

37211

P R Z Y J M Ę  ch ło p ca  do p ra ­
k ty k i, zaraz p łace . Z g ło ­
szen ia  m ięd zy  6—7 w ie cz o ­
rem ; Iw a n ick i, M och n a ­
ck ie g o  0. 37221

iostawca P. Szpitala Powszechn., Kasy Chorych, 
D yrekcji Koleji Państw, we Lwowie i na prowincji.

Dla Pań usługa damska. 8420
f ił*  Lwów, ul. Gródecka 29.

OBOW IĄZKIEM
KAŻDEGO
POLAKA

OBYWATELA 
JEST

ZWIEDZIĆ P0 WSZECH. 
WYSTAWĘ *EAJCVĄ

= =  W POZNANIU =

F R Y Z J E R  on d n la tor lub 
fry z je rk a  zostaną p r z y ję ­
c i. Z g łoszen ia  L am en sd orf 
w B ory s ła w iu . 3731:

P O S ZU K U JĘ  do 8 -le tn iego  
ch ło p czy k a  — in te lig en tn ą  
N iem k ę; R o th , św . A n n y  3.

37234:
C H Ł O P C A  7, p oczątkam i 
p rz y jm ie  p ra cow n i s to la r ­
ska, M arcina  4. 37233:

Z A R A Z  p rz y jm ę  zdoln ą  
w y k a ń cza rk ę  oraz przek ra - 
w aczk ę. Z g łoszen ia  od 8-10 
rano F a b ry k a  tryk ota rsk a  
L eg io n ó w  S. 37232:
P R A K T Y K A N T Ó W  do za ­
w odu  e le k tro in s ta la cy jn e g o  
p rz y jm ie  „E le k tro n '4. Z ie ­
lona 2. 37230:

R O D Z IN A  k a to lick a , dw ie 
o soby , p oszu k u je  g o s p o d y ­
ni — k u ch a rk i z bardzo 
d obrem  gotow a n iem  oraz 
p ierw szorzędn ym i re fe re n ­
c ja m i. Z g łoszen ia  od 11—12 
god z . u p o rt  je ra , K o ś c iu ­
szki 9. 36963

P O K Ó J um eb low an y  z ca ­
lem  u trzym a n iem  — dla 
d w óch  stu den tów  (tek ) c e ­
na p rzystęp n a : Snopk o w ­
aka 31, drzw i 6. 37199

D W A J  p a n ow ie  p oszu k u ją  
w sp óln ego  p o k o ju  z u trz y ­
m an iem  od 1. X . 1929. O fer­
ty  k ie ro w a ć : K u b a s iew icza  
N r. 3, I .  p. C zek a jow sk i.

36814
D W A  od ręb n e  p o k o je  ró g  
ul. J a g ie llo ń sk ie j - K o ś c iu ­
szki obok  u n iw ersytetu  u- 
m eblow an c jasn o  zo św ia - t 
t łem . opa łem , ob słu ga , Wi­
ktem  lu b  bez zaraz do w y ­
n a ję c ia . L isty  pod  „ F o r ­
tuna44 do A d  m in. W iek u .

37178::

2 P O K O J E  u m eb low an e, — 
łazienk a , ga z , k u ch en k a , 
k om fort , odrtajm ę so lid n y m  
zam ożnym  panom *. Z g ło sze ­
n ia  p isem ne pod .,3659“  do 
A dm . W iek u . 3659

M IE S Z K A N IA  k om fortow e  
w k ażdej d z ie ln icy  w prost 
od w ła śc ic ie li do w y n a ję ­
cia . Z g łoszen ia  b iu ro  „ K o n ­
trakt*4 B a toreg o  36, T e le f. 
76-4ę. - 37248

W Y N A J M Ę  sta jn ię  m u ro ­
w aną (na 6 k on f) n a d a ją cą  
s ię  na w arszta t, w ozow n ię , 
ew en tu aln ie  z m ieszkaniem  
T ueh , N ow a 14, Z a m arsty - 
nów . 37245:
DO oddania  p o k ó j p ie rw ­
szorzędn ie  urząd zon y  z p e ł ­
nym  k om fortem , s łon eczn y  
N abie la k a  26 a, parter.,.— 

37237;

SK R O M N Y  p o k ó j dla k a ­
w a lera  7, od d zie ln em  w e j­
ściem  zaraz do w y n a ję c ia , 
god z . 14 do 17 — J ąk óba  
S trzem ię 35, pa ilu *  le w y .

37236:
PO K Ó J s łon eczn y  d w u oso ­
b o w y , ła zien k a , dobre  u- 
trzym a n ie , M arka 4/8. 37235

P O S ZU K U JĘ  kuchark ę z 
d ob rym  św iadectw em . J e ­
stem  od 12 do 2 w dom u. 
M och n a ck ieg o  8, I . p ią tro .

36961

KTO SZYBKO
pragnie znaleić zajęcie 
lub dobrze sprzedać 

niepotrzebne 
przedmioty,

KTO CHCE
tnsieZf korzystny zbyt 
dla swych ororitiMdw 

i towarów,

KTO SZUKA
dobrel klienteli w5r8d 

nalszerszych warstw,

KTO ZNALAZŁ
zgubioną rzecz 
I pragnie zwrócić 
właścicielowi,

NIECH OGŁOSI
się  natychmiast we

W IEKU  =  
== NOWY?*

najpoczytelnielszym 
d.-rcnniku krajowym 
którego dział reklam

S sSO W IC iE =
WYNAGRADZA

wydatki uczynione 
na ogłoszenia.

Czytajcie 
„Wiek 

Nowy"!

Wolne posajly
C Z E L A D N IK A  szew skiego 
p o szu k u ję ; L ich  ter Na B ło ­
nie 24 a. 37208:
P O S Z U K U J E M Y  d w óch  r o ­
b otn ik ów  ob zn a jo m io n y ch  
z ob słu g ą  m otoru  D ies la ; 
L is ty  z podan iem  re fe re n ­
c j i  pod  „M ły n  "  do A d m i­
n is tra c ji. 37211:
S T A Ł A  E G Z Y S T E N C J A .— 
P R O W IZ J E  Z A L IC Z K U J E ­
M Y . P o szu k u je  s ię  z d o l­
n y ch  zastępców  do sprze ­
daży  o b l ig a c ji  pa ń stw o­
w y ch  sysl om em  k om b in o ­
w anym . N asi zastęp cy  za ­
ra b ia ją  2.000 m ie s ię czn ic  i 
w ię ce j. N a jw y ższa  p ro w i­
z ja . P rze sy ła m y  każdego 
m ies ią ca  d ok ła dn o  o b łic zo - 
n io  p ro w iz ji.  Z g łoszen ia : 
P ow szocinn i U n ja  K r e d y to ­
w a, L w ów , S yk stn sk a  8. — 

36781

L0 A LE
U R Z Ę D N IC Z K A  p os ia d a ją - 
est 2 p o k o je , od n a jm ie  p o ­
k ó j  s tu den tce , n a jch ę tn ie j 
u rzęd n iczce  T u reck a  2, —
I . p ., m ieszk an ie  5 o d . 4— 6.

36984

W  P O B L IŻU  .k lin ik  ła dn y  
p o k ó j fro n to w y  U m eblow a­
n y  dla 2 P a n ó w  a b so lw en ­
tów  m e d y cy n y  do w y n a ję ­
c ia ; H ausnera 5. 37255:

P O S Z U K U J Ę  u m eb low a n e ­
g o  p o k o ju  k a w a lrsk ic g o  — 
ew en t. z p rzed p ok o jem  z 
w e jśc iem  z k la tk i s ch o d o ­
w e j n a jch ę tn ie j wprost; od 
gosp od a rza . L is ty  do  A dm . 
W ick u  N ow ego  pod „ O f i ­
c e r " . 37253:

P O S ZU K U JĘ  dwu p o k o jo ­
w ego  m ieszkania  z k o m fo r ­
tem  za czyn szem  roczn ym , 
ew en tu aln ie  na in n y ch  n ie ­
w y g ó r o w a n y ch  w aru n k ach . 
Z g łoszen ia  li s łow n e  do A d ­
m in istra c ji pod  ..In ż y ­
n ier F .“  57223

D A M  d o larów  200 g osp od a ­
rzow i za 2 p ok o je  z kuch 
nią . L is ty  pod „C zyn sz  
u sta w ow y 4* d o  A d m in is tr : 
W iek u . 36814

U B IK A C J A  Butferynowś — 
na m aga zyn  do w y n a ję c ia  
przy  ul. K och a n ow sk iego . 
W ia d om ość : J an ow sk a  26,
I . p . na p raw o. 36984

P O K Ó J fro n to w y  u m eb lo ­
w an y  d la  2 panów  od 1-go 
p aźd ziern ik a . S zu m laóek ieh  
Nr 10, I . p ., na lew o . — 

36971

B L IS K O  U n iw ersytetów  — 
k o m fo rto w y  p o k ó j ew ent. 
u trzym a n ie  p rzystęp n ie  do 
w y n a ję c ia . D ą b cza ń sk ie j 7, 
drzwi 15, (boczn a  O ssoliń ­
sk ich ). 36984

S Z U K A M  pannę za ję tą  po  
za dom em  na w sp óln e m ię  
szkanie. UL Ł oz iń sk ieg o  4, 
o f ic y n y , d rzw i nr. 6. 36999

E l e g a n c k o  u m eb low a ­
ny p o k ó j k a w a lersk i z o - 
sobnem  w e jśc iem , św ia ­
tłem  z ożyw an iem  ła z ie n ­
ki zaraz do w y n a ję c ia ; — 
L eon a  S ap ieh y  67, I I I .  p. 
strona  lew a. 35922

P O S ZU K U JE  od zaraz 
sk rom n ego  p o k o ju , w e jśc ie  
z k la tk i s ch od ow e j. L isty  
do Adrii. W . N ow ego u od 
„N ie d ro g i44. • 37223

IN Ż Y N IE R  na pow ażnem  
stan ow isk u  p oszu k u ie  m ie ­
szkan ia  3 p o k o jo w e g o  b li­
sko tra m w a ju  w ceu ie  do 
200 zł. m ies ięczn ie  za czyn  
szem  1—2 letn im . L isty  do 
A dm . W ick u  N o w e g o  pod 
„Dwieśiuo**; 26941

D W A  ładn e p o k o je , k u ch ­
nia  bez k om fortu , b ezd z ie ­
tnym  k a to lik om . L is ty  A d ­
m in istra cja  W iek u  „ A .  Z / 4

372? i
P O K O J ó f.k u c h n ia  w  B rzu - 
eh ow icaeh . p ięć  m in ut od 
d w orca  tan io : d a -w y r ia ję c ia  
W ia d om ość  F ranciszk ańsk a  
nr. 9 u  p o rt ie ra . 372X7
PO K Ó J u m eb low a n y  do 
w y n a ję c ia  I /X . O ch ron ek  7
I . p. 37215:

U M E B L O W A N Y  p o k ó j k a ­
w a le rsk i do w y n a ję c ia  — 
C za rn ieck iego  3, m . 5. 37252

U M E B L O W A N Y  b a lk o n o ­
w y  p o k ó j, w oln e  w e jśc ie  
do w y n a ję c ia ; M a g a zy n o ­
w a 1, I I .  p . na p ra w o “ (b o ­
czn a  B em a ). 37251:

S L U Ż Ą C Ę  zdoln ą  z d ob re - 
m i św iad ectw am i p rzy jm ę . 
D r. Thon , u l. S ło w a ck ie g o  
N t 14. 36957

O D S T Ą P IĘ  sk lep  s p o ż y w ­
czo  - o w o c o w y  b ez  m iesz­
k a n ia  k a to lik o w i. W ia d o ­
m ość u l. B a toreg o  7. p o k ó j 
do śn iadań . 37193:

N A U C Z Y C IE L K A  p oszu k u ­
je  p o k o ju  u m eb low a n ego  z 
fo rtep ia n em  bez u trz y m a ­
n ia  w śród m ieściu . Z g ło ­
szen ia  b iu ro  og łoszeń  H et­
m ańska 22. 37240:
U M E B L O W A N Y  p o k ó j, n ie 
k rę p u ją ce  w e jśc ie , e le g a n ­
ck iem u  panu  w y n a jm ę . — 
B ad cn leh  5, parter. 37238:

P O K Ó J z u trzym a n iem  lub 
bez d la  paniorusk lu b  s tu ­
dentów . K o ch a n o w sk ie g o  45
I I .  p . d rzw i 10. ,'17209:
W Y N A .1M Ę  p o k ó j 3 panom  
in to lig e tn yn i z ca lem  u - 
trz y  m anieni. — 'W iadom ość 
u l. L en a rtow icza  9, 1. p.
o f ic y n y  drzw i nr. 4. O g lą ­
d ać m ożna m ięd zy  godz. 
12—2. 37207
DO W Y N A J Ę C IA  w illa  Ji 
p o k o jo w a  z  ogrod em , s ta j­
n ią  lub  garażą , 9 k ilo m e ­
trów  od  L w ow a , u roczo  p o ­
łożen ie . Zg łoszen ia  u  adw o 
kata  G rzesika, B ou r la rd a  2 

36721
Z A R A Z  do w y n a ję c ia  1 po 
k ó j  i p o k ó j ?m k u ch n ia  w 
B rzu ch  o w ica ch  b lisk o  s ta ­
c j i .  W ia d o m o ść : Z y b lik ie -  
w icza  27. 36815
P O K Ó J fro n to w y  do w y n a ­
ję c ia . G łębok a  15. I . p ią tro . 
O g ląd n ąć m ożn a  od  god z : 
16—18. 37003

P O K Ó J 7, u trzym a n iem  dla 
d w óch  osób  zaraz d o , w y ­
n a ję c ia . Z y b lik ie w icz a  21, 
1T p . na praw o. 16995

P R O F E S O R  p oszu k u je  p o ­
k o ju  z w e jśc iem  z k la tk i 
s ch o d o w e j w  śród m ieściu  z 
u trzym a n iem  lu b  bez. Z a ­
p ła cę  czyn sz  k ilk u m ie s ię ­
czn y  z góry.: L is ty  do W ie ­
ku p o d ; . ,K a jó t ‘ ‘ . 36756:

P O K Ó J na  b iu ro  ew en tu a l­
n ie  m ieszkan ie  ró g  A k a d e ­
m ick ie j do w y n a ję c ia . — 
Z g łoszen ia : T e le fon  61-89;

37151:

C Z T E R Y  p o k o je , k u ch n ia , 
p o k ó j s łu żb ow y , te le fon  — 
p e łn y  k om fort, w sp an ia le  
od n ow ion e , W ysoki p a rter , 
b lisk o  śród m ieścia , oddam  
na tych m ia st. L is ty  r e f lck -  
tan tów  p od  „T y s ią c  sto 
d o la rów 4* do A dm . W iek u .

37151

P O K Ó J, osobn e w e jś c ie  do 
w y n a ję c ia . T a rn ow sk ieg o  94 
p arter. * . "7157 -

W  ŚRÓ DM IEŚCIU  ul. K o ­
n o p n ick ie j 4. I I . p ią tro  i 
sch od y , p o k ó j ' s łon eczn y  z 
u trzym aniom  lub bez dla 
m ło d z ie ży ; od 2 do 5 por 
p o łu d n iu , R y b o ty ck a . 3716Ó

M IE S Z K A N IA  w raz z li­
tr Rym aniem  p oszu k u ję  stiif 
dentka  f i lo z o f j  i. O ferty  z 
podan iem  w aru n k ów  pod 
„F ra n cu sk a 44 do A dm in istr . 
W iek u . 37161:

POKÓJ z k u ch n ią  za cz y ń  
szem  roeznem  lub d w u le ­
tn im  p oszu k u ję , ew en tu a l­
nie od stąp ię  jedn ą  u b ik a ­
c ję  w o k o licy  T ech n ik i. — 
L is ty  pod  „W to r e k 44 A d m : 
W ie k u .' 37088:

P O K Ó J u m eb low a n y , p e łn y  
k o m fo rt , w chód  z p rze d p o ­
k o ju , z u żyw an iem  ła z ie n ­
ki panu na stanow isku  
zaraz do w y n a ję c ia ; od  2 
do 7, D om a ga liczów  N r. 9,
II . p., na  praw o. 37094:

L O K A L  fro n to w y  na b iu ­
ro , sk lep , p ra cow n ię , o d ­
stąp ię . S taszica  8, Ę u k . —

37031

PO K Ó J u m eb low a n y  z u- 
trzym a n iem  dó w y n a ję c ia . 
S ap ieh y  87, p ierw sze  p ią ­
tro, na p ra w o. 36953:

B E Z D Z IE T N E  m ałżeństw o 
p oszu k u je  p o k o ju  i k u ch n i, 
czyn sz  m ies ięczn y . Z g ło sze ­
n ia : J an  D a n iło w icz  w
B ó b rce . 37052
P O K O JU  e le g a n ck ie g o , — 
w e jś c ie  od k la tk i s ch od o ­
w e j, p oszu k u je  u rzę d n icz ­
ka  p ryw a tn a . W ia d om ość ; 
pod  „E le g a n c k i44 do A dm . 
W ick u . 37041

U M E B L O W A N Y  p o k ó j do 
w y n a ję c ia . G łow iń sk iego  27
I I I .  p ., d rzw i 14. 37096:
Z A  p ożyczk ę  5,000 zł. 2 p o ­
k o je , k u ch n ia , um eblow ane 
L isty  p od  ,;P o d le s k ie g o “  
do A dm . W iek u . 27098:

OBOBĄ na w yższem  s ta n o ­
w isk u  p oszu k u j o 3— 4 p o ­
k o jo w e g o  m ieszk an ia  z ku 
ck n ią  i ła z ien k ą  za d w u ­
letn im  czyn szem  z g ó r y . 
L is ty  pod  „24 44 do A d m in : 
W iek u . 37099i

Ł A D N Y  p o k ó j z eałem  u- 
trzym a n iem  dla  d w óch  
osól) le p ie j sy tu ow a n y ch  
do w y n a ję c ia . S u p iń sk ie - 
g o  10, I I .,  d rzw i 6 O gladać 
4—6. 37077
O D N A JM Ę  fro n to w y  p o k ó j 
z ca lem  dobrem  u trzy m a ­
niem  ty lk o  b ard zo  so lid n e ­
mu panu na stanow isku  
lu b  pp . ak adem ik om . W ia ­
dom ość G runw aldzka nr. 1 
II . p. m. U . 920(1
P A N IE N K I stnil ju j  ąc,c ze 
s fe r  zam ożn ie jszych  z. u- 
trzym a n iem  p rz y jm ie  s o li­
dna rod zina  F o rte p ia n  — 
sk rzyp ce . Z ie lon a  37. I I .  p. 
drzw i 3. 37141

P O K Ó J , duży s łon eezn y — 
fro n to w y  je d n e j,  dw om , 
trzem  osobom  ew en tu a ln ie  
uczn iom  g im n a z ja ln y m  u l. 
A sn y k a  5, I I . p ią tro , oraz 
p o k ó j w  o k o licy  P o lite c h ­
n ik i dw om  osobom  z u trzy  
m an iem  lu b  bez odna jin ę. 
Z g łoszen ia  do godz . 11 i 
od 1—3.30. 37102:

4 P O K O J E  7 k om fortem  za ‘ 
czyn szem  z g ó r y  w  o k o l i ­
ca ch  szk o ły  E w a n g ie lie k ie j 
szuka p ow a żn y  o d b iorca . 
W ia d om ość : tel. 30-22. —

37122:

P O K Ó J d la  p a n ów  sta le 
za m ieszk a łych  u m eb low a n y  
e le k try k a , osobn e  w e jśc ie  
przy  u l. M od rze jew sk ie j 
N r. 11 A , le w y  p a rter . — 
O g lą d a ć od 2—b p o p o łu d n iu  
D o  w y n a ję c ia  od  1. p a ź ­
d z iern ik a . 37141:

W  C E N T R U M  ła d n y , s ło ­
n eczn y  p o k ó j p rzy  ro d z i­
n ie  'Ł u żyw a n iem  k uchn i, 
szuka in tc l osoba . W ia d o ­
m o ść : teł. 30-22. 37121:

P O K Ó J z k u ch n ią  do w y ­
n a ję c ia . Z g łoszen ia : Teri.il 
K ą c ik  21, p arter. 37118:

P O K Ó J u m eb low an y  fr o n ­
to w y  s łon eczn y  zo św ia ­
tłom  e lek tryezn em  do w y ­
n a ję c ia . K r ó la  L eszczy ń ­
sk iego  6, I I . p ią tro , drzw i 
n i. 5. 37111;
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S Ł U ŻĄ C A  U M IE J Ą C A  DO 
B R Z E  D O TO W AĆ  T Y L K O  i 
Z D O B R E M I Ś W IA D E - j 
C T W A M I — P O T R ZE B N A  
Z A R A Z . ZG ŁASZA Ć  S IĘ : 
U L IC A  O R ZE S ZK O W E J 
N R . 8, W IL L A  (B O C ZN A  
L IS T O P A D A . — P R Z E D ­
O S T A T N I P R Z Y S T A N E K  
T R A M W . W O ZÓ W  ,.4“  1 
„tl"). 9197:

P O S Z U K U JE  s ię  in to l. p a ­
n ien  i p a n ów  w y m ow n y ch  
m ożliw ie  z ję z y k ic  u n io- 
m iockiiD . P orżąd an o  fo to - 
g r a f  .i a i p a p ie r y  osob iste . 
K a w ia rn ia  „S e w il le "  u lica  
P iek a rsk a  2, m ięd zy  5—7 
w ieczór. 37107:

M IE R N IC ZE G O  asystoiita , 
dla prao orig ran iczen io - 
y y ch  i r e g u la cy jn y c h  p o ­
szu k u je  od  zaraz in żyn ier  
K w aśu iew sk i, L w ów , u lica  
A su yk a  4. 36654

S Ł U ŻĄ C A  do w szystk ieg o , 
7. go tow a n iem , pran iem  i 
p rasow an iem  z d ob rem i 
św iadectw am i i p o le ce n ia ­
mi p rzy jm ę . Z g łoszen ia  L e ­
on a  S a p ieh y  67, .*11. p. — 
strona lew a. 35921

1,500 — 3.000 ZŁ O T Y C H  — 
m ies ięczn ie  za ro b ić  m oże 
k a żd y . W y p ła ca m y  n a tych  
m iast n a jw yższa  p ro w iz ję
g otów k a  i za liczk u je m y .
P rzy  e n erg iczn e j p ra cy  
w ysok a  pen s ja . O k a z ja  d la  
a gen tów  lo so w y ch  i ubez­
p ie cz e n io w y ch . W szystk ich  
p ou cza m y. Zg łoszen ia  — 
S k rytk a  p ocztow a  83 — 
L w ów . 34113
M O N T E R A  dośw iad czon e­
go  do cen tra ln eg o  o g rze ­
wania, k a n a liza c ji i w o d o ­
c iągów  p rz y jm ie m y  na sta - 
:c . Z g łoszen ia  z ż y c io r y ­
sem  i d o tych czasow ą  p ra ­
cą p rzesła ć pod  adresem : 
L ublin , Z am ojsk a  4, B iu ro  
.A rc h ite k t " . 3626

D O C H O D ZĄ C A  lub słu żąca  
do sprzą tan ia  i go tow a n ia  
p oszu k iw an a . Zg łoszen ia  — 
W o iu lo s , S a p ieh y  24, —
I I .  p ią tro , m ięd zy  8 a 4.

37108:

D O C H O D ZĄ C E J do sprzą ­
tan ia  p rzy jm ę. M ik o ła ja  7 
p a rter . 37139:

A K W IZ Y T O R Ó W  na L w ów  
1 p ro w in c ję  p oszu k u jem y . 
Zg łoszen ia  m ięd zy  8—9 ra ­
no, S ok oła  5. 37142:

P O S ZU K U JĘ  cze la dn ik ów  
na m ieszaną rob otę . L w ów  
P lac B ern a rd yń sk i, J a r y - 
in ow icz . 37145:

P R Z Y J M Ę  zaraz k ilku  
ch ło p có w  do nauki m ala r­
stw a  p o k o jo w e g o  i d e k o ­
ra c y jn e g o . P io tr  S en iuta , 
P io tra  S k a rg i 10, L w ów . — 

36982

P O S ZU K U JĘ  b o n y  N iem ki 
do trzy le tn ie j d z iew czyn k i 
Z g łoszen ia : P iłsu d sk iego
N r. 17 a, I I I .  p ią tro , na 
lew o , m ięd zy  3 a 5. 37148:

M A N IK U R Z Y S T K A  i s ta r­
szy  p ra k tyk a n t fry z je r s k i, 
p o trzebn i zaraz. B A N K  ul. 
S a p ieh y  6. 37197:

S Ł U Ż Ą C A  do w szystk ieg o , 
z g o tow a n iem  do dw óch  
osób  p otrzebn a  od  zaraz. 
G ep crt, A k a d em ick a  12. — 

37191
P O S ZU K U JE  się zd o ln ego  
p o d ró żu ją ce g o  na W o jew . 
S ta n is ła w ow sk ie , L w ow sk ie  
1 W o łyń sk ie  do  rozsprzc- 
d a źy  b ard zo  p ok u p n ego ar­
tyk u łu  b ra n ży  a rty s ty cz ­
n ej. Żądam y r e fe re n c ji  i 
k a u c ji  za p o b ra n y  towar. 
O fe r ty  pod  ,,P ro w iz ja  z g ó  
r y “  do A d m . W iek u . 37188:

P IE L U S Z K I  D L A  N IE ­
M O W L Ą T  od zł- 1.15 oraz 
kom pletn e w y p ra w k i „T E - 
T R A “  po cen ach  o ry g in a l­
n ie  fa b r y c z n y ch . „ T R Y ­
K O T ", u lica  H a lick a  2 1 .— 

37224:

D L A  M Ł O D ZIE ŻY  S Z K O L ­
N E J do la t 15 m u n d u rk i, 
u bran k a  i p łaszcze  od  zł. 
20 począw szy . „ T R Y K O T " , 
u lica  H a lick a  21. 37225:

S K L E P  z  tow arem  w  ś ró d ­
m ieściu  sprzedani k a to li­
k ow i za  700 d o i. L is ty  „ K a ­
t o lik "  do W ieku . 37204

P R A K T Y K A N T  zostanie 
n a tych m ia st p rz y ję ty . O so­
b iste  zg łoszen ia  K rebs  — 
P a tok a , B atoreg o  7. 37190:
S O L IC Y T A T O R  adw okack i 
ru ty n ow a n y , m ie js co w y  — 
p oszu k iw an y . O fe r ty  pod 
..S o licy ta to r "  do A d m in : 
W iek u . 37191
P R Z Y J M Ę  p ra k tyk a n lk e  
na p o sy łk i. K o n fe k c ja  dam  
Hku K ob era , S ien k iew icza  
N r. 2. 37166:
P O S Z U K U JE  ch ło p ca  p ra ­
cow n ia  cu k iern icza  u lica  
P o to ck ie g o  28. 37171:

M O T O C Y K L  FN  3.5 k on n y  
p ra w ie  n ow y , z  o św ie tle ­
n iem  o lok lry cza e m  B osch a , 
tachom etrem , ty ln e m  s ie ­
dzen iem  ora z  zega rk iem  do 
sprzedan ia  za g o tów k ę  d o ­
la rów  e f. 185. Zg łoszen ia  
listow n e do A dm . pod D o ­
bra  sp osob n ość" . 37205

W ÓZ buda  na  jed n eg o  k o ­
nia tan io sprzedam ; K o r ­
d eck ieg o  51. 37228

S P R Z E D A M  o g n io trw a łą  
m ałą kasę. O g ląd ać K o ­
ściuszk i 3, I . p ię tro  przez 
ganek  na praw o. 37231:

S Ł U Ż Ą C Ą  do w szystk ieg o , 
z d obrein i św iadectw am i — 
p rz y jm ę  zaraz. G ródecka
N r, 56, I. p. 37152

7H CESZ o trzym a ć posadę?
♦Tusisz u k o ń czy ć  k u r sy  fa - 
ihow o, k o resp on d on cy jn o  
p rofesora  S ek u łow iczn  -y 
W arszaw a, Żóraw ia  4J i. 
K u rsy  w y u cz a ją  listow n ie  
b u ch a U o r ji, ra ch u n k ow ości 
k u p ie ck ie j, k o resp on d en c ji 
h a n d lo w e j, s te n o g ra f ji ,  na 
lik i hand lu , praw a , k a łi- 
g r a f j i ,  p isan ia  aa m aszy­
nach , tow arozn aw stw a, an ­
g ie lsk ie g o , fra n cu sk ie g o , 
n iem ie ck ie g o , p isow ni oraz 
g ra m a ty k i p o lsk ie j. — P o  
u k oń czen iu  św iad ectw o . — 
Ż ą d a jc ie  prosp ek tów . 3430

P O D R Ę C ZN Ą  i d z iew czyn ­
kę do nauk i k ra w iectw a  
d am sk iego  iz ra e lilk i p rzy j 
irię. T a rn ow sk ieg o  N r. 30, 
W olfzu h n ow n . 37154

S A M O D Z IE L N A  siła  po- 
trzobn a. Salon  M ód Łem an 
P iłsu d sk iego  8. 37134:

K U C H x\R K A  re s ta u ra cy j­
na p otrzebn a  od 1. paż- 
d z iern ik ś. Z g łoszen ia : E y-
nek 40, od 4 do  6, M le ­
cza rn ia , 37133

P O S ZU K U JĘ  s łu żą ce j lub 
posłu ga czk l. Ś w iadectw a 

1 w ym a gan e . Z g łoszen ia  m ię- 
' dzy  2—4, G ródecka  Nr. 3, 

XI. p., na lew o. 37131:

P A N IE N K I m ożliw ie  z pra 
k ty k ą  p rz y jm ie  k w ia c ia r ­
n ia  M im oza L w ów , S m ol­
ki 4. 36883

P O W A Ż N A  F irm a  Tow . 
A k c. p oszu k u je  in te lig e n ­
tn ych  e n erg iczn y ch  s o li ­
d n y ch , ■ ora z  w y m ow n y ch  
P a n ów  i Pań z dobrą p re ­
zen tac ją  do  w y k w in tn eg o  
lek k ie g o  p od różow a n ia . — 
Z n ajom ość fa ch o w a  n iek o ­
n ieczna. D och ód  m ies ięcz ­
n y od GRO—8(J00 z ło ty ch  i 
w ięce j. D la  zd o ln y ch  sta ­
ła posada bez w zg lęd u  na 
w y k szta łcen ie  oraz awans 
na w yższe stan ow isk a  za 
stałą  p en sją  m iesięczną . 
Z g łoszen ia  osob iste  w raz 
z dokum entam i od 11—13 
od 16—18 S yk stu sk a  52, I I . 
p. na lew o. 36848

P A N N A  d o ch od zą ca  p o trze ­
bna do u s łu g i g o ś c i, ty lk o  
zdrow a. M leczarn ia , u lica  
P od w ale  9. 36991
P O T R Z E B N A  słu żąca  do 
w szystk iego  z gotow an iem . 
K orm is, K a z im ierzow sk a  35 

37011
P R A K T Y K A N T  zostan ie 
p rz y ję ty . F irm a  M u ller  — 
P la c  H a lick i 14. 3G993

P O S ZU K U JĘ  lepszej d z ie ­
w czy n y  u dobrem i św iad e­
ctw am i do Jednorocznego 
dziecka . Z g łoszen ia : E nis, 
S k arbk ow sk ą  fi, sk lop . — 

37084
P R A K T Y K A N T A  (K I )  — 
przyjmie zak ład  dentysty­
czny Friedmana, Brajerow- 
4ket 14 Zg łoszen ia  między* 
1—3. 37070

K U C H A R K A  ty lk o  dobrze 
p o lecon a , poszuk iw an a. — 
D ob ia szow a . D om agalieztiw  
N r. 9. od 2—4. 37127

P R A K T Y K A N T A  ora z  p ra  
k tyk a n tk ę  p oszu k u je  P e r ­
fu m eria  H olzera , L w ów  — 
R e jta n a  4. 37114:

C H Ł O P C A  do nauki p r z y j­
mie p ra cow u ia  k oszy k a r­
ska Z y b lik ie w icz a  N r. 9.

37174:

J A K O  d ozorców  p oszu k u j o 
się m ałżeństw o bezdzietne 
w średnim  w iek u  z d o b re ­
m i po lecen iam i. Zg łoszen ia  
ty lk o  od  2— 4, M iłk ow sk ie - 
go  2, I I . p. 37175:

B IU R O  K ostiu k a  K o p e r n i­
ka 19, te le fon  33-93, u m ie ­
ści n a tych m ia st n a u czy ­
c ie lk ę  z  ję zy k ie m  n iem ie ­
ck im , p ie lę g n ia rk i, w y ch o ­
w a w czyn ie , fre b la n k l, g o ­
sp od y n ie , zarzą d czy iiie , za­
rządców , ekonom ów , le śn i­
ków , ogrod n ik ów , k u ch a rzy  
persoual sk lep ow y  restau ra  
e y jn y . 37176:
S Ł U Ż Ą C Ą  do w szystk ieg o . 
D oszukuje m ałżeństw o. — 
D łuższe św iad ectw a . U lica  
Ż u liń s ld ego 3, p ierw sze  pię 
tro . lew y  ga n ek . 37184:
P O T R Z E B N Y  zaraz p ra k ty  
kant do  sk lepu  k orzen n ego  
P iż ł, Ł ycza k ow sk a  Nr. 16;

37181

P R Z Y J M Ę  ch łop ca  do pra 
k ty k i. F ry z je r , Z ie lon a  47;

37089;

P O S ZU K U JĘ  ch ło p c a  szew 
sk ieg o  z  p oczą tk am i. Św i- 
d z iu sk i. T ra u gu ta  17. 37092

M A N IK U R Z Y S T K Ę  bardzo 
zdoln ą  p rz y jm ie  zaraz f r y ­
z je r  P iłsu d sk iego  N r. 16;

37093;

S Ł U Ż Ą C A  g o tu ją ca  — do 
w szystk ieg o  z d ługiem ! 
św iadectw am i w  p orzą ­
d n ych  dom ach do d w o jga  
osób w trzy  pok o jow em  
m ieszkaniu . Z g łoszen ia  ul. 
A sn y k a  5, II . p. 37101:

P A N N A  in tcl. zc zn a jo m o ­
ścią  ję zy k a  n ie m ieck iego , 
k ro ju  i s zy c ia  do dw óch  
dzlow czątek  na p ro w in c ję , 
potrzebn a. Z g ło sze n ia : M a- 
gen h eim ow a , Ł ycza k ow sk a  
N r. 57, I . p 37106:
R O Z W O Z IC IE L A  k a n cją  
p rzy jm ie  zar^iz p iek a rn ia  
„ P o lo n ia " ,  Ł ycza k ow sk a  56 

3720

S Ł U Ż Ą C Ą  do w szystk ieg o , 
p rzy jm ę  zaraz. P iek arn ia  
Łyczakowska 56. 37202

Z D O L N Ą  p odręczną  poszu- 
k a jo  p racow n ią  suk ien  ul. 
L e lew ela  5 B , I I I .  p iątro .

37203:

Kupno-SpiTedaż
K A M IE N IC A  p iętrow a  na ­
p rzeciw  koszar w óleck ich , 
3 p ok o jo  k u ch n ia  w olne, 
cen a  3.700 d o larów . — Dom  
15 u b ik a c ji , trzy  p o k o je  
ku ch n ia  w olne u lica  J a ­
now ska 3.200 d olarów . — 
W illa  now a, dw a p ok o je  
k uchn ia  w oln e , — d ochód  
4.600 z ło ty ch  35.000 z ł., g o ­
tów ka 21.000 z ło ty ch  sp rze ­
da b iuro  „K o n tr a k t " , B a ­
torego  36. T el. 76.46. 37247

W IL L A  m urow ana, b lachą  
k ryta  w  Z im n ej W od zi o — 
d zies ięć u b ik a cy j w o ln y ch  
bu d yn k i g o sp o d a rczo  19.000 
sążni p a rce l, ogrod u , sadu 
w k ład  5.000 d o larów  reszta  
sp ła ta  do trzech  lat sprze ­
da b iu ro  „ K o n tr a k t "  B a ­
torego  36. T el. 76-46. 37249

S P R Z E D A M  row er „B o w - 
d e n "  w  bardzo d ob rym  
stanie. O g ląd ać m ożna 4—6 
M arcin a  21 S odom lak  u 
S o jk o w e j. 37246;
DO S P R Z E D A N IA  lu b  za 
m ian y rea ln ość w ie jsk a  9 
k ilom etrów  od L w ow a, 13 
m orgów  łąk , 5 m orgów  
ogrodu , dwa dom y m ie ­
szkalno, dw a m urow ane 
bu d yn k i p o fa b ry cz n e , s ta j­
nia , stodoła , sad, staw , — 
las obok . Z g łoszen ia  u a d ­
w okata  G rzesika, B on rła r - 
da 2. 36736

EESSEZM
K U R SA KROJU, m od elo ­
waniu, bzyeia dam skiego 
z praw em  w yd aw an ia  św iu 
d octw  prow adzi M ODELU 
S T A  z P A R Y Ż A , m ies ię ­
czn ie  25 zl. R in d er, L w ów , 
G R niańgka N r. 4. 3301

F R A N C A IS E  b on  accen t 
ch erche ch am b re  pour le- 
^ous. A dm . „ I d a " .  36832
L E K C J I k o n w e rsa c ji, l i ­
te ra tu ry , gram a tyk i fra n ­
cu sk ie j, n iem ieck ie j u d z ie ­
la  d yp lom ow a n a  n au ozy - 
c ie lk a ; K oso w icz  J ad w iga . 
W p isy  4—6, S yk stu sk a  43a
11. p. 36048
K U R S A  TA Ń C Ó W  Henryki 
B R Y S IO W E J  IR A U T O W E J  
JUŻ S IĘ  Z A C Z Y N A J Ą  w 
sa lach  T ow  ar z. „ S K A Ł A " ,  
ul. Mickiewicza ł. 28. C eny 
niskie. 36969

L E K C Y J  ję z y k a  n iem ie ­
ck ie g o , fra n cu sk ie g o  i  w y ż ­
szej m u zyk i u dzie la  ukoń ­
czon a  stu den tk a  f i lo z o f j i  z 
d osk on a łym  w yn ik iem , — 
Zg łoszen ia  p od  „ F i lo lo g i-  
n i "  do A d m in is tr a c ji W ie ­
ku N ow ego. 9202

M Ł Y N A R Z  zaw od ow y , 20 
ła t p ra cy  (ż o n a ty ), poszu ­
k u je  p osa d y . Zg łoszen ia  M. 
K a siu ra k , R ad ym n o, Ża ­
rno js  cc . 370.1

50 L E K C Y J  20 Z L . w y u cza  
p isa n ia  na m aszynach  s y ­
stem om  a m eryk ańsk im  10- 
p a icow ym . R om ańska, ul. 
Z y b lik ie w icz a  5. 35712

A B S O L W E N T  kursu h an ­
d low ego , p oszu k u je  p osa d y  
p ra k tyk a n ta  b iu ro w e g o  — 
n a jch ę tn ie j w  b iurze  f i l -  
n iow cm . Ł ask aw o lis ty  pod 
„ E r  e m " do  A d in in  W ic ­
ku. 37083

F R A N C U S K IE G O  n a jn ow - 1 
szą m etodą , u czy  s iła  p ier- ! 
w szorzędn a . K o n w e rsa c ja , 
m a tu ry , p op ra w k i. — Cena 
przystępn a . K a d eck a  16 — 
p a rter , od  3—5. 37135:

A L E K S A N D R A  D ąbrow ska  
S k ow roń sk a , udziela  le k c je  
śpiew u . Z a m ojsk iego  1. 9; 
I . P m drzw i 3. 37143:

P O S ZU K U JĘ  lek cja  w 
szk o łach  jjow szech n y ch  lub 
1—2 klas g im n . Ł askaw e 
zg łoszen ia  L eon tyn a  H ra- 
botzow a. Z ie lon a  N r. 83.

37159:

R U T Y N O W A N A  n a u czy ­
c ie lk a  w y ch ow a w czy n i w  
starszym  w iek u  — k o n w e r­
s a c ja  n iem ieck a , ro b o ty  
ręczn o — p oszuk u je  p osa ­
d y . C hętn ie  w y je d z ie  na 
p ro w in c ję  do dom ów  p r y ­
w atn y ch  lub p e n s jo n a tó w : 
„W y c h o w a w c z y n i"  — W iek  
N ow y . 9201

N IE M IE C K IE G O , w yu cza  
szy bk o , g ru n tow n ie , a bso l­
w en t go rm a n is ty k i, k on ­
w e rsa c ja , k oresp on d en c ja . 
L isty  pod „G e rm a n is ta "  
do A dm . W iek u . 37181

A K A D E M IK  udzieli sk u ­
teczn e j p om ocy   ̂ w  nauce. 
L is ty : W iok  N ow y „Z a
u trzy m a n ie " . 37218

F R A N C U S K IE G O  język a  
ru ty n ow a n a  n a u czy cie lk a  
p rz y jm ie  jeszcze  2—3 le k ­
c je . In fo rm a c jo  M agazyn  
N ut, R om a n ow icza  11. 37239

D Y P L O M O W A N A  n a u czy ­
c ie lk a  U n iw ersytetu  lw ow ­
sk ie g o  i za g ra n iczn eg o  — 
u d z ie la  l c k c y j  fra n c u sk ie ­
g o  po p ow rocie  z P a ryża . 
Z g łoszen ia  m ięd zy  2—5 ul. 
Zam k nięta  9, I I .  p ią tro  na j 
praw o. 36947

F R A N C U S K IE G O  u czy  d y - i 
p lom ow an a  n a u czy cie lk a  — j 
(N a n cy ) s iła  p lorw szorzę - [ 
dna, p oczą tk u ją cy ch  m e- i 
todą B erlitza . P op ra w k i — 
m atu ry , K lo n o w icz a  N r. 3, 
p arter, pod w órze , H orow i- 
tzow a. 36931

D Ł U G O L E T N I k u p iec z  
w yższem  w yk szta łcen iem  
tech n ., p ra k tyk ą  zagrań , i 
k ra jo w ą , zd o ln y  k a lk u lan t 
i o rg a n iza tor , sam od zie ln y  
k orespondent zo zn a jo m o ­
ścią  ję zy k ó w  fra n cu sk ie g o  
i n ie m ieck iego , w  d zied zi­
n ie  eksportu  i im p ortu , — 
w y szk o lon y , szuka od p ow ie  
d n io j p o sa d y  s ta łe j. R e fe ­
r e n c jo  i św iadectw a  do d y  
s p o z y c ji. P ośred n ictw o  w y ­
n agrod zon e 10 p roc . 1 r o ­
czn e j p en s ji. O ferty  n a d sy  
la ć  pod „P ra ca  29" A d m : 
W ieku . 37183

M ŁO DY p om ocn ik  b u fe to ­
w y , in tel., dobrze ob ezn a ­
n y  w tym  zaw od zio , poszu  
k u je  posad y . Ł askaw o l i ­
s ty  pod „L u b ia n y "  A d m ; 
W iek u . 37195

S T A R S Z Y  p ra k tyk a n t b u ­
fe to w y  z  p orzą d n ej ro d z i­
ny, p oszuk u je  p osa d y  w  
m ieście , ch ę tn ie j na p ro ­
w in c ję . L is ty  do A d in in : 
W iok u  pod  „18 la t " .  37196

O SO B A  Intel. poszu k u je  
p osa d y  do jed n e j o s o b y  
zaraz. L isty  .do p. Ż. B i-  
ło w ice k ie j ul. Z y b iik ie w i- 
czn 22. 37163:

IN T E L , panna z k ra w io - 
czyzn ą  p oszu k u jo  p o sa d y  
do d z iec i. IJ s ty  do A dm . 
W iek u  pod L . C. 37168:

O SO B A  in te l. m łoda, zna­
ją c a  s ię  w szechstronn ie  na 
g osp od a rstw ie , poszuk u je  
p osa d y  do sam oistn ogo  za ­
rządu . Ł askaw e lis ty  p od  
. Z a rzą d " do A dm . W ieku .

37019

L E K C J I fo rtep ia n u  udzie­
la  d yp lom ow a n a  n a u czy ­
c ie lk a  z  egzam in om  p ań ­
s tw ow ym . W oln ość N r. 5, 
I I  p ię tro , od 3—5. 36923

U Ż Y W A N Ą  k a roserię  do 
F ord a  ew en tu aln ie  z innej 
m ark i k u p im y . Zg łoszen ia  
T ow . „ R u c h " , L w ów , Z ie ­
lona  6, I I .  p. 373%
G O SP O D A R S T W O  35 m or­
g ó w  n a jlep sze j z iem i o r ­
n e j z b u d yn k am i, in w en ­
tarzem , p rzy  k o le i i g o ­
ściń cu , tuż pod w iększem  
m iastem  pow iatow em  gd zie  
je st g im n azju m , sein ina- 
r ju m  n a u czy c ie lsk ie  m ę­
skie i żeńsk ie , szk o ły  p o ­
w szechne zaraz do sprzd a ­
n ia . L— Zg łoszen ia  li&towno 
prokzę a dresow ać pod „S . 
J . "  do A dm . W iek u . 3588

N A J L E P S Z A  pom oc w n a ­
u ce . W y n ik i dobre  zap ew ­
niono. (C hętn ie za m ieszk a ­
nie, o b ia d y ). L isty  p od  — 
„D o b r y  k o re p e ty to r "  do 
A d m in . 37050
S Z Y B K O  w yuczam  fra n c u ­
sk ieg o , a n g ie lsk iego , n ie ­
m ieck iego . Z b io ro w o  5 z ło ­
tych  m iosięezn ie. K o ś c iu ­
szki 14, S ilb er . 36938
C A Ł E  g im n a z ju m  fi lo z o ­
f ię  — c e lu ją c y  in stru k tor  
szuka le k c je  z u trzym a ­
niem , in ioszkan iem  w z a c ­
n e j rod zin ie . L istow n ie  do 
W ieku  „M a tu ra " . 36776

K T O  z za cn ych  osób  w y ­
rob i od p ow ied n ią  posadę 
in tel. pann ie , p os ia d a ją ce j 
d łuższą p ra k tyk ę  b iu row ą  i 
kasow ą. Ł askaw o lis ty  do 
A dm . W iek u  N ow ego pod 
„B ezd en n a  w d z ię czn o ść" . — 

36866

S ZO F E R  z p ra k tyk ą  w ar- 
statow ą, trzeźw y, p oszu k u ­
je posady p ry w a tn e j — za 
bardzo sk iom n em  w y n a gro  
dzeniem . L is ty  do A d m in : 
W ick a  pod „N r. 86847“  —

36847

W Ł O S Z K A  rod ow ita  u d z ie ­
la le k c ji  ję zy k a  w łosk ie ­
go . L isty  pod „W ło s z k a "  

[ do A dm . W iek u . 37120;
j W Y U C ZA M  szy bk o  g ry  na 
j fo rtep ia n ie . T ańce, o p ere ­

tki w sześciu  m ies iącach . 
A k om p an iam en t. C eny n i­
sk ie . L isty  pod  „P ian istka* 
do A dm . W iek u . 37119;

B IU R O  N IE M C Z Y N O W - 
S K IE , L W Ó W . P L . A K A ­
D E M IC K I 3. T E L . 13-61 -  
p o le cą  n a u czy c ie lk i, nau- 
e z y c io li , F ra n cu zk i, N iem ­
k i, fro e b la n k i, p ie lę g n ia r ­
k i, k u ch a rzy , k lu czn ice , 
o g  rod n  ik  ów , za rządczy  n ia , 
g a rd erob ia n e , s zo ferów , — 
m onterów , b iurnU stów , — 
rzą d ców , ek on om ów , leśn i­
c z y ch , persona! restau ra ­
c y jn y ,  sk lep ow y . 36885

S T A R S Z A  osoba poszu k u je  
posady do je d n e j o sob y  na 
p osteru nek  lub na p le b a ­
nie. M ar ja  H a lo , T a rn o w ­
sk iego  19, u d ozoreow o i. — 

37114

S T A R S Z Y  p rak tyk an t f r y ­
z je rsk i, p oszu k u jo  m ie js ca  
do u k oń czen ia  p ra k tyk i — 
ea m ałom  w yn u grod zon ie in  
Z g łoszen ia  listow ne L w ow ­
sk ich  D zieci 19, u P a lin - 
gern w oL  3709(1:

S IO S T R Y  S ercan k i p o le ­
ca ją  p ie lę g n ia rk i do c h o ­
ry ch , ul. S ien iaw sk a  1. —-  

37210:

IN T E L IG E N T N A  panna 
za jm ie  się starszom  d z ie c ­
kiem  k ilk o  godzin  przed 
ew en tu aln ie  p op o łu d n iu . — 
L isty  do W iek u  N ow eg o  
pod „ L .  K . "  3721!

P R Z Y J M Ę  posadę kasjera* 
b u ch a ltera , p om ocn ik a  b u ­
ch a ltera , u rzęd n ik a , m aga  
zyn iera , inkasenta , m ani 
d łu go letn ią  p rak tyk ę  b iu ­
row ą ; dam  g w a ra n cję . — 
L isty  pod „R u ty n o w a n y "

| do A dm . W iek u . 8695(1

DO ZORCA c ich e g o  u sp oso ­
b ien ia . dobrze  p o le co n y  —• 

1 p oszu k u je  dozoreów k i w o 
| L w ow ie. L isty  <lo A d m in : 

W iok u  pod  „ W o jc ie c h " .  —• 
36951

E M E R Y T  p oszu k u jo  p osa ­
d y  k ierow nik a  sk lepu , ma . 
gu zy n lera , ink asenta  lub 
adm in istra tora  m ałego  fo l- j 
w a rk u . Ł ask aw e zg ło sze ­
n i a  L u d w ik  M ościck i —' 
C zchów  pow . B rzesko

B IE D N A , locz  połna  sit k o ­
bieta , u trzy m u ją ca  o b ło ż ­
nie ch o ro g o  m ęża, p oszu k u ­
je  ja k ie g o k o lw ie k  z a ję cia , 
e w en lu a lu io  p ra n ia , p ra so ­
w an ia  lu b  d och od zą ce j.” — 
Z g łoszon ia  do A din in . pod
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L O K A L E
1 )0  w y n a ję c ia  d ob ry  po 
k ó j k a w a lersk i, w c jś e io  z 
k la tk i s ch od ow e j ula j e ­
d n eg o  so lid n ego  pana na 
stanow isku . O k olica  T e ch ­
n ik i. W aru n k i p rzystępn e. 
L is ty  pod „G o d n o ś ć "  do 
A dm . W ick u . 367G1!

M Ę ŻC ZY ZN A  m ło d y  z szko 
łą  śred n ią  ożen i się ?. p a n ­
ną , k tóra  zn a jd z ie  mu o d ­
p ow ied n ią  posad ę ; S. Oło- 
inuu ieek i, S ok al Zabuże.

3740;

T A K S O M E T R  „ A r g o "  do 
sprzedan ia . Lwów, K o n o p ­
n ick ie j 8, p arter, „W y d a w  
n ic tw o " . 37138

D O  W Y N A J Ę C I A  2 p o k o i  
i k u c h n ia .  R o c z n a  n a  B ł o ­
n ia c h  B u r d z iń s k i .  37162

S T U D E N T  ro ln ic tw a  p o ­
szu k u je  p o k o ju  z  k o m fo r ­
tem  w  p ob liżu  P o lite ch n ik i 
L is ty  pod  „A g ro n o m 14 do 
AMm. W iek u . 37165:
P O K Ó J d la  pań  studentek  
1 u rzędn iczek . F r ie d r ich ó w  
N r . 7, parter le w y . 37170:
D W A  obszerne lokale sk le ­
powe, nadające się na 
przedsiębiorstwo prze mysio 
we względnie Inne natych­
miast do wynajęcia. Listy 
pod ,,Sklep korzenny44 do 
Adm . W ieku. 37172:

S E P A R O W A N Y  lat 32 szu ­
ka  sw atk i. 3.00 zł. w y n a ­
g ro d z i. L isty  do A d  m in. 
W ick u  pod  .Szuuotny*4. — 

3733;

F A C H O W IE C ’, sepa row a n y  
bezd z ietn y  la t 36 szuka to ­
w a rzy szk i ż y c ia  do lat 35 
z p osa g iem  100 d o larów . — 
L is ty  do A d m . W ick u  pod 
„C ic h y 4'. 3732:

BIU RKO, k om od ę, sprzęty  
sDrzedani. J a b łon ow sk ich  2 
II . p ., d rzw i 16, god z in a  
3—4 p op o ł. 37179
KUPUJPJ książki używ ane 
7. b e le try sty k i i naukow e. 
L isty  p od  „K s ią ż k i ’ 4 do 
Adm . W iek u . 37180;

W A N N Y  k ą p ie low e  z pow o 
dn  w ie lk ie g o  zapasu o k a ­
z y jn ie  do  n a b ycia . Z a ją c , 
O ssoliń sk ich  14. 35651

P A N N A  i n leL  n iezależna, 
w iok  śred n i, fa ch o w a , p o - I 
Blada w łasn e m ieszkanie — i 
nożna  p ow a żn ego  pana  na j 
rzą d ow ym  stanow isku . L i­
sty  pow ażne p od  „R ó ż a  ] 
bez k o lcó w 44 do A d m in is tr : : 
W iek u  37137:

PIA N IN O  zag ra n iczn e  w 
bardzo d ob rym  stanie — 
sprzedam . U l. P ija ró w  42, 
I. p,, od 4—7. 37167

P IA N IN O  dobre sprzedam  
lub w y n a jm ę . C h od k iew i­
cza  7, drzw i 11. 36647

D W A  łóżk a  ja s ion ow e  z 
w kładam i dw ie  sza fk i n o ­
cn e, stó ł d ęb ow y , 0 k rz e ­
seł, m ag ie l k o rb ow y , szafa  
ku ch en n a  do sprzedania . 
W ia d om ość M od rze jew sk ie j 
N r. 16, nu m er m ieszkan ia  
5, I . p ią tro . 37147:

U N IE W A Ż N IA M  spa lon ą  
książeczk ę w o jsk o w ą , w y ­
daną przez P K U . G ródek 
J a g ie łl.  L e ib  R oh rb a ch  re - 
cte  H e itzer , K om a rn o . 3722

G O SP O D A R S T W O  15 m o r­
gow e , k om p letn ie  zab u d o­
w ane w raz  z inw en tarzem  
m artw ym  k oło  g o śc iń ca , 2 ’ 
kim, od  m iasta  po wiato.- ! 
w ego zaraz do sprzedan ia , j 
Z g łoszen ia ; A n d rz e j P ół- 
c liło n ck , G aik , p oczta  B rze 
in n y , 37100

U N IE W A Ż N IA M  sk ra d zio ­
ną  ks iążeczk ę  w o jsk ow ą  P . 
K . U. L w ów  D r. H en ryk  
R eiss . 36838

W Ó ZE K  d z iec in n y  na reso  
ra ch  w  d ob rym  stan ie  ta ­
n io  do sprzedania . R zeź ­
b iarsk a  5, I I .  p ., d rzw i na 
praw o. 37103:
P A L T O  zim ow e sprzedam . 
Z ie lon a  51, p ię tro , ganek .

37105:

4 POKOJOW EGO m ieszk a ­
n ia  w śród m ieściu  za  ezyn 
szem  p rzed w o jen n y m  p o ­
szu k u ję  za gotów k ę  lu b  
za zam ianę S p o k o jo w e g o . 
L istop a d a . L isty  pod  „1,200 
d o k "  do A d m in . W ieku. 

 37182
D W A  pokoje frontowe i
ła z ien k a  w cen trum , n a d a ­
ją c e  Bię dla  lek arza  lub 
b iu ro  do w y n a ję c ia  od 1. 
p aździern ika . L is ty  pod 
A . W . do A d m in . W iek u .

37.185:

m i e s z k a n i e  3 p o k o je  —
k u ch n ia , kom fort. S nopk ow  
fika 31, drzw i nr. 3, A r c h i ­
tek t. 371.93
-  P O K O JE , k u ch n ia , bez 
k o m fo rtu , b lisk o  śród m ie ­
śc ia  i p rzystan k u  do w y - 
liaieeia. L isty  do  A d m in : 
W ieku pod „Przystanek".

37132:

PO K ó.T  u m eb low a n y , dla 
je d n e j lu o  dwu osób  za ­
ra z  d o  od n a ję c ia , u lica  
C h od k iew icza ’ 9, I I I .  p  — 
w ch ód  z p rze d p o k o ju . 37130
P O K Ó J w sp ó ln y  d la  pani 
zn raz do n a ję /ń a  u l. P i ja ­
r ó w  9. I I . p ., d rzw i nr. 16. 
O g lad ać od 2 do 4. 3712.9:
rO KÓ.T zaraz w y n a jm ę  u 
m ab low a n y , sam otna . Ul. 
P io tra  0. I . p. na praw o.

37117: l

U R Z Ę D N IC Z K A , lat 27, -  
p ozn a  Intel, m ężczyznę do 
la t 45, ce l  m atr. L isty  — 
m ożliw ie  z fo t o g r a f ją  pod 
„W e n e d a 44 do  A d m . W iek u  

37126:

3 H 2|n»f»g}B£| tysiącsążniowe, po 1 doi. za 1 s, 
g J C i r L C I C  kw. — w Małych Krzywczycach, 

za rogatką Łyczakowską, przy gościńcu, sprzeda 
Getter, Sakramentek 5, codziennie o 1-szej. 37110

K U P IE C , kaw aler, la t 34, 
re i. rz. kat,, n iep osz la k o ­
w a n y , p ra gn ie  poznać w 
celu ipatr. panienkę do 
lat 28, p rzy s to jn ą , « d o ­
b re j rod z in y . P osag  w y m a ­
ga n y  ce lem  pow ięk szen ia  
re n to w n e g o  p rze d się b io r ­
stwa wo L w ow ie . R zecz 
traktuję ca łk iem  poważnie. 
L isty  pod  „K u p ie c  34" do 
A dm . W iek u . 37164

Kfl&no-Sprcę taż
K O R O N K I, T a b le tk i, M o­
tyw u  file to w e , k lock ow e — 
W y tw órn ia  W A N K , plao 
M a ria ck i 5. I. p iętro . '8C47
R Z E Ź N IC Y ! H aki p o rce la ­
n ow e nu m ięso , noże, Btal- 
k i, p o leca  R en tsch n er, — 
L e g jo n ó w  37. 34247
BEZ KOSZTÓW p o śre d n i­
ctw a , k u p i lub  sprzeda nie 
ru ch om ość  — k to  zg łos i d o ­
k ładnie swe żądan ie  i a- 
d res  do C entrali R ek la m o­
w e j, u lica  K ora ln iek a  4 — 
pod  „ ś c is ło ś ć 44. 35325
P A R C E L A  budow lana  635 
sążni w Z im n e j W od zio  w 
dosk on a łym  p u n k cie  na 
d o g o d n y ch  w a ru n k a ch  do 
sprzedan ia . Z g łoszen ia  — 
B rzu ch ow ice , w illa  „B a l la ­
d a " . 36738

WILLA KOMFORT — 
5-P0K0J0Y7U

na parcceli dwufrontowej do sprzedania. Okolica 
Listopada, ul. Orzeszkowej 4. Telef. 65—01. 36877

il i 4 P O K O JE  7. k u ch n ią  
p e łn e *  k om fortem  za dwu 
letn im  czyn szem  do w y n a ­
ję c ia . T a rn ow sk icg a  27 — 
O g ląd n ąć od g o d z in y  11.30 
do 5.3(i. -J7177:

mm łhdjncje
M Ę ŻC ZY ZN Ę  s la rszcg o  z 
b ró d k ą  ja d ą ce g o  tram w a­
je m  „ T "  •/ p o cz ty  ku d w o r ­
cow i w e w torek  pu godz . 
1-szoj ])roszę „  adres. ..K ic ­
zuami •’ A d i u i u i K< r a c ja  W ie ­
ku. 371IJ];

Małżeństwa
P R E N U M EI ŁATA N A .7 PO- 
W AŻN1EJSZEGO i najkul- 
turaLniojK/.ego pisma m a- 
trynionialnogo w Polsce, — 
ułatwi każdemu szybki 
ożenek lub  zarnążpójście. 
Przesłać swój dokładny 
adres i 1 zl. w zn aczkach  
Pud; Warszawa I . skrzynka 
Pocztowa 852. 366'J

R E S T A U R A C J A  z w yszvn  
k ie in  do od stą p ien ia . Z g ło ­
szen ia  pod  R e sta u ra c ja  do 
B iu ra  og łoszeń  A d o lfa  G cl- 
lesii, T a rn op o l, W ałow a .

3631
S P R Z E D A M  fo lw a rk  103 
m orgów  % b u d yn k a m i bez 
p ośred n ictw a . S ap ieh y  67, 
drzw i 5. 36879
S P R Z E D A M  dom  z o b e j ­
ściem , sadem  lub w y n a j­
m ę. K r zy w e z y co  M ałe 231, 
D  y  j  a u k i e w i ez. 36828

S Y P IA L N IĘ  k aw a lersk ą  — 
T h ou c (ow aką ja sn ą  sprze ­
dam . T eresy  12, m ieszk an ie  
n i 1. 36967
N A J L E P S Z E  O C T Y  — do 
m aryn a t p o leca  firm a  Jan 
M u szyń sk i, R yn ek  N r. 3.

37121
ROŻN E M A S Z Y N Y  do 
szy c ia  w y sp rze d a ję ; także 
na ra ty . K o m iso w y , u lica  
P iłsu d sk iego  11. 37169

P A N A , k tó ry  dnia  14. bm. 
zab ra ł m n ie  p o r t fo l z w szy 
stk iem i dok um entam i, p ro ­
szę o  zw rot  A d re s : P op iel 
S tan is ław , Zaw . Zw iązek  
A u tom ob . L w ów , C icha  7;

36961

W Ł A Ś C IC IE L  m a p o ż y ­
czkę, szuka ż y ra  do spółk i 
w ła śc ic ie la  rea ln ości. L isty  
p od  „ Ż y r o "  do A d m in is tr : 
W iek u  37146:'

K U F R Y , w a lizk i, teczk i, 
toreb k i dam skie — p o leca  
w y k o n u je , na p ra w ia  fa b r y ­
ka  Barasz, p lao  B ern a r­
d yń sk i 2. 37227:

DOW ÓD re je s tra cy jn y  sa­
m och od u , k s iążeczk ę  T. R. 
36.155, k tóra  zosta ła  sk ra ­
d zion a  dnia  14. b. m. upra 
sza s ię  o  zw rot. 36970

M A SZY N Y  nowo zagrani­
czne do metalu tokarnia 
amerykanka precyzyjna 3 
metr długa i hobełmaszy- 
na do nabycia. Lwów, ul. 
Pełczyńska 9. 36472

DARM O zestawia kapy — 
firanki — oraz odbija wzo­
ry przy zakupnic materia­
łów i dodatków do tychże. 
Firma Frelllch, Lwów, — 
Sykstuska 21. 86122

SPR ZEDAM  maszynę do 
pisania Ideał C, prawie 
nowa. Cena okazyjna. W ła  
domość: Biuro Buksbaumo- 
wej. Hetmańska 22, 36745

K U P IE  willę niedaleko 
śródmieścia a większym  
wolnym mieszkaniem. 
Oferty pod „Gotówka na­
tychmiast4' do Adm, Wieku  

3714S:SAMOCHÓD Studebacker, 
7 osobowy w dobrym sta­
nie do sprzedania. W iado­
mość: Schwarc, Raf. nafty 
Zniesienie. 36626

SPRZEDAM  kredens ku­
chenny prawie nowy. L i­
sty pod „Okazyjne kupno4’ 
do Adm. Wieku. 37150:

OKNA i DRZWI
w dobrym stanie, oszklone 1 okute

ZA G IN A Ł  mi w eksel ak- 
cep ta n tów  J ó ze fa  i A d o lfa  
M irb erg a  na 88 zł. p łatny  
20. w rześnia  1929. Żyrant 
P iotr K u s i Ig e ł. O strze­
gam  przed  w yk u p ien iem  
tegoż , gd y ż  b y ł w y łączn ie  
w m ojem  p osia d a n iu . H e r ­
m an B ress ler , L w ów , ul. 
S yk slu sk a  8, I . p. 37173;

SA M O C H O D Y  O SO B O W E
w y n a jm u  jo  na w y o ie czk i, 
ś lu b y  itp . ja k o te ż  dziennie 
lub na k ilo m e try  „L u m e n "  
p lac M a rja ck i 4, te l. 26-90.

35755

IN ST A  L Ą C  JU Ś W IA T Ł A  
e le k try czn e g o , w y k on u je  
n a jta n ie j L eśn iak ow sk i ul. 
C h orą źczyzn a  10. tel. 21-80;

36824
A K U S Z E R K A  W agn erow a  
p rz y jm u je  panie na czas 
s ła b ośc i. S ob iesk iego  30, 
p arter. 34G87

O B Y W A T E L A , k tóry  (p o ­
ż y c z y ł)  w  sobotę na T a r ­
g a ch  W sch od n ich  p ortfe l 
z dokum entam i J. M ali- 
n ow sk ieg o , proszę o nade­
słan ie g o  w ła śc ic ie lo w i na 
a d res: L w ów , ul. L eśna  5;

37136:

K U C H N IĘ  oddam  pod  w ła 
sn y  zarząd . Ł ycza k ow sk a  
Nr. 24 A , R esta u ra cja . — 

37112

P IĘ K N E G O , a n g ie lsk ieg o  
se lera , suczkę, D A R U J Ę  
d ob rym  lu d ziom . L isty  do 
A dm . W iek u  N ow ego  pod 
„S c t t c r k a " . 37123
OSTRZEGAM  przed naby­
ciem 2 skradzionych wek­
sli w kwocie po 100 zł. — 
płatnych w terminie 18. I. 
1930 i 26 I . 1936 przez p. 
Henryka Hiis&a i Andrze­
ja Finkelsteina; Herman 
W andeł, PI. Teodora 3. — 

37206:

FUTRA, switki, kurtki, rnglany, Trencbcoaty, palta, 
w ierzchy do futer, ubrania, wykonujeiny za gotów ­
kę i na raty, podług najnowszych żurnali angielsk. 
z w łasnych i pow ierzonych materjałćw. Ceny kon­
kurencyjne. Pierwszorzędna firma krawiecka Krza­
nowski I Kluk, Lwów, Pasaż Hausmana 1. 37244

WladomoSC — Sokoła 4 — u portiera. 9166

M IN IM A L N E  w y d atk i p o ­
z w a la ją  nam  sprzed aw ać 
ok u la ry , e w ik ie ry , te rm o­
m etry  za bezcen. O ptyk a. 
P iłsu d sk iego  19. 37186:
S P R Z E D A M  tan io z p o w o ­
du w y ja z d u  fo rte p ia n  k r ó ­
tk i. ga rn itu r  p lu szow y , dy- 
w au  d uży  p o d ło g o w y , dę­
b ow y  stó ł ro zśu w a ln y , łó ­
żeczk o d ziecin n o . K le p a ró w  
D u rsk ieg o  14, k o ło  G m iny .

3720(1:
K O M P L E T N E  w y p ra w k i — 
dla  n iem ow ląt „S P O R T " , 
P lao  H a lick i 3. 36417

P O W O Z Y , k arety  i w ózk i 
do  n a b y c ia  w fa b r y ce  B y ­
czy,szyna, L w ów . P o łc z y ń ­
ska 9. 36471
P A R C E L Ę  sprzedani p rzy  
u l. K ró la  L eszczyń sk iego . 
W ia d om ość : K r ó la  L esz­
czy ń sk ie g o  45, od 5—8 p o ­
p o łu d n iu . D a n iłow icz . — 

37051

K A M IE N IĘ  I I I .  p ią trow ą , 
k om fort, I . ki. budow a , — 
w oln e  3 p o k o je , kuchu ia , 
o k o lica  Ł y cza k o w a , sprze­
da Z a rzą d ca  te jże , te le fon  
70-78. 36855

nowe od 2.300 zł. na dogo-PIANINA dne spłaty. Dłngoletnia gwa­
rancja fabryczna. Nowacki 
ul. Piłsudskiego 17. 33723

ZIM N A  W O D A  p a rce la c ja  
oćm nastn  m orgów , p ołożę  
n io  s łon eczne, n iedaleko 
d w orca . D w u letn ie  sp ła ty . 
R u to w sk icg o  7, No tar ja t .

34001

S Z W A J C A R S K IE , b e lg i j ­
sk ie , w łosk ie , n iem ieck ie  
p o p ie ln iczk i sp rzed a je  — 
sklep  ty to n io w y , A k a d e ­
m ick a  26. 37125

W IL L A  6 p o k o jo w a  7, kom  
fortem , o g ró d , p ięk n ie  p o ­
łożon a , zaraz do sp rzed a ­
nia . W ia d o m o ść : P o to ck ie ­
g o  113, m iędzy  godz. 3—4 
w sk lep ie . 36959

U N IE W A Ż N IA M  2 w eksle  
na  k w otę  250 doi. sk ra d zio ­
ne 15, I X .  1929 na T a rga ch  
W sch o d n ich  z jed n ym  pod 
p isem  A d o lf  K a łn sk i — 
A d o lf  K ałuslci. 37097;

0 Ź M A 1 T E .
P R Z E R A B IA M  kapelusza 
m ęskie, dam skie , w ed łu g
n a jn ow szy ch  m odeli. C eny 
n isk ie. H . K lin g e r , L w ów , 
P la c  H a lick i 10. 36358

O D S T Ą P IĘ  ław ę w ra z  z 
urządzeniem  na sprzedaż 
k a w y  i h erba ty  na placu  
św . Z o f j i .  W iad om ość tam ­
że m ięd zy  god z in ą  6—8 ra ­
no.______________________ 37213
S T R O JE N IE  i napraw ę
fo rte p ia n ó w  — p r z y jm u je  
S m u tn y , C h m ie low sk iego  5 

37228:
K O N  CES JON O W A N  A  m o- 
n ia rk a  i zdoln a  sprzed aw ­
cz y n i p oszu k u je  spóln iezk i 
z lok a lem  ew en tu aln ie  z 
fron tow em  m ieszkaniem  — 
pod  „ I lo le n a " . 37250;

M A  I T A M I C  I PRZERABIA i POKRYW A  
W H J  * M m C J  KOŁDRY, MATERACE —

Kaz. Skibiński
tylko naprzeciw Szbowrona. 37241

P R ZED SIĘB IO R STW O  — 
p rzem ys łow e  poszu k u je  s o ­
lid n e g o  zau fan ego sp ó ln i- 
ka , w k ład  2,000 — 3,000 
d o la rów , zab ezp ieczen ie  h i ­
p o teczn e . L is ty  do A d m in : 
W iek u  pod  „J e d n o ś ć44. — 

36921

K U P IĘ  szczen ię  fo x te r ie ra  
sam ca . Z g łoszen ia  listow n e 
z p od a n iem  w a ru n k ów  — 
K a ro lin a  M oraw sk o , K och a  
n ow sk ieg o  91, I . p. 37128

«  A B I l T ń l  najkorzystniej kupić lub sprzedać 
R  B W  w Autom obilowem Biurze Int. Z.

BRAUN, Tarnowskiego 7, tel. 74-98. 3496

F  O R T  E  P IA N  S eh w e igh o  fo ­
ra , bardzo d o b ry , z p ow o­
du n a g łe g o  w y ja zd u  aa- 
1 ych m iast. za 200 d o larów  
sprzedam . G rod zick ich  1, — 
IV . p. (ró g  R yn ek ) ty lk o  
od  3—5. 30996

P A R C E L E  sprzedam  
pięk nem  p o łożen iu . W in d o - j 
m ość : B u d ow a , K a leczą
Nr. 20 A . 3711.1

SA M O C H Ó D  4-tonow  v P a ­
d a m ) ,  u ż y w a n y , o k a z y jn ie  
d o  sprzedan ia . W iad om ość  
B iliń sk i. Z ie lo n a  N r. 59;

37183:

P A K I  m ocne, zdrow e, do 
nprzedauin. Z g ło s ić  s ic : — 
D ozorca , R yn ek  10. od 1—3 

37151 '

Z G U B Y
U N IE W A Ż N IA M  zgu b ion e  
d ok u m en ty  na nazw isk o 

L nyzeezko R om an . 37156

Ł A D N Y  roczn y  P IE S  do 
d arow an ia . Żółk iew ska  11, 
w  su teryn aeh , C ześn iakow a 

37095;
P IA N IN O  S tiu g la  w y n a j­
mę. S try jsk a  26, J ęd rze jów  
ska. O g ląd a ć od  15— 17. — 

37104:

A K U S Z E R K A  Lutkowska 
przyjm uje panie. Asnyka 
Nr. 9, drzwf 2, parter, —

32704
A K U S Z E R K A  p rz y jm u je  
pan ie . W ałow a  27, parter 
p ra w y , przez podw órze . — 

34 688
W  B A N K A C H  Z a sta w n i­
cz y ch  zastaw ion e  k osztow ­
n ości w y k u p u ję , d op łacam  
n a jw y ższą  w a rtość , stare 
zęby  k u p u ję . Za k ła d  z e g a r­
m istrzow sk i A n s tre icb e r , 
K a z im ierzow sk a  5, naprze­
ciw  S zp ita ln e j. 36861

L E K A R Z - D E N T Y S T A

A IB I M C C C i 1 L w ó w ,  Na Błonie 2.
■ (vis a vis Kopytkowego).

Ceny zniżone. —  Dogodne warunki spłaty. 3012

AU TOM OBILE do odnowie 
nią, lakierowania i m aga­
zynowania, przyjm uje fa ­
bryka powozów Byczyszy- 
na. Lwów, PcJezyćeka 9;

36479

POSZUKUJĘ obiadów do­
mowych na rna&lo w po­
bliżu ul. Kazimierzowskiej 
L la ty  pod „D om ow e" do 
Adm. W ieku. 37115:

IN W A L ID A  — poszukuje 
epólnika pana lub panią 
dóv restanracji 40 lat do­
brze idącej: gotówka po
trzebna kilka tysięcy. W ia  
domość: Mszyk, Bema 22.

3730:
F O R T E P IA N  do ów iezeń 
w y n a jm u ję  na (rodziny. — 
Zamojskiego 9. I. piątro — 
drzwi 5. 37144:
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UWAGA! Ogień konkurencyjny szaleje
— — — — i f B  w zawodzie konfekri damskssj!

Mając na uwadze powyższy stan rzeczy: £| |- b S ć Lw ów , Jagiellońska 7, F ilja : Stanisławów, Pasaż — zaopatrzona
CENTRALA KONFEliCJI DAMSKIEJ i\rA§%&L. b0gat0 w najnowsze i najświeższe MODELE na rok 1929 30: PŁASZCZE,
SUKNIE, BLUZKI, TRYKOTAŻE etc. ogłasza KONKURS podwójny: 1) na najpiękniejsze m odele, 2) na najniższe ceny. —  W  interesie 
3zan. Pań leży, by przed poczynieniem zakupów przekonać się, gdzie najlepiej i najstosowniej zakupić można. 30 prc. conajmnlej zao­

szczędzi Pani Dóbr., kupując w naszych składach. 3738

Sprzedaż sośniny i buczyny
DOBRA WISIENKA wtasn. mftłoleth. Stańków 

mają na sprzedaż z wyrębu 1929—30
sośniny około 7000 m3 
buczyny około 300Ó nS 

Tartak majątku przy stacji kolejow ej Were- 
szyca-Wiszenlca. — Sprzedaż może się odbyć ofer­
tami zamkniętemi składanemi do rąk kuratora 
małoletnich Kamieńskiego Lwów, Grunwaldzka 3, 
gdzie można otrzymać kartę oględzin i wykazy 
wyrębu. 371()9.

Patentowane
ŁÓŻKA DYW ANOW E, oryginalne 
.PERFEKT" z dwuletnią gwaran­

cją, poleca obecnie najtaniej

MAGAZYN MEBLI
Lwów, ulica Kaźmlerzow- 
Ska 28, tel i f .  64-13. 3390

Wszelkich maszyn, aiotirćs/, snkomobll ko­
tłów t. p. dia wszystkich gałęzi przemysłu 

rolnictwa i t. p. dostarcza:
GE NERALNA REPREZENTACJA

3 0 S T A W  TECHNICZNYCH

CZESŁAW HINCINGER
we Lwowie ul. Sapiehy 9, Te!. 34-17. 35709

s k c s z t u ^ F e  u  ź r ó d ł a
O R A N Ż A D Ę  marki

„K0SE-ES 0 £ £

PROBIERNIA NA TARGACH WSCHODNICH 
Pawilon Centralny -  koja 1908

C T £ T T A 9 E O  !  C i ’ za Lwów — Boczna 
3 1 £  I n r e E f i  I J r t a  dra; t cws*. i. 4.

Dbajcie swô  z a w ie i
.Szwajcarskie gorżkle zioła z bogatkiem, 

Regestr. Min. Zdrowia Nr. 400.
leczą choroby żołądka i kiszek obstrukcję, 
kamienie żółciowe, działają przeciw nadmiernej 
otyłości, regulują przemianę materji i pobu­

dzają apetyt 147
P R Z E D A . I Ą  A P T E K I  i D R O G E R J E  

SKŁAD FABRYCZNY

A. GĄSECKI i SYfc, Lwów
SOBIESKIEGO 15. —  Tc?!(E:On 56-08.

PATENTOWANE ". msu n m

PŁYTY „ IZ O L IT
z kamienia gąbczastego. Świetne płyty izola- 
cyjDo-budowlane i Ścianki działowe, lekkie i nie 

przewodzące głosu, produkuje i dostarcza

Ska DUNIN i ZIELIŃSKI
PI AC BERNARDYŃSKJ 10. Telefon 1 3 -7 3 .  
Rejonowe licencje d o  oddania. 36336

l a ta r n ie ^  Dr. kum Koyutowa
POWOZOWE
POLECA NAJTANIEJ

„LU$?EN“
3510Lwów

ul. Marjacki 4.
NA BATY. ZA GOTOWKĘ.

Taniej niż wszędzie o 20 Vh.
MEBLE, DYWANY, otom any, kanapki, łóżka 
składane, garnitury salonowe, w kłady i poduszki, 
kapy, firanki, portjery, narzuty, chodniki, kołdry, 

itp. poleca najtaniej 3601
E. K O R F N B L I T ,  Lwów, ul. Bra]erowska 4.

wszelkiego rodzaju, s&iidne, najtaniej 
w SPÓŁCE RZEMIOSŁ KRAJ0WYCHJ
dawn. Miejska Wystawa, pi. Haiicki 10 (dziedziniec)

Na sezon szkolny kupuj u źródła!
SKRZYPCE i wszelkie przybory najkorzystniej na­
być można ,w Kraj. W ytwórni Instrum.' Muzyczu.
Franciszek NIcwciyh lwów Gródecka 2b

Telefon 25 - 76. 3574

ZUPEŁNE DARfoiO
artystycznie wyk ■ nany portret z wła­
sną podobizną z Zakładu totogr. „Car- 
mer “ — wydaje każdemu kupującemu

CENTRALA POŃCZOCH 
PFAU =  RYNEK 19
gdzie wybór pończoch, skarpetek, rę­
kawiczek, reform I t. p. Jest olbrzymi, 
a  najtaniej, bo wchód przez sień. 3432

ordynuje w chorobach, skórno-woner. i kosm etyce 
lek. od 3—5, ul. Friedrichów 8. 37256
Specjalista chorób skórn., wener. I kosmetyki

Lr.. A. Itf A 0 E I
PL. HALICKI 7. tejtjpf. 3 1 -3 0 , p o w ró c ił. 3734

Ż S k 1 AD TECHM.- DENTY$TYC7NY
Marjan August KESSLEit

Lwów, plac Bernardyński 10. 37257
B. lekarz o^d* prof. Eliasa i prof. Porgesi

Br. K A R O L  S A L Z
w chor. wownętrzn. spec. przemiana materji 
(cukrzyca otyłość, gicht) i przewód pokarm ow y 

ord. od 9 - 1 2  i 3 -6 .  3739
Lwów, ulica Legionów I. 31. —  Telefon 77-75.
Specjalista chor. wener. I skórn. oraz kosmetyki 
B I -  6-. ■ mm h b. i  ff er ■ j ul. Słowackiego i
l i r .  s C n W a r Z  (pm  p- pw?ty>

i — lei cl. 16-61 —
Usuwanie plam, brodaw., włosów, znamion. 34187 
Leczenie żylaków. Diatermia. Lampa kwarcowa.
Bc S ;k. Państw. Szplt. Powszeth. we LwgwIi

Dr. B. K aszu b sk i
Spec. chorób wewnętrznych i dzieci 34202 
ordynuje jak przedtem w KLEPARPWIE k. Lwowa,
S p e c j a l i s t a  chorób płuc, serca i żołądka

Dr. FELIKS HAHN |
GRÓDECKA 46. PrzeSwdetb Roentgenem.
Br. REGIHA R E I C H  Ł H F T E I N - M A D L O W A
ord. w chor. wener., skórn. i kosmet. d ia  k o b ie t ,  
PLAG HALICKI 7 (nad Kaw. Centr.). Teie?. 31-S.C. 
Lampa kwarcowa djathsrmia. 3455

Specjalista chorób drag m oczow ych  i w on cry iz .

Dr. I. LOwenheck (obok Rynku),
telef. 4 8 -1 1 , ord. od 8 - 9  i 3 - 5 .  3282

Specjalista eło  ło skórnych i wenerycznym
ł ir  b- e!ew- klin- wi<u1 ‘ beri-U li  U UiU blCIII ord. ód 10-12 i 2-5, w niedziele
i święta od 9-1 Kraszewskiego 3. Tel. 31-42. 34651

- rodzaju - F U T R A
NAJMODNIEJ i NAJSOLIDNIEJ W YKO N AN E,g 
w MAGAZYNIE I PR iCO W NI F U T E R  2

E  C  ń  I 3 Łf (J. S O L 1 lf A wclcrza) 
■ J  U  L  I n  Lwów, SrBIESKIEEY 4.

CZYTAJCIE
„WIEK

Nowrj

W  Z P0WO£r{J LIKWIDACJI -ąt&J

ZUPEŁNA WYSPRZEDAŻ
pierwszorzędne] konfekcji męskiej i dziecinnej niżej cen fa­
brycznych. Ubrania, raglany i palta począwszy od 76 zł. krótki 
jeszcze czas. — Proszę więc zaopatrzyć się na sezon jęsTnny.

I LEON imSGHSPRlM w e  ^.w o y f i e ,  p L  ^ a r ja e k i  7 .
_______ (w e jś c i e  p r z ę g  lo k a l  D . FFJ L A , D o m  J e d w a b ja ) .  3623

NaJeżytość pocztowa oplacoco ryczałtem Nakładem i drukiem Sp. wyd. i drukarskie) „Prasa" Sp. z ogr odp. we Lwowie.


